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C Z E S Ł A W  K A R B O W SKI

I S ek re ta rz  K om itetu  D zielnicowego PZ PR  
Ł ó d ź -B a lu ty

BAŁUTY
Wczoiaj Q Dziś O Julio

...„B ałuck ie  lim fa ty czn e  dzieci,
Z w yostrzonym i tw arzyczkam i 
(Jakbyś z b ibu łk i s inoszare j 
Wyciął ich rysy  nożyczkam i) 
u p io rk i znad cu ch n ące j Łódki

zapad łą  p iersią  s ta ry m  w zrokiem  
W adają w kuck i nad  ry nsztok iem  
P u szc ra ją  pap ierow e łódki...**
(Ju lian  T uw im . „K w iaty  P o lsk ie” ).

Bałuty... Dzielnica ogromnych zdo 
byczy i jaskrawych, lecz zanikają­
cych już kontrastów, gdzie jeszcze 
tu i ówdzie Nowe zderza się z relik­
tami starego. W spółczesne bloki 
mieszkalne i przedwojenne drewnia­
ki i czynszowe rudery... Gaz, cen­
tralne ogrzewanie i łazienki w m ie­
szkaniach, a obok wodu czerpana z

ulicznych studni. A sfaltow e jezdnie 
i kocie łby... Spośród pięciu, naj­
większa i najludniejsza dzielnica 
Łodzi: 6 422 hektary powierzchni i 
blisko 190 tysięcy mieszkańców! 
Dzielnica burzliwych przemian eko­
nomicznych, bytowych i kulturo­
wych. Łódzkie zagłębie budowlane.

W okresie m iędzywojennym — obok Cho­
jen — najbiediriejsze i najbardziej zanied­
bane peryferie Łodzi. Zapomniany, zabity 
deskami margines wielkiego miasta, syno­
nim nędzy, cuchnących slumsów, degene­
racji, chorób, nierządu, w ystępku, często 
bandytyzmu.

Komuż w Łodzi, ba, w całej ówczesnej 
Polsce międzywojennej nie obiła się o uszy 
zła sława Bałut? „Bałuciarz", „dziecko Ba­
łu t”, „bandzior z B ałut”... i wiele innych
— to pejoratyw ne epitety  na określenie 
ludzi podejrzanej profesji, które, jak  zly 
szeląg, obiegały Łódź i inne m iasta w kra- 
ju.

Tak było, i zresztą w ówczesnych w arun­
kach społecznych Polski kapitalistyczne) 
inaczej być nie mogło. Bo i kftgo obchodził 
podówczas łódzki proletariat? Młode po­
kolenie łodzian pod trzydziestkę, nie mó­
wiąc o młodzieży, nie wie i naw et sobie nie 
wyobraża jakie  te  B ałuty ongiś były.

Tu mi się na myśl nasuwa, iż w szkołach 
zbyt mało się mówi o ciężkim losie klasy 
robotniczej w m iędzywojennej Łodzi, że 
nasza młodzież nie m a  historii swego ro-
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dzinnego m iasta, bądź co bądź kolebki pol­
skiego proletariatu . Ale to już dygresja. Po­
w róćmy do Bałut.

W czasie okupacji, hitlerow ski najeźdźca 
wym ordow ał znaczną część mieszkańców 
dzielnicy, a niem al pięćdziesiąt procent do­
mów obrócił w perzynę.

Mam pod ręką mnóstwo m ateriałów  z lat 
międzywojennych,, tyczących Bałut i w arun­
ków, w jakich musiała żyć ludność tej 
proletariackiej dzielnicy. Mając na uwadze 
wymowę faktów, jedną z tych prac zacy­
tu ję  nieomal w całości. Jest to źródłowe, 
dokum entalne opracowanie w arunków  by­
towych mieszkańców ówczesnych Batut, pió­
ra  J. Gercza, pt.: „Społeczne przyczyny, po- 
wodzeń i niepowodzeń szkolnych", zamiesz­
czone w W ydawnictwie Naukowego Towa­
rzystwa Pedagogicznego, pod redakcją H. 
R ad liń sk ie j.1) I jeszcze jedno — praca G er­
cza datu je się z roku 1937, lecz sięga on 
rów nież do la t 1932—33. Zapewniam czytel­
ników z całą odpowiedziąlnością, iż od 
roku 1932—33, poprzez rok 1937, aż dó 1939, 
nic się na Bałutach na lepsze nie zmieniło. 
Ówcześni mieszkańcy tej dzielnicy nędzy, 
św ietnie te  czasy pam iętają.

1.

„Ś rodow isko  fizyczne te j  dzieln icy  jest n ie ­
zm iern ie  ubogie. K ra jo b ra z  okolicy  p lask i, nie 
nęci 2 da la  oka. Na k rań cu  po łudniow ym  p ły ­
nie Łódka, na  p ery fe riach  pó łnocnych  znaj- 
i .  . łiS .na w pń* zasypane ślin ian k i, podobnie 
Jak f.ódka, w ypełn iona  b ru d n a  i cuchnąca  wo- 

^ to  jed y n e  wody, z k tó ry m i dziecko 
B a łu t od najw cześn ie jszych  sw ych la t sie s ty ­
ka. nad k tó ry m i się bawi (...) Poza m aleńk im  
skw erk iem  na po łudniow ym  k rań cu  położo­
nym . tu  i ów dzie p rzy  ch o d n ik u  zn a jd u ją  się

Tot. J. Baranowski

schorza łe  d rzew ka. D opiero poza pó łnocną 
g ran icą  B a łu t je s t po tężny , n ied o stęp n y  dla 
dzieci, p ry w a tn y  ogrOd Ju lian ó w , gdzie m oż­
na w ejść ty lk o  za o p ła tą ” ...

W roku 1949 rozebrano m ury ota­
czające park Julianow ski i udostęp­
niono go mieszkańcom dzielnicy i 
m iasta. Przez okrągły rok korzysta 
z  niego , mnóstwo bałuckich dzieci- 
Zasypano glinianki, uregulowano rzecz 
kę Łódkę na całej jej długości. Odda­

no do użytku dwa nowe parki o 
łącznej powierzchni ok. 50 hektarów . 
W ybudowano i oddano do użytku 
młodzieży piękny stadion S tartu  z 

nowoczesną, k ry tą  pływalnią. Uru­
chomiono ośrodek wypoczynkowy w 
A rturów ku.

2.

„W  c e n tru m  B a łu t h o ry zo n t stanow ią  czer­
w one i szare , b ru d n e  kam ien ice, obw ieszane 
często szm atam i i b ru d n ą  pościelą.

U bóstw o ludności, sk u p ia ją ce !  się w III ko ­
m isariac ie  sp raw ia , ie  B a łu ty  p rzy  103 000 m ie­
szkańców  sp raw ia ją  w rażen ie  p h e tta  zarów no 
ch rześc ijańsk iego , ja k  i żydow skiego, z  szyn­
kam i n ie k o n k u ru je  ani jed n o  porządne kino, 
ani park  publiczny, ani jak iek o lw iek  u rządze­
nie k u ltu ra ln e , k tó re  p o siad a ją  m iasta  o zn a­
cznie m n ie jsze j liczbie lud n o śc i...”

Dalszy ciqg na słr. 3
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Algierska agencja podała, że pod

koniec bieżącego miesiąca należy 
oczekiii'ać xv Algierii w izy ty  Leoni­
da Breżniewa. Wiadomość ta spo­
wodowała na lamacii prasy zachod­
niej różnorodne kom entarze. Przede 
w szystk im  zwrócono jednak uwagę 
na sam kraj, w k tórym  w ostatnim  
okres)e obserwować można ciekawe 
zjawiska.

W Algierii 5 lutego mają się od­
być w ybory powszechne do rad 
gm innych, To w ydarzenie pobudziła 
życie polityczne. O żyw iły eię i nar 
brały znaczenia organizacje społecz- 
ne i zw iązkowe, k tórym  — w  p ie r w  
szym  okresie po obr,leniw Ben Bellf
— Rada Rewolucyjna odmawiała na- 
leżnegó miejsca w  tym  życiu. Na te) 
podstawie, jak również k ilku  osta,t- 
nio w ypow iedzi algierskich działaczy, 
żeby wspomnieć chociażby o działa­
czu centrali zw iązkow ej (UGTA) — 
Zerdanim, obserwatorzy stwierdzają  
w Algierii „dalszy zw rot na lewo".

Z doniesień agencyjnych można 
także wnioskować, że 10 Radzie R e­
wolucyjnej, głównie na tle właśnie 
wyborów, doszło do poważnych kon- 
trowersji.

Piszę o tym  w szystk im , ponieważ 
jest prawdopodobne, iż tu miarę 
zbliżania się daty wyborów sytuacja  
polityczna będzie sie rozwijać, a co 
nie w ykluczone  — i kom plikować.

Zacząłem przegląd bieżących w y ­
darzeń od w izy ty  — trzeba więc w 
ty m  m iejscu powiedzieć kilka  słów
o paryskim  spotkaniu Kiesingera i 
Brandta  z de G aulle’em. Te pierwsze 
rozm ow y przedstawicieli nowego rzą­
du b reńskiego z prezydentem  Fran­
cji ze zrozum iałych względów obser­
wowano z uwagą. Po zakończeniu  
spotkania nie opublikowano żadnego 
kom unikatu , trudno zatem  zorien­
tować się, czy niem ieccy rozmówcy 
zaprezentowali de G aulle’owi jakieś 
możliwości polepszenia stosunków z 
Francją, a jeśli tak  — to jakie. W 
każdym  razie Kiesinger w yraził za­
dowolenie z rozmów i przekonanie, 
ie  trakta t z 1963 roku będzie oży­
w iony.

Agencja France Presse podaje, źc 
głów nym  tem atem  spotkania było 
jednak współdziałanie obu krajów  w  
orientowaniu po lityk i na Wschód. 
De Gaulle chciał zorientować się, 
czy Bonn przyłączy  się do jego mo­
delu odprężenia. Z całą pewnością 
omawiano również możliwość przy­
stąpienia W. Brytanii do EWG.

Jakie są szanse pod tym  w zglę­
dem  W. Brytanii — zamierza prze­
konać się Wilson w podróży do sześ­
ciu krajóu> Europejskie•/ Wspólnoty 
Gospodarczej, która w niedzielę w ie­
czorem zapoczątkował w yjazdem  do 
R zym u. Należy przypuszczać, że i ta 
podróż będzie okazią do politycz­
nych rozmów o bieżącej sytuacji.

Po tych  k ilku  uwagach przejdźm y  
do problemu w ietnam skiego, od któ­
rego nie sposób przecież uciec.

Tradycyjnie w  pierwszych dniach 
nowego roku prezydent Stanów Zjed­
noczonych wygłasza orędzie o sta­
nie państwa. Jest to zawsze pewne 
określenie zamiarów administracji na 
najbliższy okres. Z tego też powodu 
oczekiwano, co Johnson powie o w oj­
nie w ietnam skiej.

Tę część orędzia, wygłoszonego 10 
bm, dałoby się streścić następująco: 
„presja w ojskow a z naszej strony  
musi być i będzie kontynuow ana", 
„stoimy w obliczu w iększych kosz­
tów, w iększych  stra t i w iększych  
cierpień, albowiem końca kon flik tu  
jeszcze nie ma". Johnson oświadczył, 
że „nie m oże obiecać, i i  w ojna skoń­
czy się w  tym  lub przyszłym  roku”.

A  więc jednoznacznie i bez niedo­
m ówień Johnson opowiedział się za 
prowadzeniem barbarzyńskiej wojny. 
Nic przeto dziwnego, ie  gazety am e­
rykańskie kom entują orędzie m . in. 
pod kątem  potrzeby „ograniczenia 
w ydatków  w ew nętrznych i zm obili­
zowanie. środków na potrzeby w ojny". 
Wyrażają przy tym  duże rg zezar^  
manie Z takiego właśąie postąiuienją 
sprawy, dodane, ie  intelektualnie  
pręd*ie było sląbe, » bąnąlnej rete* 
ryce i najm niej frapujące z w szyst­
kich dotychczasowych. Posługując 
się określeniami „New Y o rk  T  ima­
ga", czy też „Christian Science Mo­
nitor" można pouńedzieć, że w  po­
lityce am erykańskie i dom inują „ja­
strzębie", a więc siły, które „pod 
wodzą R uska wierzą, że przyszłe  
bezpieczeństwo USA... w ym aga n a d i-  
nia priorytetu  sukcesowi w ojskow e­
m u".

Trudno dopatrywać się przypadku  
ui fal-cie, że w  tym  sam ym  czasie, 
kiedy Johnson w sw ym  orędziu sta­
wiał na dalszą w ojnę  — U Thant 
na konferencji prasowej w  form ie  
najostrzejszej z dotychczasowych w y ­
powiedział się na tem at am erykań­
sk ie j interruencji w W ietnamie. Ugo­
dził on mocno w politykę USA, k ie­
dy powiedział:

— dopóki USA nie przerwą nalo­
tów no DRW  — nie zostanie osiąg­
nięty  żaden postęp to kierunku  po­
koju;

_ jedynie nawiązanie bezpośrednich
kontaktów  m iędzy USA  a  Frontem  
W yzwolenia Narodowego południo­
wego W ietnam u pozwoli rozwiązać 
k ryzys ;

— W ietnam pld. nie stanowi n ie • 
zbędnego czynnika dla bezpieczeństwa 
interesów Zachodu.

Ostatnie doniesienia z Waszyngto- 
, mu w*kozu)<l,.Je administracja 

m uje obecnie szeroki kontratak prze-
ciu’Jco V Thantowi. Miajby on udo- 
wodnic, ie  sekretarz generalny ONZ 
jest w  błędzie, kiedy tw ierdzi, że 
W ietnam  nie ma w iększego znacze­
nia z punktu  am erykańskiej stra­
tegii bezpieczeństwa, a przerwanie 
nalotów może utorować drogę do 
rozmów. W te j kontrofensyw ie cho­
dzi także o w ykazanie, ie  mimo 
staw ki na w ojnę — USA dążą... do 
pokoju.

Czy naprawdę W aszyngtonowi w y ­
daje się, że ktoko lw iek w  to uwierzy?

W. SŁA W SK I

( J  W dzienniku pótnocmo- 
w ietnainskim Nhan Dan uka­
zał się artyku ł podpisany 
przez „O bserw atora”, za któ 
rym to podpisem — jak  pod­
kreślają agencje zachodnie — 
k ry je  się zazwyczaj wysoki 
funkcjonariusz władzy pań­
stwowej, na tem at ew entual­
nych negocjacji pokojowych. 
Z artykułu  w ynika, jż I)RW 
jest za takimi rozmowami 
pokojowymi, k tóre  uwzględ 
niłyby co najm niej trzy na­
stępujące punkty: przerwanie 
nalotów bombowych na Wiet 
nam  Północny, wycofanie 
wojsk am erykańskich z Po- 
) Ud nią w»panie Narodo­
wego {frontu W yzwolenia 
W ietnamu lłQludniowe(ęo »a 
jeiiną »p stroi* w rokow a­
niach.

Ę) W Rumunii zwiększono 
z dniem 1 stycznia br. wy­
m iar podatku płaconego przez 
osoby pracujące, a nie posia 
dające dzieci.

«  Przewodniczący Sił Zbroi 
nych w Izbie Reprezentantów, 
Mendel Rivers. zażądał aby 
Stany Zjednoczone przestały 
finansować działalność ONZ 
ze względu na stanowisko ja 
kie U T hant zajm uje wobec 
wojny w ietnam skiej. S tw ier­
dził on m. in., że „tak zw a­
ny  sekretarz generalny tak 
zwanego ONZ. będącej w rze 
czywistości współozesną wie­
żą Babel, wykorzystał cały 
wpływ jaiki ma urząd sekre­
tarza generalnego i ONZ

ma praw a domagać sie w y­
dania. w jego ręce Liu Szao 
tsi i Teng Siao-pinga. Są oni 
bowiem nadal c/.łonkami cen 
tralnych władz partyjnych, 
a błędy które popełnili i li­
nia przez nich reprezentow a­
na — stanowią wciąż jeszcze 
sprzeczności w ew nątrz społe­
czeństwa i tak należy je 
traktow ać. W w ypadku jed­
nak, gdy politycy ci będą 
upierali się przy swoich błę 
diaoh, wtedy sprzeczności po­
między nimi a narndem mo­
głyby przerodzić się w sprzc 
czności pomiędzy narodem , 
a  wrogiem. Tak, jak  to sta­
ło się z grupą h, burm istrza 
Pekinu Peng Czena.

ę) w Londynie tftefca się
niebawem nowa gazeta. k tó ra 
specjalizować się będzie w 
publikowaniu wiadomości z 
biblijnego świata. Na jej ła­
mach pojawią sie ty tu ły  a r ­
tykułów, w rodzaju ,, Po­
tw orne zniszczenia po świato 
wym potopie”, „Sodoma i Go 
mora w gruzach” . ^Powrót 
Mojżesza z góry Synaj” itp. 
Zespół redakcyjny w yraża 
pogląd, że starożytne epizody 
biblijne opisane współczes­
nym, dziennikarskim  języ­
kiem ery wieku kosmiczne­
go, sprzyjać będą głębszemu 
poznaniu świętej księgi. Ga­
zeta będzie nazyw ała sdę 
„K ronika Jeruzalem  i w ia­
domości z dalekiej przeszłoś­
ci” .

f  Analizując budżet rodzi 
ny w Czechosłowacji „Rude

i K  hi

a i u lyisiriKCi ora

— Pięknie, pięknie — ole czemu >chQćlzi> • IcT&k, ui , 
krok za nami?:"*' "' (Dle‘ Weli)

pmzeciwko naszym nalotom 
bombowym na Wietnam Pół­
nocny... Powinniśmy przer­
wać finansow anie te j bandy, 
która każdego dnia podważa 
naszą pozycję w Azji Połud- 
miowo-Wschodlnlilej,’. Komen­
tarze zbyteczne.

9  W przemówieniu wygło­
szonym na wiecu studentów 
i pracowników przemysłu naf 
towego prem ier Czou ICn-laj 
stwierdził, iż otrzym ał pole­
cenie przewodniczącego Mao, 
aby oświadczyć, iż nikt nie

Pravo” pisze, iż niezadowolę 
nie niektórych rodzin w yni­
ka częstokroć z nadm iernych 
wymagań. Szereg z nich m a 
wszystko — dobrą odzież, ze­
lektryfikow ane gospodarstwo 
domowe, samochód, telewi­
zor, domek weekendowy i 
pieniądze na wycieczki zagra 
niczne, a mimo to nieprzer­
w anie skarży się na swą sto­
pę życiową.

Paryski „Monde” publi­
kuje list jcdne io  ze swych 
czytelników  — sinoloRa, kló-

t y  wyjaśnia., ze w ym ienię  
chińskie przetłumaczone po­
czątkowo jako „rew olucja 
ku ltu ralna” powinno byó w 
zasadzie tłumaczone jako ,,re 
w olucja w cywilizacji” , tym 
bardziej, że w ydarzenia za­
chodzące w. Chinach objęły 
sferę daleko szerszą niż obej­
muje pojęcie kultura.

Ę) Mieszkańcy miasta Naza 
rowo (Krasnojarski K raj) na 
zebraniu w jednym z okrę­
gów wyborczych postamowili 
odwołać swego deputowanego 
do Rady M iejskiej pod za­
rzutem , iż depu to w a my ów 
zawiódł zaufanie wyborców.

f )  W Togo po bezkrw a­
wym zamachu arm ia przeję­
ła władzę. Wojsko togijskie 
liczy łącznia z  żandarm erią 
1500 ludzi.

d  iJswiesŁia” ; J M W  
rykapski pisarz Jphn stein- 
bepk cjobrowolnie oddał swra- 
je  pióro i swą reputacji; na 
usługi am erykańskiej, brudnej 
wojny w Wietnamie. W swo­
ich „Listach do Alicji” , Stein 
beck szybko zdystansował 
wielu sw.ych kolegów, jeśli 
chodzi 0 powtarzanie wszyst­
kiego oo podsuwają i poka­
zują generał Westmoreland i 
jego rzecznicy prasowi w 
K haki. Jego nienawiść do 
partyzantów  jest tak samo 
niepoham owana jak  jego za­
chwycanie się am erykańskim  
żołnierzem, którego podniósł 
do wyżyn szlachetnego su 
perm ana. Polityczna filozofia 
Steinbccka jest na poziomie 
filozofii najemnych antyko-
munistów z bulw arow ych ga­
zet koncernu H arsta.

f» Z doniesień prasy im  ery 
kańskiej w ynika, że w admi 
n istracji waszyngtońskiej w 
chwili obecnej przewagę zdo 
były „jastrzębie” domagające 
sic kontynuow ania wojny w 
W ietnamie do ostatecznego 
zwycięstwa,

.Cl Władce algierskie uw ol­
niły ponad flo więźniów poli­
tycznych. A kt ten komento­
w any  jest jako dailsza próba 
doprowadzenia do porozumie­
n ia  między Rumedienem a 
lewicą algierską.

O  W 19G6 roku w Czecho­
słowacji nastąpił dalszy spa­
dek przyrostu naturalnego. 
W zrosła lic/.ba wypadków 
J»r-«>rywi»iila c!ą*y nu prołłrr-
kobiet. Dziennik „Itude P ra- 
vo" sądzi, i i  jednym z w ał 
niejszych czynników* powo­
dujących ten stan rzeczy 
jest sytuacja mieszkaniowa, 
szczególnie krytyczna u mło­
dych rodzin.

9 )  Jak  wynika z oficjalnych 
danych w Belgradzie jest 
2.365 m ilicjantów, co oznacza, 
że jeden m ilicjant przynada 
na 422 mieszkańców i na 10 
ha terytorium  miasta, 162 
m ilicjantów  ma w ykształcenie 
wyższe lub średnie. Przecięt­
na płaca m ilicjanta kształtu­
je się znacznie poniżej ogól 
nokrajowej przeciętnej.
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D yrektor artystyczny 

Teatru Wielkiego

ZAPROSZENIE

do Teatru 

Wielkiego

Łódź otrzym ała wreszcie okazały, 
nowoczesny gmach teatralny. Na 
tak i pomnik ku ltu ry  miasto zasłu­
giwało od daw na, gromadząc chlub­
na tradycje teatralne, znaczone naz­
wiskam i takich artystów  sceny pol­
skiej, jak Zelwerowicz, Adwentowicz, 
Schiller czy D ejm ek. Chociaż łódz­
kie sceny, na których podziwiano 
znakom ite zespoły i sławnych akto­
rów. były nader skrom ne, i w tych 
ciasnych w arunkach przestrzennych 
trium fow ała stara  praw da, że ak to r 
jest głównym tw órcą tea tru .

Do zasług łódzkich teatrów  nale­
ży życzliwe, koleżeńskie poparcie, 
jakiego udzieliły debiutującem u 
przed 12 laty  młodemu zespołowi 
operowemu. K orzystał z ich gości­
ny i rozw inął swoje możliwości a r ­
tystyczne. zasilany przez wokalistów 
przygotowanych w Wyższej Szkole 
Muzycznej, a także przez młode ka­
dry instrum entalistów  tworzących 
dziś orkiestrę symfoniczna Opery. 
Bez tego poligonu doświadczalnego 
na scenach łódzkich nie byłoby kim 
gospodarzyć w nowo o tw artym  Teat- 
rz» Wielkim.

W idowisko operowe czy baletowe 
wymaga przestrzennie i akustycznie 
odpowiednich w arunków  umożliwia­
jących inscenizację szerokiego w a­
chlarza repertuaru  światowego, któ­
ry  ty lko w małym  stopniu obejm u­
je  dzieła kam eralne, a  przeważnie 
oporuje masami chóru i baletu obok 
niekiedy licznej obsady solistów, a 
zarazem posługuje się aparatem  wiej 
kiej ork iestry  symfonicznej, której 
w yodrębnienie jest przecież uw a­
runkow ane odpowiednią przestrzenią 
widowni. Takie możliwości, oparte 
na nowoczesnej technice ruchom ej 
sceny, stworzyli nam  łódzcy budow­
niczowie T eatru  Wielkiego. Artyści 
naszej Opery są tego świadomi, czu­
jąc zarazem brzem ię odpowiedzial­
ności za efekty  ich pracy artystycz­
nej, na nowej, pięknej scenie.

T eatr Wielki inauguru je  swoją 
działalność „H alką”. „Strasznym 
Dworem" Moniuszki, ,.Kniaziem 
Igorem ” Borodina i „Carm en" Bi­
zeta. W krótce wystąpi z samodziel­
ną prem ierą także zespół baletowy, 
w ystaw iając znany i popularny ba­
let Ludom ira Różyckiego „Pan 
Tw ardow ski”.

Czy w ybór tych pozycji określa w  
pełni kierunek polityki repertuaro ­
wej T ea tru  Wielkiego? U jm ując te 
zam ierzenia najogólniej, możemy je 
określić jako łączenie tradycji z no­
woczesnością, zarówno 'w  wyborze 
dzieł, jak  i w  stylu wykonawczym.

Dla każdego tea tru  stałą niew ia­
domą była i pozostanie publiczność, 
żadne przew idyw ania nie m ają tu 
szans gw arancji. W repertuarze o- 
perow ym  istnieje oczywiście wiele 
dzieł, cieszących się wszędzie nie­
zm ienną popularnością i one też two 
rzą z m ałym i odchyleniami bazę 
program ow ą teatrów , przy czym w 
poszczególnych krajach dom inują 
oczywiście dzieła narodowe. nie­
m niej, dostateczna jest liczba tych. 
k tóre jako  tzw, repertuar żelazny 
zadom owiły się na wszystkich sce­
nach. Budując teraz od podstaw  re ­
p e rtu a r T eatru  Wielkiego oprzemy 
się w Łodzi również na tych zna­
nych i powszechnie łubianych pozy­
cjach, a nowe możliwości insceniza­
cyjne naszej sceny pozwolą je uka­
zać w nowej, nowoczesnej in te rp re ­
tacji, a ponadto niem ała jest jeszcze 
liczba oper z repertuaru  tradycy j­
nego, doiąd u nas nie w ystawianych. 
Należą przecież do nich zarówno 
„Kniaź Igor”, jak  i tak  powszech­
nie łubiana „C arm en”. Jeszcze w 
bieżącym roku uzupełnim y ten po­
pularny cykl przypom nieniem ,,Ri- 
goletta” Verdiego i „Kumoszek z 
W indsoru” Nicolaia, a po nich p rzy j­
dzie kolej na opery Pucciniego, na 
., Aido” Verdiego, na opery Czaj­
kowskiego i Mussorgskiego, a nie­
w ątpliw ie i na wczesne dram aty  
muzyczne W agnera.

Będzie to system atyczna konty­

nuacja linii repertuaru , z jaką s ta r­
tu jem y w dniach . otwarcia Teatru 
W ielkiego.' ale jak już powiedzie­
liśmy, nie będzie to jedyny k ieru­
nek naszego program u. Pragniem y 
służyć raczej rodzimej twórczości 
muzyczno-scenicznej i od niej, od 
arcydzieł Moniuszki ro z p o c z y n a m y  
pierwszy sezon, lecz jeszcze w tym  
roku zmierzym y nasze siły na 
dwóch współczesnych polskich ope­
rach: Rom ualda Twardowskiego 
„Tragedyi o Jan ie  i Herodzie” i na 
pierwszej w ersji operowej popular­
nej ,,Panienki z okienka” kompozy­
cji Tadeusza Paciorkiewicza. Po 
klasyce — nowoczesność, po p e w n o ­
ści — ryzyko, a może nie r y z y k o  
ty lko  interesujące odkrycie? B a rd z o  
życzymy naszym utalentow anym  
kompozytorom powodzenia i s u k c e ­
su. bo dla ciągle jeszcze szczupłej 
ilościowo polskiej twórczości o p e ro ­
w ej przybył nowy, znakom ity w a r ­
sztat teatralny , który  oby zachęcił 
naszych kompozytorów do tworzenia
dzieł sceniczno-muzycznych.

Nie tylko z polskim i dziełami za­
m ierzam y • udać się na teren Współ­
czesnej opery. Jest ich pokaźna licz­
ba. a wśród nich niektóre w yw al­
czyły sobie rozgłos światowy by 
w ymienić choćby „M ądrą” j „Księ­
życ” O rfa lub „Peter Grimmes” B rlt. 
tena, g rane zresztą już w Pol­
sce. Nasze zainteresowania rep ertu ­
arow e nie będą też omijać muzy 
lżejszej czy to w  formie opery ko­
micznej, jak  już wspomniane „K u­
moszki z W indsoru”, czy operetki 
klasycznej np. Straussa „Zemsta Nie­
toperza” . która także niebawem u 
nas zagości, iak i twórczości n a j­
nowszej z gatunku musicalu. Wło­
żyliśm y w iele wysiłku w  przygoto­

w anie prem ier Inauguracyjnych, li­
cząc się w mozolnych próbach a rty ­
stycznie gospodarzyć obszerną i no­
woczesną sceną T eatru Wielkiego. 
W ysiłki te  będą jeszcze rosnąć z 
każdą następną prem ierą, bo chce­
my być praw dziw ie nowoczesnym 
teatrem , dającym  pełną satysfakcję 
nie ty lko słuchaczowi, ale i widzo­
wi, którego wyostrzona wrażliwość 
staw ia dziś teatrow i w ielkie wym a­
gania. Chodzi o zdobycie jego zau­
fania, a zarazem może i o zwalcza­
nie niektórych uprzedzeń do gło­
szonych gdzieniegdzie opinii o rze­
komym anachronizmie sztuki opero­
wej. Opera jest zjawiskiem powszed­
nim w Italii, Niemczech czy Związ­
ku Radzieckim, ale socjologowie 
stw ierdzają także j to. że człowiek, 
w ychowany na ku ltu rze  masowe], 
konsum ent film u, telewizji | płyty 
gramofonowej garnie się żywiołowo 
w łaśnie do tea tru  operowego czy to 
w Ameryce, czy w Australii. Jest w 
tym chęć konfrontacji znanych do­
znań estetycznych ze źródeł m echa­
nicznego przekazu artystycznego z 
żywym odbiorem tej sztuki w tea t­
rze, jest w  tym pewność przekona­
nia, że tak jak film nie zastąpi tea t­
ru . tak  najlepsze nagranie opery 
nie jest pełnym przeżyciem doznań 
emocjonalnych żywego przedstawie-

Myślę, że w naszych w arunkach 
możemy liczyć na podobną praw id­
łowość tego ciekawego procesu so­
cjologicznego, dlatego bardzo serdecz 
n!e zapraszam nie tylko melomanów, 
lecz wszystkich Obywateli naszego 
miasta do T eatru  Wielkiego. Osądźcie 
proszę, czy się Wam podoba cośmy 
z wiarą w piękno sztuki operowej 
przygotowali na Wasze przyjęcie.



BAŁUTY
Wczoraj o  Dziś €3 Jutro

Dalszy ciqg ze słr. “!

Dziś B ałuty liczą 189 tys. miesz­
kańców, c z y n n y c h  jest 141 zakładów 
pracy i instytucji. Roczna wartość 
produkcji bałuckich fabryk sięga ok. 
siedmiu miliardów złotych. W przed­
s ię b io rs tw a c h , urzędach i instytucjach 
pracuje 52.778 osób, w tym  37.805 ro­
botników. 45 procent osółu pracuia- 

cych stanowią kobiety. Bałuty są rów 
nież potężnym zagłębiem budowla­
nym: powstają tu ta j osiedla, liczą­
ce juz obecnie 49.119 izb mieszkal­
nych, co stanowi 47 procent całości 
budownictwa mieszkaniowego w Ło­
dzi.

3.

»,Przy kościele p a ra fia ln y m  zn a jd u je  się bi­
blio teka dla do rosłych , w ypożyczająca p rze­
w ażnie książki pow ieściow e o treśc i re lig ijn e j, 
posiada je d n a k  n iew ielk i księgozbiór, z k tó ­
rego bardzo m ało ludzi ko rzy sta . Nędzy k u l­
tu ra ln e j nie je s t w sta n ie  zaspokoić jed y n a  
p laców ka M iejskiej B ib lio teki P ub liczn e j dla 
dzieci i m łodzieży o 6 ouo ton iach  i 1 000 w y­
pożyczających . O bsługuje ona głów nie dzieci 
szkół pow szechnych , poza tym  g arstk ę  m ło­
dzieży, k tó ra  ju ż  ukończy ła szkołę pow szech­
ną  i z b rak u  b ib lio tek i dla s ta rszych  ko rzysta  
z książek d la  dzieci. pom ieszczenie czy teln i 
je s t n ad er sk ro m n e: na 30 m iejsc w ypada 
p rzec ię tn ie  39 czy te ln ików , zaś w m iesiącach 
w zm ożonej frek w en c ji aż 180 czytelników ', na 
sk u te k  czego sadow i sie dw óch czy te ln ików  na 
jed n y m  krześle  resz ta , k tó ra  n ie z n a jd u je  
m iejsca , czeka sw oje j kolei**...

A w roku 1M56 mamy na Bałutach 
16 bibliotek i li> punktów bibliotecz­
nych, nie licząc bibliotek szkolnych i 
zakładowych. Łączny księgozbiór — 
najwartościowsze dzieła ku ltu ry  i sztu 
ki — s*ię£a ponad 100 tysięcy tomów, w 
tym ponad 70 tysięcy tomów książek 
dla dorosłych i ponad 30 tysięcy to­
mów dla młodzieży. Korzysta z nich 
ok- 20 tysięcy mieszkańców naszej 
dzielnicy.

Zbudowano szereg estetycznych, wol 
nostojących pawilonów bibliotecznych 

•w których zaprojektow ano osobne 
i pomieszczenia na czytelnie i wypoży- 
| czalnie książek. Odbywają się tu ta j 

również prelekcje i odczyty oraz spot- 
. kania z pisarzami*

4.

„W szystk ie — n iem al bez w y ją tk u  — grupy 
zawodowi* na B ału tach  obe jm u ją  n a jm n ie j za­
m ożnych . • B a łu ty  sa — oczyw ista — przede 
w szystk im  siedzibą najuboższego  p ro le ta ria tu . 
Je d n a k  inne  Krupy ludności poziom em  d o b ro ­
by tu  sw ego nie odb iegają  zbyt daleko...

W arunki ekonom iczne ludności ba łu ck ie j 
p rzed staw ia ja  bardzo sm u tn y  obraz. B ału ty  
posiad a ją  k ilka różnych zak ładów  p rzem ysło ­
w ych; na południow ym  k rań cu  z n a jd u je  się 
duża fab ry k a  w łókienn icza, k tó ra  w la tach  
d o b re j k o n iu n k tu ry  z a tru d n ia  k ilk a  tysięcy  
robo tn ików  tk ack ich . W skutek rac jo n a lizac ji 
i sta le  p o stęp u jące j m echanizacji w przem yśle  
w łókienniczym  coraz n in iejszy  odsetek  lu d n o ­
ści jes t z a tru d n ia n y  w w ielkim  zak ładzie . W 
dobie k ryaysu  d robn ie jsze  zak łady  albo *ą 
u ru ch am ian e  sezonow o albo ruch całkow icie  
w strzym ały . W ro k u  1932/33 p ro cen t bezro b o t­
nych na B a łu tach  p rzek racza ł 10 proc. Nędza 
dokucza nie ty lk o  robo tn ikom  fah rvcznvm : 
w arsz ta ty  ch ałupn ików  i rzem ieślnik*' w powoli 
zam iera ją . Reszla ludności B ału t, zw iazana i  
sy tu a c ja  gospodarcza ro b o tn ik a , n*v d robni 
han d la rze  rów nież odczuw ają pow ażnie k ry ­
zys. Nędza bałucka, sław na i w czasach nor- 
m alnvch . w dobie k ryzysu  przechodzi w stan  
rozpaczliw y co u UidroScl wvwołu*e ogólna 
ap a tie  W żadne* części Łodzi nie w idać t a ­
k ie j d ep resji psychicznej, J-ik u ludności B a­
łu t  za ró w ro  u do rosłych , J?k i u dzieci. Czuć 
tu  'beznadzie jność  w alki z nędzą...**

W ostatnich latach kosztem około I 
dwóch m iliardćw z’otvch. zbudowa- 
no i uruchomiono 12 nowych, wicl- 
kich zakładów pracy, że wymienię:
..Elta", „WUKG”, i.M W u >c-;i 

Sztucznych. Fabryka Maszyn i Urzą­
dzeń Przem ysłu Spożywczego, PK=>.
5 Przedsiębiorstw budowlanych. _ l 

spółdzielnie pracy. Znalazło w nich 
zatrudnienie ponad 15 tysięcy osób. 
Zbudowano również cała dzielnicę 
magazynowa przy ul. Brukowej.

Kosztem wieluset milionów złotych 
r o z b u d o w u j e  się i modernizuje pozo­
staje przedsiębiorstwa. Zlokalizowa­
no. w  ra>kowicie rowych pomieszcze­
niach, dwie placówki naukowo-badaw­
cze: Instytut M ed\cyny Pracy i In­
sty tu t P r z e m y s ł u  Skórzanego. Powstał 
też zespó ł g m ach ó w  Wojskowej Aka­
demii M e dycznej.

Bałuty produkują na eksport jedna 
czwarta część masv towarowej, pro­
dukowanej przez zakłady całej Lo­
dzi!

a.

„W Łodzi przypada średn io  na jed n o  miesz­
kan ie  3,83 m ieszkańca, zaś w III kom isariac ie  
4,13. ty lk o  II k o m isa ria t ma gęściejsze średn ie  
za ludn ien ie . w ynoszące 4,05 m ieszkańca na je­
dno  m ieszkanie. .leszcze bard z ie j rzeczow a ilu ­
stra c ję  o trzym am y, ro zp a tru jąc  liczby m iesz­
kańców . p rzy p ad a jący ch  na jed n a  izbe. Na 
I ta lu ta ch  ty lko  2 proc. m ieszkańców  m a znoś­
ne w aru n k i m ieszkaniow e, t j .  pon iżej 3 m iesz­
kańców  na izbę. zaś reszta , to je s t około 98 
proc. skazana je s t na ciasnotę mieszkaniową.

tT prawie połowy (4S.4) czworo Tnłrrt przypada
n a  jed n a  izbę, Sa to  p rzew ażn ie m ałżeństw a 
z dw ojgiem  dzieci. Je d n a  izba Jest d la  n ich  
n ie ty lko  jad a ln ia , syp ia ln ia , k uchn ia , lecz w 
bardzo  w ielu w ypadkach  (u ch a łupn ików  lub 
rzem ieśln ików ) — i p raco w n ią” ...

W dwudziestoleciu powstały na Ba 
łutach całe nowe osiedla mieszka­
niowe: Bałuty I, II, III, IV i V. 
Osiedle XV-lecia i Os:edle im. Wła- 

dy Bytomskiej. W budowie znajduje 
sie osiedle „Wielkopolska", a już w 
niedalekiej przyszłości wyrośnie na 
Bałutach jeszcze jedno osiedle: Teo­
filów A. B i C. W sumie miesz­

kańcom tej dzielnicy, oddano do 
I użytkowania 40 tysięcy nowych izb 

mieszkalnych, co stanowi 50 proc. 
ca*ości łódzkiego budownictwa miesz­
kaniowego. Dziś. ponad 50 procent 
ludności Bałut mieszka w nowvch 
domach, zajm uje mieszkania z wy­
godami.

Dzięki znacznym środkom, prze­
inaczonym  na rem onty kapitalne, 
dużej poprawie uległy również w a­
runki mieszkaniowe lokatorów , zaj­
mujących m ieszkania w starvm  bu­
downictwie. W szerokim zakresie 
przeprowadzono modernizacje stareso 
budownictwa. zw łaszcza instalacji wo- 

I dociagowo-kanalizacyjnvch i gazo­
wych. Dziś na Bałutach zatroszczenie 
na jedną izbe wynosi 1,69 miesz­
kańca.

Ułożono na Bałutach 73 i pół kilo­
m etra sieci kanalizacyjnej, ponad 83 

kilom etry wodociągowej, 51 kilome­
trów  bałuckich ulic otrzym ało nowo­
czesną nawierzchnię. Wybudowano 
trzy  nowe odcinki torów tram w a­
jowych oraz uruchomiono pięć no­
wych linii autobusowych.

-
6.

,,S k u tk i nędzy b y w ają  o k ru tn e : chłopców  
rodzina uczy k raść  i żeb rać , dziew częta p rzy ­
go tow uje  się na n ierządn ice . D ane s ta ty s ty c z ­
ne do tyczące  n ierządu  w Łodzi w y k azu ją , że 
m iędzy dziew czętam i poniżej 14 la t, o d d a jący ­
mi się n ierządow i n a jw iększy  p ro cen t pocho­
dzi z B a łu t...

W ygląd zew n ę trzn y  dwlecka B ału t, jego n a ­
s tró j psychicznv jest tak  sm utny , jak  sm u t­
na jes t jego dzieln ica, w k tó re j żyje (...) D ziec­
ko bałuck ie  m usi staczać b e/ust-inne  w alki o 
każdy  k a t w ciasnym  m ieszkan iu , na po d w ó r­
ku i p rzy  posto jach  tram w ajo w y ch , gdzie 
sp rzed a je  gazety!...)

Is tn ie je  14 publicznych szkół pow szechnych, 
k tó re  w roku 1932/33 liczyły  183 oddziały  i 
8.517 uczniów

W obręb ie  III k o m isa ria tu , m iasto  w ybudo­
w ało do tychczas jeden  gm ach szkolny w roku  
1fl25/?fi. oddany szkole żeńsk iei n r 30. Je s t to 
n a jn iek n ie lsz y  7 cm achów  szkół pow szechnych 
w Łodzi, znonat-zon* w liczne w zorow e u rzą ­
dzeni 1. Poza tym  n rzystnsow ano  w v n a te ty  b u ­
dyn ek  do po lrzeb  I w ym agań szkoły żeń­
skie! n r IR1 Rów nocześnie *v-.ristr:it p rz y s tą ­
pił do budow v H wAch " m a c h ó w  szkolnych na 
pogran iczu  po łudn iow ym  III  k o m isa ria tu  w

dwu sąsiedn ich  ok ręg ach , ażeby  uzupełn ić  b ra  
ki w sieci szkolnej na po łudn iow ym , gęsto 
za ludn ionym  odcinku  Bałut!...)

Na tle nędznych  dem ów , cuchnących  ście­
ków , zgiełku, bezw zględnej i n iem al bezn a­
dz ie jn e j w alki codziennej o k aw ałek  Chleba, 
na tle  życia bez ju tra ,  w k tó rym  m arzen iem  
je s t dostać się w zim ie na ciepłe łóżko szp ita l­
ne, k sz ta łtu ją  sie siły fizyczne o raz  oblicze 
psychiczne dziecka B ału t. S ta ty s ty k a  w skazu­
je, że w aru n k i życia, częściej niż w innych 
dzieln icach  Łodzi, w yw ołu ją  sk rzyw ien ie  roz­
w oju . i że wyższy jes t tu  odsetek  dzieci n ie ­
do rozw in ię tych . znacznie liczn iejsza d rugorocz  
ność. duża p rzestępczość dzieci...

Z  nędza wiąże się sp raw a b rak u  opieki. 
W łaśnie rodzice, zn a jd u ją c y  sie w ciężkich 
w aru n k ach  m ate ria ln y ch , na sk u tek  bezna­
dziejności w alki o popraw ę bv!u. o b o ję tn ie iu  
wobec po trzeb  sw oich dzieci, t r a k tu ją  je jak o  
c iężar nie do udźw ign ięc ia” ...

Nieomal nazaju trz  00  zakończeniu 
wojny, władza ludowa przystawiła do 
energicznej w alki 7. ogromnym zaco­
faniem dzielnicy. W poważnym stop­
niu odrobiono iuż międzywoieiine za­
niedbania w dziedzinie oświaty. W ro 
ku 1030 było wprawdzie na Bałutach
25 szkół, wszakże tylko 3 spośród nich 
oddano do użytku w okresie miedzy 
dwiema wojnami. Pozostałe, w ęc 22, 
gnieździły sie w czynszowych kam ie­
nicach lub innych budynkach, nie­
przystosowanych do te^o celu.

Na przestrzeni dwudziestolecia Pol 
ski Ludowej wybudowano na Bału­
tach i oddano do użvtku 32 nowe szko 
ły, w tym  23 podstawowe, 4 licea 
ogólnokształcące i 5 szkół zawodo­
wych- W najbliższych latach powsta­
nie na Bałutach dalszych 10 szkół, w 
te i liczbie jedna specialna dla dzieci 
opóźnionych w rozwoju. Dalej, u ru ­
chomiono 34 przedszkola — przed 
wojną było ich zaledwie k ilka — z 
cze<»o 17 zajm uje pomieszczenia, spe­
cjaln ie do tego celu zaprojektow ane 
S wybudowane.

Zupełnie nowa formą- opieki nad 
I dzieckiem, nieznaną przed wojną, a 
j k tórą stworzono z myślą o pracują- 
i cvch matkach, sa żłobki. Na Bału*
| tach jest ich 13, w tej liczbie 7 w no- 
J wych specjalnie przystosowanych bu- 
j dynkach. W najbliższych dwóch la- 
i tach w ybuduje sie na Bałutach dal­

szych fi przedszkoli i 2 żłobki.
Są to osiągnięcia ogromne, bez 

precedensu w Polsce m iędzywojennej. 
N ajlepiej wiedzą o tym ci. którzy na 
Bałutach niegdyś rrreszkali, czy jesz- 

| cze mieszkają. Pragnnłbym , żeby o- 
powiedzieli swoim dzieciom, lub mo­
że już w nukom , jak to się w naszej 
dzielnicy przed wojną żyło...

• * •

Tyle z pracy Gercza. Nie porusza on pro­
blemu opieki lekarskie) na Bałutach. Dla­
czego? Czyżby nie przyw iązyw ał doń żadnej

wagi? Mffize frfe cficSał teij spraw y poruszy?, 
a może ja przeoczył. Nie. Po prostu dlatego, 
że bezpłatna pomoc lekarska była nieosią­
galna dla klasy robotniczej.

Tuż po w ojnie uruchomiono na Bałutach’ 
jedną uspołecznioną przychodnię lekarską. 
Na przestrzeni la t 1945—66 wybudowano l 
uruchomiono d a ln y c h  pięć przychodni re­
jonow ych, stacje  k rw io d aw stw a  i dw a nowo 
szp ita le . Dwa dalsze są ju ż  zaaw ansow ano 
w budow le.

S k r o m n i  utkie przed wojną sanatorium  
w Łagiewnikach dysponowało zaledwie 60 
łóżkami. Dziś m a 500 m iejsc, a w budo­
w ie znajdują się trzy dalsze pawilony, po 
k ilkaset łóżek każdy. Szeroko rozbudowano 
poradnie i przychodnie specjalistyczne, u ru ­
chomiono — nieznane przed w ojną — lccz- 
raictwo przyzakładowe. Objęto nadzorem 
lekarskim  wszystkie szkoły, przedszkola 
i żłobki. W leczn ictw ie  otw artym  i zakła­
dowym p racu je  260 lekarzy  i 474 piclęgniar 
kl. Liczba godzin pracy lekarzy medycyny 
wszystkich specjalności wynosi rocznie po­
nad 370 tysięcy, a lekarzy stomatologów
— ponad 76 tysięcy godziim.

W skromnych ram ach artyku łu  nie spo­
sób nakreślić całokształtu zdobyczy socjal­
nych Bałut, które przyniosła z sobą władza 
ludowa w Polsce.

Trzeba podkreślić godną szacunku ofiar­
ność społeczeństwa dzielnicy, przejaw iają­
cą się w niezliczonych czynach społecznych, 
których wartość w roku 1965 w yraziła się 
sumą blisko ośmiu milionów złotych, a ,w 
roku 1966 sum ą już dziesięciu milionów 
złotych!

Na terenie dzielnicy przebiega szeroki 
fron t pracy organizatorskiej i społeczno- 
politycznej, którą rozw ijają komitety dziel­
nicowe FJN, komitety blokowe, sklepowe i 
szkolne, komitety opieki społecznej, bloko­
we drużyny ORMO, komitety i samorządy 
dziecięce, terenow e kluby sportowe, ze­
społy artystyczne, organizacje ZMS i wiele 
innych. Można więc śmiało powiedzieć, iż 
na Bałutach powstał cały złożony i bogaty 
system pracy społecznej.

A dalsze perspektyw y rozwojowe Bałut?

Oto w latach 1966—1970 zbuduje się i roz­
buduje, łącznie 25 zakładów przemysło­
wych- Ogólna sum a nakładów pieniężnych 
przeznaczonych na ten cel wynosi ok. 
dwóch miliardów 365 milionów 500 tysięcy 
złotych. Najwyższe nakłady obejm ują Elek­
trociepłownię III, Zakłady Obuwia Gumowe­
go, PKS, ZPB im. ’ J. Marchlewskiego, ZPB 
im. Hanki Sawickiej, Eltę, ZSM nr 2, Polfę, 
Famed, Spółdzielnię Polan i szereg innych. 
W całości nakładów partycypuje też spół­
dzielczość pracy i spółdzielczość inwalidz­
ka. Wspomnę jeszcze, iż kubatu ra  nowych 
obiektów przemysłowych wyniesie ok. 
1.432,5 tys. m. sześć., zaś powierzchnia użyt­
kowa — ok. 218,3 tys. metrów kw adrato­
wych.

Dzisiejszy, odmieniony kształt Bałut jest 
najbardziej nam acalnym  przykładem  dzie­
jowego aw ansu naszego wielkiego, robotni­
czego miasta, radosną konsekwencją usuwa­
nia wszelkich niegoaziwości burżuazyjnych 
rządów.

Obchodzimy 25 rocznicę powstania Pol­
skiej Partii Rabomiczej. rocznicę, k tórą 
szczególnie uroczyście święcimy na Ba­
łutach. To tutaj przecież, na ówczesnym JVia- 
rysijue II i M arysim e III. w dram atycznych 
okolicznościach hitłerowsik.ego terroru , 
łódzcy komuniści — Ignacy l.oga-Suw in .ki, 
M ieczysław  M oczar. T adeusz Ułąbski, Ma­
rian  K ulińsk i, S tan isław  Gołębiewski, Leon 
K oczaiki. Czesław  Szym ański, S icfan  Przy­
byszewski i inn i, tw orzyli z grup sabotażo­
wych i dywersyjnych, działających w Lo­
dzi w la ach 1940—41. pierwsze komór,<i 
PPR i Gwardii Ludowej. To , tu a j  na Ba­
łutach. pows-ała i stanęła do walki z oku­
pantem młodzieżowa organizacja „Prom ie­
nistych",

Pod kierownictw em  PPR, świadoma część 
mieszkańców ówczesnych Bałut zerwała się 
wnet do boju z hitlerow skim  oprawcą, do 
w alki o nowa Polskę.

Dziś, spoglądając na dorobek 22 lat Pol­
ski Ludowej, nie sposób zaprzeczyć, iż głów 
nym motorem tych wielkich sukcesów był 
program polityczny PPR, nakreślony 25 lat 
tem u. Jego busolą było umiłowanie oj­
czyzny i narodu polskiego, sprawiedliwość 
społeczna, Dostęp. Zdobycze socjalne, byto­
we i kultu ralne łódzkiego społeczeństwa 
oraz dalsze, ciekawe i szerokie perspc.ttywy 
rozwojowe są owocem, który mógł zrodzić 
tvlko ustrój dem okracji ludowej.

T akie są, najogólniej rzecz ujm ując, Ba­
łu ty  roku 1966—67. Oczywiście nie wszyst­
ko jest jeszcze tu ta j tak jak być powinno. 
To i owo złości nieraz i gniewa mieszkań­
ców dzielnicy, mówią o tym . poddaia k ry ­
tyce. postulują rozwiazania. Ta społeczna 
ingerencja, zaangażowanie, jest bardzo cen­
nym, a naw et niezbędnym, elem entem  nie­
ustannego rozwoju i postęou dzielnicy.

Ale Bałuty — to tylko jedna komórka 
organizmu naszego wielkiego miasta, a prze­
cież i pozostałe cztery dzielnice m ają do 
odnotowania rów nie w ielkie sukcesy na 
swoim terenie

Dalszy rozwój m iasta 1 poprawa bytu  
jego mieszkańców są nieustanną troska Ko­
m itetu Łódzkiego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Miejskiej Rady Naro­
dowej, które tu, na miejscu, realizują w y­
tyczne naszej P artii i rządu PRL.

CZESŁAW KARBOWSKI

l) „Nasza Księgarnia”, Warszawa, 1937.
ŁÓ D Ź W  F O T O G R A F II Fot. J. B aranow ski



A N D R Z E J  M A K O W IE C K I

NIM 
PODNIOSĄ 
KURTYNĘ

To b y ły  gnrąoe dni — te  o sta tn ie  ch w i­
le  przed p rem ierą : trem a , podniecenie, ner 
wy n ap ię te , ja k  s tru n y ; w idziałem  ludzi 
słan ia jący ch  się na  n o sach , imęofconyoh. 
li© próby trw a ły  «>d w raesn eso  ra n k a  a i  

d» północy, a  n ie ra z  jeszcze d łużej... i 
czasem o g arn ia ło  m nie  zw ątp ien ie , czy ten  
m ły n  z m uzyk i i techn ik i, czy ta  n ieustan  
n a  k rzą tan in a  ak to ró w , ro b o tn i' uw. Inży­
n ieró w  i sprzątaczek , sceiioBrafów , techn i­
ków  1 d y ry g en tó w  — rzeczyw iście czem uś 
siuży, n ap raw d ę  do czegoś zm ierza...

Ale potom usłyszałem „H alkę” : była to 
ty lko  generalna próba, ostatni szlif przed 
prem ierą, siedziałem w oiatym  rzędzie, 
na parterze, pośród wytwornych garnitu­
rów i wspaniałych wieczorowych sukien, 
pośród ludzi wzrusizonych. zasłuchanych 
w mszyce. olśni om ych gra św iateł na sce­
nie, 1 miałem w rażenie że to już, że to 
w łaśnie te rae  jest ten  najw ażniejszy mo­
ment, że to  w łaśnie — oficjalne otwarcie, 
l ‘J stycznia, święto wyzwolonej liodzi. a  
„H alka" była tak  piękna, tak  bardzo wol­
ska, że jak  dotąd n ie  przepadałem za ope­
rą  — bo skąd: nie wiedziałem przedtem 
gdzie jej szukać — to teraz  miałem dreszcz 
na całym ciele (dreszcz -  mój licznik, mól 
lermomefr, nigdy mnie n ie  zawiódł) i sia 
śmierć, zapomniałem, że je»t jeszcze coś poza 
ta muzyką, śpiewem, światłami, sailą pełną 
wieczorowych sukien i wytwornych smokin­
gów; zapomniałem na śmierć; że kiedy opa­
da kurtyna, tam na tyłach, na zapleczu — 
trw a dram atyczna walka: gigantyczne sc.»- 
ny przesuwa ja się w  powietrzu, powierz­
chnie wielkie, dekoracje. v.ręd'rówka domów 
wyrzeźbionych w drzewie, gór i la^ów, i 
lepie! o tym  nie wiedzieć — JeśM się tyl­
ko przyszło na operę. ty lko  żeby słuchać, 
a w przerwach miedzy aktam i chodzić po 
śliskich, marmurowych posadzkach, w kas­
kadzie lam pion*-- zawieszonych u sufitu, 
gęstych jak dojrzałe winogrona — lepiej nje 
wiedzieć, przeczytać najw yżej w  „Odgło­
sach” że... .

T eatr Wielki ma swoich cichych bohater 
rów. Taki inspicjent chociażby: człowiek, 
którego z widowni nie zobaczysz, nie zbie 
ra  oklasków, kwiatów n;e- dostaje, nikf
o nim w zasadzie nie wie. ale on — po­
zbawiony pałeczki dyrygenta -  k ieru je  
przecież całym przedstawieniem Jego w ar 
sztat: pulpit inspicjenta. ogromna, sprow a­
dzona z Wiednia maszyna, z tysiącem gur 
ziczków. i przycisków, łączy siv z każdą 
garderobą artystów . 7. każdym stanowiskiem 
w teatrze. G ra sde na tym  pulpicie z Darty 
tury; i to r  na jtru d n ie jsza  party tury  w 
świecie, bo wyciąg fortepianowy z „H al­
k i” — jest ty lko  jei niew ielką cząstką. W yj­
ście poszczególnych artystoy.. zmiana świa­
teł i cieni, scen, dekoracji, rekwizytów — in­
spicjent ma to wszystko w swojej oarty - 
turze; teraz, w  czasie generalnej nróby. 
krzyczy w mikrofon: „Kumińyki. przygo­
tu j się; Za dwie m inuty  na scenę!”. I  zą 
minutę powtórzy to samo. Nie, on nie 
może się pomylić, on nie może siie zaw a­
hać, on musi spam iętać najdrobniejsze 
szczegóły spektaklu  — wpisane w party tu ­
rę  przez kompozytora, dyrygenta, reżyse­
ra. scenografa, choreografa kierownika 
chóru musi wygrać te  wszystkie szcze­
góły, tak, jak  pianista w koncercie fo rte­
pianowym  musi wygrać wszystkie nutki. 
Inaczej -  eoś ucierpi, coś nie w yjdzie zgocj 
nie z wolą twórców.

Na pięć przed dw unasta przykładam się 
pracy inspicjenta Kazimierza Cybulskiego, 
Cybulski iest opanowany, zmęczony, lecz 
skoncentrowany do maksimum To znako­
m ity specjalista, w ybitnie zasłużony dla 
Opery Łódzkiej. Kiedy patrzę na jego 
tw arz, połyskującą, w migotliwych św iateł­
kach pulpitu, nabieram  przekonania, ze 
prem iera musi się udać, tak , jajk teraz 
udaje Się próba.

Ba, żeby prem iera. — Jedno jedyne przed 
stawienie z pompą, z błyskiem - flasfców 
reporterskich, i brzy obecności wielkich 
ludzi. Ale takich prem ier — aż cztery: 
dziew iętnastego stycznia „H alka” , potem 
kolejno: „Kniaź Igor”, Borodina, „Straszny 
dw ór” i „Carm en” Bizeta. Każda z tych 
prem ier, to d la  jednych: wielkip wydarze­
nie kulturalne, dla Innych: ciężka wojna 
nerwów, i przytłaczająca piersi trem a. 
Trem ie p o d le j  każdy, k to  pracuje w  or­
bicie sceny. Trem ę m aja muzycy z orkle- 
Rtromu, śpiewacy, chór. balet, inspicjenci — 
także robotnicy z obsługi technicznej, na 
których jeszcze niedawno (bo tera" siedzę 
w piątym  rzędzie na widowni, mam za 
sobą pierwszy ak t „H alki” , zapala sie 1a- 
skraw e św ia'lo, ludzie w stają z m iejsc 1 
wychodzą do w spaniałych poczekalni)

patrzyłem’ z bliska, jak  próbow ali zmia­
ny dekoracji, jak  pracowali w pocie 
czoła przy dźwigach i zapadniach, a po­
tem  patrzyłem  na nich z wysokości 
jako że wsiedliśm y w dźwig robo­
czy i pojechaliśm y na sąjn szczyt n a j­
wyższej części budowli — i z tego sz-zyiu, 
z wysokości 14 p ięter, w ygladali jak  krasna- 
Je w tych swoich —"rwonych hełmach, 

» phroniacych przed urazami, albo jak małe, 
czerwonogłowe m rów ki uganiające się za 
czymś po w ielkiej, rozświetlonej powierz­
chni.

Trem ę ma także A ndrzel ■ Ambroalński, 
jnłody, dw udziestoparoletni operator świa­
tła . Odwiedzałem go w kabinie parę ra­
zy Był o ósmej rano i o ósmej wieczo­
rem. Przeprowadzał próby zespołowe, i 
pam, indywidualnie, też przegryw ał raz 
po raz swoją party turę , w której zupełnie 
pie mogłem sie połapać. Zaols — gęsty, 
drobny, hieroglify jakieś niebywałe na 
wielkich kartonach papieru, tu fiolet, tam 
Czerwień, tam znów św iatła dla widowni, 
pała gama soczystych kolorów z reflekto­
rów  przykrytych filtram i, cala gama cieni 
i półcieni, które tw orzą ten właściwy, nie­
powtarzalny nastrój... Pan Andrzej, choć 
technik z zawodu, też musi (chce!) znać ną 
pamięć akcję całego spektaklu, i zna tę 
akcję, dobrze! — mimo to — powiada — 
trem a dusi człowieka za gardło, a  iną 
bliżei prem iery — tym  bardziej...

P arty tu ry  posiadają także elektroakusty- 
cy, których kabina jest wysoko, ponad wi­
downią. Urządzenie tej kabiny, to drugi l 
ostatni elem ent T eatru  Wielkiego sprow a­
dzony z zagranicy, z  Wiednia. Poza tym
— wszystko zrobione zostało w Polsce.

E lektroakustykam l są: Stanisław  Misz­
czak i Zygmunt Michalski. Akcją zaś, W 
czasie przedstaw ienia. k ieru ję  reżyser 
dźwięku. Widziałem ich w czasie próby 
(bo tera? siedzę w piątym  rzędzie f koń­
czy się właśnie drugi ak t ,.Halki“). Trema, 
rzecz jasna, zaw itała I do nich, lecz nie
o trem ie chcę mówić, chce mówić o ich 
pracy: też, od wielu miesięcy, nieustannie 
tkw ią na stanowiskach, próbują różnych 
efektów; mogą nagrać na magnetofon to. 
co powstaje na scenie, mogą rów nież prze­
kazać na scenę to. co pow staje w kabinie: 
ot, na przykład, przez odpowiednia regu­
lacje dźwięku — stw arzają Uuzje. że h a r­
fa  brzmi głośniej, niż w rzeczywistości, że 
smyczki słychać z pogłosem I ech o ja­
kieś ciągnie sde za n im i: moga — jeśli te ­
go zażąda reżyser — zrobić rżenie koni, 
tupot nóg, burze, grzmoty, gromki śmiech, 
a gdyby meldunek nao łm ał. że lewa 
strona widowni nie odbiera muzyki w od­
powiednim natężeniu, w tedy unagłośnia tą 
pechową stronę, no i słychać będzie do­
brze.

i.

Trzeci ak t „H alki” . Wciąż m am  w raże­
nie, że to już prem iera. Takie to wszystko 
strojne, podniosłe, aktorzy skupieni, czuj- 

\. ni, skrępowani trochę trem ą, piękne sta­
ropolskie szaty na scenie, na widowni, 
cjęmne gęcpHury, suknie wieczorowe, i 

r  dyskretrfy zapach perfum... Człowiek w 
takiej atm osferze na  śmierć zapomina* co 
widział parę godzin tem u, za kulisam i 
teatru...

Pierwsze otw arcie kas dla szerokie! pu­
bliczności. Tłotk i harm ider. Długa, długa 
kolejka. (Oby tak ie  były zawsze!) Ludzie 
z wszystkich środowisk. Z wszystkich kran 
ców m iasta. Także młodzież nasza, kocha­
na. Także długowłosa. Koło kasy — ka- 
wi am fa publiczna, dopiero co otw arta. 
„Klasa — mówi chłopiec do dziewczyny — 
będziemy tu  chodzić na kaw ę”... Jakaś pani 
w karakułach pomyślała widocznie to  sa­
mo. „Wyrjdjmy tu kaw ę” — powiedziała do 
męża. „Z przyjem nością kochanie” — po­
wiedział.

Ną placu Dąbrowskiego grupki z w ied za ­
jących: zadzierają głowy, obm acują m ury, 
ktoś zdjęcie robi od strony sądów, ktoś 
inny wysokość mierzy piętrami, m edytuje 
głośno, czy ta najwyższa część Opery w y ż­
sza jest od gmachu Telewizji, czy niższa. 
Ale któż odgadnąć potrafi, oo &!q dzieje 
tymczasem w  teatrze...

Ostatnie kolegium. Gorączkowe. Pełne 
napięcia. Zapadają ostateczne decyzje w 
spraw ie premierowych obsad. Wiadomo 
już (nie wszystkim), kto zagra „H alkę”, 
a kto Jontka, wiadomo, k t0 obsadzi główne 
role v/ premierze ..Carmen” ( ,.Kniazia 
Igora” . Koniec kolegium Staszek Dyzbar 
dis, kierow nik literacki Opery, kursować 
teraz będzie prze? najbliższe k ilka  go­
dzin, pomiędzy teatrem  i drukarnią. Robi 
korektę szczotek program u. „Carmen” w y­
szła na medal. W program ie „Kniazia” 
jakieś usterki graficzne, trzeba poprawić...

Zastępca inżyniera głównego — Wiesław 
K inderm an — wyrusza na kolejną próbę 
techniczna. Musi zgrać w czasie każdą 
zmianę scen dekoracji. Duio tego. Bardzo 
dużo. Aż dziw. że się to nie popląta. Ła­
pie go „po drodze”.

— Pan mi przyrzekł dodatkowe w yjaś­
nienia!

Bezradnie rozkłada ręce Przebiega 1a- 
kiś muzyk. Pozdrawia Kindermana. „Spa­
łeś dzisiaj?” — pyta. „Nie — mówi — 
przedw czoraj” . Urywa się na scenę. Go­
nie za nim. W skakuje do windy. Dają ua 
wygrana. Ale mam przed soba dyrektora 
Piotrowskiego. Zadziera głowę patrząc na 
kurtynę, k tóra osiuwa się wolno, m ajesta­
tycznie. Stoi w otoczeniu reżysera, sceno­
grafa i robotników. Podchodzę:

— Pan mi przyrzekł dw a słowa.
— Za chw ilę — mówi — za chwile.
Wiem, że ta  chw ila może potrw ać dw ie

godziny. Ale nie m am  praw a do buntu. 
To gorący okres, już pięć m inut przed 
dw unastą, już każda minuta jest na wago 
złota. a ja wszedzie pcham bezczelnie swój 
ciekawy reporterski nos i przeszkadzam lu­
dziom w pracy.

Więc wycofuję się cicho. Do stołówki. 
Na herbatę. W stołówce r az tłok, raz  
pustka. Tłumy napływ ają falami.

— Poproszę pięć deka kiełbasy.
— Dziesięć deka sera.
— Porcję flaków.
Przy stolikach tancerki, śpiewacy, tech­

nicy, jakiś muzyk rozgrywa klarnet, sadzi 
gęstym , perlistym  ściegiem zaw iłe pasaże 
i gamy, potem ktoś go woła na próbę, 
wychodzi; przy bufecie pan o szpakowa­
tych włosach (nie znam nazwiska — 
przepraszam) skarży się na opieszałość 
pomocników, trzy  godziny — mówi — k ła ­
dli jedon podest, do czego to  podobne. Nią 
wiem jak wygląda tak i podest, ale z tego, 
co widziałem, myślę, że ma ze dwie tony..,

— Dwa serniki.
— Jedną kawg.
— Trzy bułeczki....
Połknąć to w szystko trzeba ula chybcika, 

usta sparzyć herbatą, kefir Wypić z butel­
ki, i znów «io pracy, na  i»c©ni}, za kulisy,
do kabin l pulpitów. Trw a młyn. n ieprzer­
w any młyn, i tu , z dala od widowni, mogą 
cię nurtow ać'1 Wątpliwości, czy ta krzątanina 
czemuś służy, czy naprawdę to  potrzebne..

*

Ale wątpliwość? pryskają z  chwila, gdy 
się wchodzi ck> te j sali — pięknej, dostojnej, 
wypełnionei po brzegi muzyką .i choćbyś 
nie wiem jak zmęczony był robota — tu  
musisz zapomnieć o  wszystkim. Siedzę w 
piątym rzędzie, na parterze, pośród wy­
tw ornych pań I panów, słuchom próby ge­
neralnej „H alki”, lecz zapominam, że to 
próba; ak t trzeci zbliża się do końca, zaraz 
wybuchną braw a, huczne I rzęsiste, i choć 
to  ty lko  spraw dzian przed prem ierą — so­
liści dostaną kwiaty.

J U L I A N  B R Y S Z

Puste w itryny  sklepów, do niedaw na jesz­
cze wypełnione wszelkum błyskotkami. 
Zasunięte k ra ty , atm osfera opuszczenia. Na 
szybach przylepione niechlujne karteczki 
w  rodzaju: „W arsztat kaletniezy przenie­
siony na ul...” l>o tego można by dodać 
również w ia tr i błoto, gdyby się chciało za 
w szelką cenę w ykrzesać nastró j w ym arłej 
ulicy. Ale to nie m iałoby sensu, sm uteczek 
jest w gruncie rzeczy niew ielki, bałagan 
zaś chwilowy.

Ulica G iówna, najbardziej niezm ienna 
dotychczas w śród w szystkich ulic łódzkiego 
śródmieścia, zaczyna się przeobrażać. P rze­
chodnia, jak  zw ykle spieszący sie i zaafe­
row ani, nie zw racają uwagi na to, co się 
tu ta j dzieje. Dzisiaj ty lko  dzieci m aja czas 
na refleksje. T rzyletni brzdąc powiada: 
„Popatrz ta ta , dom psują!” To o robotni­
kach, którzy rozw alają na pół spróchniały 
drew niak.

„Leci” w szybkim tem pie c a ła  p ó łn o c n a
strona ulicy Głównej od P iotrkow skiej do 
Sienkiewicza. Nie żałuje te j przygarbionej, 
parterow ej Łodzi, najw yższy czas już był 
na nią. Ale mimo woli budai się w sercu 
m alutki sentymencik. Ciśnie się na język 
knajacka ballada z repertuaru  Aliny J a ­
now skiej: „Panie, pan słyszał, Chmielnej 
m a nie być Chm ielnej ma nie być już...”

Główna dla Łodzi była tym , czym Chmiel 
na dla W arszawy. Chm ielnej nie ma już 
od paru  la t. I tak samo bez żalu rozstanie-

m y się z Główną, b o  nie m a co  ro e rtk liw iać
się nad spuścizną przeszłości, jeśli była to  
przeszłość robaczywa I brudna. Inna rzecz, 
że nie było jeszcze pokolenia, k tóre uzna­
łoby za zabytek to, co zbudowało pokolenie 
poprzednie. Trzeba dopiero k ilku  dziesią­
tek  la t dystansu, żeby zdać sobie spraw ę 
ze s tra ty . Pewien osiemdziesięcioletni sta­
ruszek, k tórem u już każdy krok przycho­
dzi z trudnością, uzbroił się w akcesorium  
zupełnie dla siebie obce. mianowicie w  a- 
p a ra t fotograficzny i cierpliw ie, dom p o  d o ­
mu, nie zw ażając na rozkisłą aurę, nieżycz­
liw ą dla' jego zreum atyzow anych nóg i nie­
szczelnych butów, fotografuje ulicę Głów­
ną, k tó ra  ginie na naszych oczach. Nie 
w iem , czy ktoś p o z a 'ty m  staruszkiem  po-

V  myślał o  utrwaleniu' na taśm ie filmowej 
żałosnego, ale historycznego przecież obli­
cza tej ulicy. Młodzież, która dorośnie zn
10 la t, nie zrozum ie już pojęcia ..w ielka 
w ieś” , nie potrafi wyobrazić sobie daw nej 
Łodzi. Truizm em  zaś byłoby dodawać, że 
teraźniejszość ty lko  w tedy napraw dę moż­
na  zrozumieć i docenić, k iedy porów na sie 
ją  z przeszłością.

W obrębie śródmieścia Łodzi ty lko  nie­
liczne ulice pozostały przy nazwach, nada­
nych im na początku — Piotrkowska, Wól­
czańska, W schodnia, GłOTsma...

G łówna jest najm łodszą z nich. Pojaw iła 
się na  plamie m iasta dopie.-c w roku 1842. 
Skąd wzięła się ta  nazwa? Dla w yjaśnienia 
potrzebny jest rzu t oka na historię rozwo­
ju  tery torialnego Łodzi. N ajpierw  więc by­
ła stara  wieś Łódź, lub Łodzią, w okolicy 
dzisiejszego Helenowa, następnie powstało 
S tare  Miasto, którego centrum  stanowił 0- 
beony Stary Rynek. Dzisiejszy Plac Wolno­
ści, daw niej Nowy Rynek, pow stał jako 
punk t centralny Nowego M iasta. Dalszy 
rozwój f/Odzi poszedł w zdłuż T rak tu  P io tr­
kowskiego: od Dzielnej (Narutowicza) na 
południe rozw inęła się osada przem ysłowa 
Łódka.

W roku 1840 włączono w  granice m iasta 
obszar, leżący, na  wschód od obecnej ul.

Kilińskiego 5 nazw ano go Nową Dzielnicą. 
Centrum  Nowej Dzielnicy stanow iły Wod­
ny Rynek i leżący obok P ark  Źródeł, zaś 
ulica łącząca tc centrum  z T raktem  P iotr­
kowskim, stała się jej ulicą główną. Dziś 
w ydaje się dziwolągiem, że obok pryncy- 
palnej ulicy Piotrkow skiej m am y również 
ul. Główną, zaliczającą się do podrzędnych, 
ale wówczas n ik t nie mógł przewidzieć te ­
go paradoksu, bo w cale nie było wiadomo, 
jak się potoczy dalszy rozwój miasta. W na­
szych czasach pojęcie Nowej Dzielnicy za­
nikło, lecz Główna pozostała.

Nie zawsze zresztą była to  ulica ubogich 
sklepików  i w arsztatów . Tędy i dalej, dzi­
siejszą ul. Armii Czerwonej przez długie 
lata wiodła droga do Rokicin — jedynego 
dvi>orca kolejowego, jaki Łódź m iała na 
swoje usługi. Olbrzym ie p latform y dostar­
czały stam tąd bele bawełny, a v/racaty za­
ładowane „tow aram i" z łódzkich fabryk. 
Między nimi zaś przem ykały powoziki fa­
brykantów , udających się na stację lub po­
wracających z dalekich w ojaży — w inte­
resach do Moskwy, nn Kry.r, i Kaukaz, na 
wypoczynek do „badów" zachodniej Euro­
py. Przez Główną spływ ała produkcja n a j­
większych zakładów  łódzkich — Scheiblera, 
Grohmana, G eyera. Dla nich bez w ątpienia 
była to ulica główna. Po obu jei stronach, 
jak  zwykle na trakcie  handlow ym , w y ra­
stały zajazdy I restauracje. N awet p ierw ­
szy w ielki zakład kąpielowy, dzieło n ie ja­
kiego B eutlera, ulokow ał się w łaśnie tu ta j, 
Z myślą o zdrożonych w ojażerach.

Główna straciła swą pierwszoplanowa ro­
lę dopiero w momencie w ybudow ania drogi 
żelaznej Fabryczno-Łódzkiej. To była pierw  
sza metamorfoza. Drugą przechodzi dzisiaj
— równo sto la t później. Teraz jednak nie 
będziie to upadek, lecz pow rót do dawnego 
znaczenia.

Tutejsze rzemiosło i handel m ają za sobą 
100 la t tradycji. S tarsi łodzianie pam ięta­
ją, że po bu ty  chodziło się nie gdzie In­
dziej. lecz właśnie do w arsztatów  i sk lep i­
ków  na Główną, że tu ta j kupow ało sie n a j­

lepszą w mieście „leberkę” (wątrobiana).
Toteż nic dziwnego, że pnzv takich trady­
cjach naw et najsurowsze ograniczenia w 
tzw. minionym okre6ie nie potrafiły  zała­
mać prosperity  ulicy Głównej.

Pan W.S. (sprzedaż galanterii — dawniej 
Główna 8) po przeprowadzce zainstalował 
się przy ul. Narutowicza. Jest właściwie 
zadowolony, bo władze poszły mu na rękę, 
pozwalając w ybierać w propozycjach róż­
nych lokali.

— Jednak , proszę pana — powiada — nie 
m a to, jak na Głównej.

— Jak  to  — replikuję — przecież dostał 
pan doskonały punkt — ruchliw a dzielnica, 
bliskość dworca. Poza tym  tu ta j jest pan 
sam ze swoim sklepem, a tam  m iał pan 
mnóstwo konkurentów.

— Nie rozumie pan specyfiki handlu — 
w yjaśnia. Im wiccej sklepów, tym  lepiej 
się sprzedaje, bo ludzie ciągną do dzielnicy 
handlow ej, gdzie m ają duży wybór. A tu­
ta j. co to za dzielnica, II strefa  handlow a 
i tyle.

Czego przed la ty  nie zniszczyły srogie de­
k re ty , zlikw idow ał dziś urbanista, kreśląc 
swym ołówkiem plan przyszłej Łodzi. W ro­
ku bieżącym wyburzono przy Głównej ?.2 
lokale handlowe. Sklepiki po parzystej stro 
nie ulicy jeszcze się trzym ają, ale ich w ła­
ściciele skarżą się na coraz mniejszy ruch. 
Atmosfera niepewności i  tymczasowości wy­
płasza klientów . Środowisko ulicy Głównej 
zostało bezpowrotnie rozbite.

*  *  *

Trzeba powiedzieć, że władze ’ (Prez. DRN
— Śródmieście) znalazły się bardao fair wo­
bec pryw atnych kupców i rzemieślników. 
Jak  panu S., tak  i innym , dano do wyboru 
sporo możliwości. W 5 wypadkach przyjęto 
naw et tak ie  rozwiązanie, że ze wskazanego 
lokalu wyprowadzono lokatorów do nowych 
bloków, instalując na to  miejsce w arsztat 
lub sklep. Nikogo nie postawiono w przy­
musowej sytuacji, nie zmuszono do likw i­
dacji „ in teresu”. Jeśli spojrzeć na sprawę 
z drugiej Strony, to władze również nie 
skarżą się na kupców i rzem ieślników z ul. 
G łów nej. Na ogół „w ybrzydzali” oni tylko 
w granicach rozsądku, nie staw iali wygó-
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40 iys. 

entuzjastów
„S tow arzyszen ie  m a na celu : K rzew ienie 

m iłości do Lndzi, p ielęgnow anie je j trad y c ji 
upow szechnian ie  w iedzy o tym  m ieście. jego 
przeszłości i pracy  dnia dzisiejszego, zespala­
nie w ysiłków  społecznych i w spółpraca z Ra­
dą N arodow ą w dziedzinie szeroko p o ję te j 
estetyk i m iasta , u rb an isty k i, a rc h ite k tu ry  i po­
praw y Jego u r z ą d z e ń  kom unalnych , w spó łpra­
cę z konserw atore.nl zabytków  w celu rozto­
czenia nad nim i n a leży te j opieki, in io jow anie 
w ydaw nictw  arty sty czn y ch  i p ropagandow ych 
H Łodzi, in ic jow an ie  łódzkich w ystaw  poza 
Łodzią, Insp-row anie tw órców  do tw orzenia 
dziel tem atyczn ie  zw iązanych z Łodzią, bądź 
przynoszących chw ałę m iastu , in ic jow an ie  fes­
tiw alów  te a tra ln y ch , śpiew aczych, m uzycznych, 
film ow ych...” (zc s ta tu tu  T ow arzystw a P rz y ­
jac ió ł Łodzi).

W prawdzie Towarzystwo Przyjaciół Łodzi 
obchodziło niedawno ósmv rok działalności, 
ale zdecydowaliśmy sie zaliczyć ie do dzie­
sięciolatków co nainaniei z dw óch  D ow odów . 
Po pierwsze działa tak intensyw nie i nrze- 
iaw ia tyle inicjatywy, że iego lata oracy 
liczą się praw ie podwójnie, a po drugie 
właściwie powstało iuż 10 lat temu, ale 
wówczas trudności organizacyjne i inne, Do­
konały młoda organizacje soołeczna. Prze­
stała działać. Dopiero w półtora roku póź­
niej, poprzedzone Drawie trzymiesięczna dys 
kusia, również na łamach gazet. odbyło sie 
zebranie organizacyjne, które tvm razem 
iuż na stałe Dowołało do życia Towarzystwo 
Przyjaciół Lodzi. Ooracowanie sta tu tu  po­
wierzono łcidzianinowi i entuzjaście Łodzi — 
posłowi Eugeniuszowi Ainenkielowi. On też 
zastał przewodniczącym TPŁ i pełni tę  
funkcie do dziś. Jego to właśnie orosimy o 
rozmowę.

— Rozwój Towarzystw a na przestrzeni 
minionych lat można chyba nazwać wręcz 
żywiołowym — tak szybko rozrosło sie li­
czebnie, tak wzmocniło organizacyjnie. Jak ie  
są, pańskim zdaniem teffo przyczyny?

— Na pewno wiele przyczyn, ale główna 
w ydaje mi sie fakt. ż e  główny trzon stano­
wię prawdziwi entuzjaści Lodzi, których 
n ik t do nrzyjścia do nas nie nam awiał. W ar­
to wrócić tu na chwile do początków. Na 
pierwsze zebranie organizacyine. tvlko na 
skutek anonsu w orasie, przyszło aż 300 
osób. Reprezentowały one szeroki D r z e k r ó j  
społeczny — działaczy politycznych, i, su.0r 
łecznych, twórców, ludzi pióra. robótników. 
I dziś, choć liczba 300 przekształciła sie w 
blisko 40 tysięcy członków, orzękrói społew- 
ny iest rów nie zróżnicowany.

— 40 tysięcy — to ogromna rzesza. Jak  do­
szło do tak masowego uczestnictwa?

— Głównie dzięki kołom przyzakładowym 
fiest ich ok. 150) i 'kołom szkolnym TPŁ 
(95 kół). Za.ątn na w;ając sie nad głównym 
kierunkiem  Drący postanowiliśmy przede 
wszystkim skupić uw aee na młodzieży szkol 
nej. Chcieliśmy. bv Doznawała ona i samo 
miasto. Darki. ogrody, zabytki, stare i nowe 
budownictwo i lego tradycie  i historie. Je ­
śli młodzież nozm  Łódź, to i a nokocha, ieśli 
Dokocha — be z e ebetnip dla niei nraco- 
wać. Dziś szkolne koła TPŁ zrzeszaia oko­
ło 28 tysięcy dziewcząt i chłopców. O rga­
nizujem y dla nich w ycieczki ciuizy. konkur­
s y  różnego tv D u : plastyczne, fotograficzne, 
piśmienne. Na nagrody, przede wszystkim 
książkowe, przeznaczamy co roku 8 tys. zł.

— A czv dorośli łodzian ie  zn a ia  sw oje  
m iasto?

— Iakże słabo. Stąd nasze wycieczki te­
matyczne (ooznai Piotrkow ska. Łódź o.

Szlakami barykad. Zam arła prze- 
sztosć itd.). piesze, dorożkami, tram w ajam i 
czy na rowerach. O rganizujem y stale w ysta­
wy. konkursy Dlastyczne (na olakat o Lodzi, 
Dla'kat teatralny. 50-lecie Rewolucji Paź­
dziernikow ej i wiele innych). Nasza akcja 
wydawnicza nie iest zakroiona na szeroka 
skale, ale m am y iuż na swoim koncie kilka 
Dozycii książkowych i wiele w ydawnictw  
okolicznościowych. Własnym su m D tem  wy­
daliśm y „Łódź w latach 1043—60” „Zycie 
gospodarcze i społeczne Lodzi" oraz ,.50-le­
cie „Lokatora” W^oółuczestniczyliśmy w 
w ydaniu „Teatru pokolenia” M. Czanerle. 
„jJz.eio w ielloei k a rie ry ” H. D intera i „Rocz 
nika Muzeum Sztuki”. Funduiem y nagrody 
dla literatów , młodych Doetów, dziennikarzy
— recenzentów i publicystów. plastyków, 
aktorów  itd .

— To w szystko pochłania spore  sum y. 
Skąd T ow arzystw o czerpie  na to fundusze?

— Nasz bilans roczny iest dose portazny, 
zam yka sie kwota dóI miliona złotych. Że 
składek członkowskich, mimo ze sa one ra ­
czej groszowe, uzyskuiem y rocznie około 
90 tys. zł. Keszta — to nasza tajem nica. Mo­
gę Dam tylko /powiedzieć, że na pierwszym 
zebraniu organizacyinym  przeprowadziliś­
my sKładke. w którei zebraliśm y 340 zł. To 
był nasz pierwszy kapitał. Potem działalność 
rozpoczęliśmy od Wi7.vt u co zamożnie.szvc.i 
dyrektorów  fabryk. Po Dół roku mieliśmy 
juz kilkanaście tysięcy zł.

Przed czterem a laty oowstał K lub Miłoś­
ników Teatru, który m a clzis około 5 tysię­
cy członków. Sootkania z ludźmi teatru , 
aktoram i, autoram i, reżyserami, krytykam i, 
dyskusje nad przedstaw ieniam i i wreszcie 
zniżkowe bilety do tea tru  — to wszystko 
stanowi magnes przvciagaiacy tak wiele 
osób. Młodszy i mniej liczny jest Klub 
Przyjaciół F ilharm onii, k tóry  Dowstał pół­
tora roku tem u i jeszcze sie rozwiia.

— T o w arzystw a przy jació ł rożnych m iast 
is tn ie ją  w całym  k ra ju . Czy prow adza one 
ja k a ś  w y m ian ę  dośw iadczeń, jak ieś sp o tk a ­
nia?

— O dbywają sie ogólnopolskie zjazdy. 
Ostatni m iał miejsce w Toruniu. I tak na 
m arginesie: miło mi sie zrobiło, gdy przed­
stawiciel toruńskich władz 'kulturalnych, wi 
tając gości, na wsteoie zacytował wiersz 
Tuwim a o Łodzi. Nasze Towarzvstyvo jest 
jednym  z najstarszych w k ra iu . W trzy 
lata po naszym powstało Towarzystwo War 
szawskie. Szczecińskie i inne. Łódzkie jest 
najw iększe liczebnie, najbardziei masowe i 
naioperatyw niejsze. W akcji wydawniczej 
zajm ujem y drugie (po Wrocławiu) miejsce.

— Pan ic  pośle, jak o  przew odniczący TPŁ
i jak o  łodzian in  rozm iłow any  w sw oim  
m ieście — niech nam  P an  powie jak ie  jest 
p ańsk ie  stanow isko  wobec sp raw y , budzącej 
w iele sprzecznych op in ii: zaby tków  m iasta. 
Czy zdaniem  P a n a  należy zachow yw ać 
w szystko co m ówi o przeszłości, czy też 
należy  poczynić pew ne u stępstw a na rzecz 
nowoczesności?

— Jestem  zwolennikiem  um iaru  w tej 
sprawie. Moim zd»n:em nałoży w ybrać "r.aJ 
ciekawsze obiekty, reprezentatyw ne dla 
pewnych kierunków  (na przekład secesji*.

' unikatowej w k ra ju -), sztuki czy arch itek tu ­
ry, obiekty majaoe charak ter bardziej trw a 
ły  i zachować je (do takich zaliczam np. 
Ratusz, Biała Fabrykę, dworek Geyera, koś 
ściół św. Józefa). Ale m e można chronić 
wszystkiego. Łódź musi stawać sie D r z e c i e ż  
coraz nowocześniejsza, coraz wvgodnieisza 
dla jej mieszkańców. Wiedze o tym iak ży­
li pierwsi łodzianie powinien zachować 
skansen, nie koniecznie od razu na wielką 
skale.

— Ja k  w idać zasięg działalności i w p ły ­
w ów  T ow arzystw a P rzy jac ió ł Łodzi jest 
w ręcz n ieograniczony, o b e jm u je  w szystko 
n iem al co dotyczy Łodzi i je j  n a jży w o tn ie j­
szych problem ów .

. -W

Zuzanna J irknw skn —tusz.

Rozmawiała:

TERESA WOJCIECHOWSKA

W Ł A D Y S Ł A W  

b O R T N O W S K I

„ROCZNIK 
ŁÓDZKI"

U kazyw anie się każdego 
tom u „R ocznika Łódzkie­
go” je s t z radością  spo ty­
kane urzez coraz liczniej­
sze grono m iłośników  re ­
g ionalnej przeszłości. KO w 
nocześnie ..objaw iani,, się” 
coraz to now ych au to rów , 
św iadczy o wciąż postępu­
jącym  w zroście g rona 
d.iczy dziejów  Ziemi ŁOdz 
kiej.

W śród ró żn o ro d n e j tem a 
tyki p rezen to w an e j na ła ­
m ach XI tom u za rok  l»66 
c e n tra ln y  problem  stanow i 
czterdziesto lecie  p racy  nau 
kow ej prof. d r -J ó z e fa  Dut 
kiew icza. A rty k u ł zbioro­
wy uczniów  profesora 

, p rzedstaw ia  iego bogaty  1 
różnorodny  dorobek  nauko 
wy, zaś d r W. Z w o rk a  za 
i«?ła sie dz ia ła lnościa  dy- 
d ik ty c z n o -p e d ig o ę ic z n a  Ju 
b ila ta . B ibliografia  prac 
prof. D utkiew icza zaw iera 
ponad 200 pozvcjl m ono­
grafii, rozpraw , szkiców , 
recenzji i a r ty k u łó w  publi 
cystycznych. Sa tam  także 
podane i a r ty k u ły  ogłasza 
ne na łam ach  „O dgłosów ” .

W dziale „R ozpraw v i 
a r ty k u ły ”  m am v 10 prac 
/  różnych  epok. T em aty ­
kę średn iow ieczna porusz* 
1ą: S. W ojtkow iak  (.«W 
c r a w le  w ystępow ania
ow alnie w Ziem i Ł ęczyc­
k ie j” ), J . W łodarczyk 
(„S oraw y kościelne i wy 
znaniow e na se im łkach  łe

Fot- A. Idziński

czyck ich” ), S. M. Z ającz­
kow ski („U w agi nad dzie­
jam i L utom ierska  w śred ­
n iow ieczu” ). Z agadnienia 
gospodarcze reg ionu  w 
XIX w ieku p n a jd u ja  odbi­
cie w szk icach : J. Ś m ia­
ło  wski ego („Z ajęc ia  poza­
ro ln icze ludności w iej­
sk ie j” ) i W. Z ajączkow ­
sk ie j („Z dziejów  zgrom a 
dzen rzem ieśln iczych w t o  
dzi w XIX w ieku” ).

Je d n ak że  n a jb a rd z ie j bo 
gato  p rzedstaw ia sie tem a 
ty k a  z h is to rii okresu  nnę 
dzy w ojennego. T. Telma 
om aw ia pierw sze w ybory  
do Rady M iejskiej ni. Ło- 
(dzi w styczn iu  1917 r., a 
więc jeszcze w w arunkach  
o kupacji n iem ieck iej. B. 
W achow ska za jm u je  się 
c iekaw ym  frag m en tem
w alk klasow ych zw ią­
zanych l w ypow iedze­
n iem  przez fa b ry k a n ­
tów zbiorow ego układu  
p racy  w przem yśle w łó­
k ienniczym  w k w ietn iu  
1932 r.

Zabiegi łódzkiego prze­
m ysłu w łókienniczego o ry  
nek rosy jsk i w latach  
1921—19^ porusza H. Dzid- 
kow ska w c iekaw ei i lek ­
ko nap isan e j (pom im o „w a 
gi” tem atu ) rozpraw ie. Po 
zaw arciu  t r a k ta tu  ry sk ie ­
go przem ysłow cy łódzcy 
dąża do odzyskan ia na no­
wo rosy jsk iego  rynku  zby­
tu . Lecz w zw iązku z po­
trzebam i odbudow y gospo­
d arczej Rosyjska F ed era ­
cy jn a  Socjalistyczna Repu 
blika Radzieckn szukała  
k on trahen tów  na dostaw y 
środków  p ro d u k c ji \ śro d ­
ków  tra n sp o rtu , a nie 
dó b r konsum pcy jnych .
W praw dzie poczyniono
pew ne zakupy  m ateria łów  
w łókienniczych w Polsce, 
a le  m iały one c h a ra k te r  
sporadyczny . H andel „w 
w ielkim  s ty lu ” , o k tó rym  
m arzy li łódzcy fab ry k an c i, 
o v azał się fikcja .

H istorii n a jnow szej po- 
św ięcony^jest szkic T. Szym

czaka pt. „K szta łtow an ie  
się w ład /y  ludow ej na  te ­
ren ie  Ł odzi” .

Z d robnych  p rac  i m a­
te ria łó w  zas łu g u ja  na szcze 
gólną uw agę: L. M roczki 
„Ł ódzka organ izacja  
wfobec w ojny p o lsko -ra­
dzieck ie j 1919—1920” oraz 
M. W ilka „P oczątk i łódz­
k iej o rgan izacji T PP-R  
1945—1947”

Ja k  zw ykle bogaty  dział 
recenzji o raz  k ro n ik a  nau ­
kow a regionu zam y k a ją  in 
te re su ja c a  całość.

N iepokojącym  je s t fak t 
zaznaczony w sp raw ozda­
niu Polskiego T ow arzy­
stw a H istorycznego (Od­
dział Łódzki) o zm nie jsza­
ją c e j się liczbie odczytów  
n aukow ych  na prow incji. 
Ten prob lem  w ym aga cny 
ba sp ec ja ln e j tro sk i, a tale 
że i pogłębienia k o n ta k ­
tów  Z arządu  Oddziału * 
m uzeam i reg ionalnym i w 
Łęczycy, S ieradzu i P io tr 
kow ie. Może w łaśnip w 
o parciu  o m uzea i a rc h i­
wa pow iatow e uda się roz 
szerzyć ak c ję  odczytow ą, 
rzecz ja sn a  uw zględn ia jąc  
tem aty czn e  za in te reso w a­
nia lokalne.

Na m arg inesie  trzeb a  za 
znaczyć, że sy tu a c ja  m a­
te r ia ln a  „R oczn ika” je s t 
wciąż n ieustab ilizow ana. 
Pom im o energ icznych  za­
biegów  doc. Ltbiszow sk ie j 
i d r Rosina Z arzad G łów ­
ny PTII w W arszaw ie wes 
le n ie  kw api sie z przyzna 
w aniem  koniecznych d o ta ­
cji.

W te j  sy tu a c ji jed y n a  na 
dzieją  red ak c ji i c zy te ln i­
ków pozosta ła  nadal w ła­
dze terenow e. D otychczaso 
we u kazvw an ie  sic ..Rocz­
n ik a”  m iłośnicy  reg ionu  
zt i»'dz:eczajr> d o tą d  om
ł  ódzkiego K om itetu  PZPR, 
o ra r  P rezydiów  Łódzkimi 
i W olew órizkieł Rad N aro 
dow ych. Obv ten m ecenat 
zapoczatkow 'any leszcze w 
1958 roku  trw a ł nadal

rowanych ządan. Poza jednym  w ypadkiem
— panią B. (wyrób kapeluszy — dawniej 
Główna 14). Dawano jej do wyboru najróż­
niejsze propozycje ale o żadnej słyszeć nie 
chciała. Wreszcie musiano uciec się do eks­
m isji. Przydzielono jej lokal przy Ul. Na­
w rot 11. Chciałem porozmawiać z panią B., 
a le okazało się, iż jej nowe locum stoi do 
dziś nieczynne i zapteczętw ane. inni już 
dawno zdążyli się urządzić, jej widać nie 
musiało się spieszyć.

Aż w ierzyć się nie chce, że w tych k il­
kunastu  parterow ych i piętrowych dom- 
kach, wyburzonych w bieżącym roku, poza 
lokalam i użytkow ym i mieściło się również, 
46 mieszkań. I to jak zagęszczonych! Wszel­
kie rekordy pobił pod tym  względem nie­
jak i pan Stanisław  M.

Pan Stanisław  przybył do f.odzi w roku 
1947 i pojął za żonę panią K., wdowę, m at­
kę pięciorga dzieci, rezydująca w chałupce 
przy ul. Lutom ierskiej w m ieszkaniu 1-iz- 
bowym. Po paru  lalach, szukając lepszych 
w arunków , przeprowadzili się na poddasze 
przy ul. Głównej 20. Był tam  pokoik o po­
w ierzchni l(i m etrów  kw adratow ych i k u ­
chenka wygospodarowana ze strychu. Na 
Głównej zamieszkali już w dziewięcioro, bo 
do tego czasu urodziły się 2 córki z nowego 
m ałżeństwa. Potem w jedenaścioro, bo dwie 
najstarsze wyszły za mąż, potem ząś w  13 
osób, bo urodziło się dwoje dzieci.

„Źle nam nie było — powiada pan M., 
k tó ry  niew iele przyw ykł wymagać od ży­
cia — zawszeć to sam i swoi”. Jeden syn 
wżenił sie n£l Rzgowską ale gdy się okaza­
ło, że ma gruźlicę, t0 „żona go z domu wy- 
kotłowała i samej śmierci już był u 
nas”. Umarł w wieku 35 lat, na wiosnę bie­
żącego roku, nie doczekawszy przeprowa- 
dzki.

A mbitny zamysł rozgęszczenia rodziny M. 
kosztował wtedizę ludowa 4 dwuookojowe 
mieszkania, iw a  w nowym budownictwie i
2 w starym. Odwiedzam nana Stanisława 
w nowym mieszkaniu na D rbrowie Prze­
niósł tu  stare  graty  i stare naw yki, jesz­

cze nie całkiem przyw ykł do korzystania 
z udogodnień cywilizacyjnych. „Powoli 
wszystko się kupi -  oowiada, przedtem nie 
było jak. Najpierw  same chrzciny a jak z 
tego się wyszło, to zaczęły się pogrzeby” 
(zginął w tym roku w tragicznym wypad­
ku rów nież jeden z zięciów) . Pan M. za­
mieszkał wraz z żoną i dwiema na (młod­
szymi córkam i. Nie krzyw duie sobie o nie. 
N awet mu nie przeszkadza and trochę, że 
do pracy teraz daleko.

_W przeciwieństwie do właścicieli sk lepi­
ków i warsztatów, byli mieszkańcy uldcy 
Głównej bynajm niej nie żałują, iż udało się 
im  stam tąd wyrwać. W sumie przydzielono 
im  51 mieszkań, z tego 25 w nowym budow­
nictwie. Jediia tylko starui.*z.Ka, Stanisława 
Ch., posiadaczka pokoiku bej żadnych wy­
gód na p ięterku przy Głównej 8, za żadme 
skarby  nie chciała się stam tąd ruszyć. K ie­
dy przed miesiącem zasięgałem wiadomości 
w kw aterunku, jeszoze siedziała w :Iaxnvm  
m ieszkaniu — ostatnia lokatorka kwartału 
m iasta, przeznaczonego na ztom. Ale gdy 
już przed przystąpieniem  do pisania a rty k u ­
łu postanowiłem jeszcze raz odetchnąć atmo 
sferą ginącego krajobrazu i zrobiłem sobie 
kolejny spacer po Głównei, dom pod n r  8, 
już zniknął. Nie wiem, co się Otótelecznie 
stało ze Stanisławą Ch.

Wyburzenia na  Głównej są wstępem da 
dzieła zakrojonego na w ielka skalę, do 
dzieła kom pletnej przebudowy śródmieścia 
Łodzi. Czytelnicy najpew niej przypominają 
sobie ogólnopolski konkurs na tem at wizii 
przyszłego ^śródmieścia rozpisany wśród ur­
banistów przed paroma laty. Wyniki tego 
konkursu relacjonowaliśmy obszernie na na­
szych łamach,

W Lodizi, z racji niezwykle zagęszczonej 
zaoudowy, niełatw o jest dokonywać zmian 
układu przestrzennego. Każda decyzja w tej 
sprawie pociąga za sobą konieczność kosz­

townych wyburzeń. Niemniej, mimo kosz­
tów, musimy przecież w końcu dostosować 
miasto do współczesnych wymagań cywili­
zacji — rozw jać  arterie komunikacyjne, han­
del, usługi, budownictwo mieszkaniowe, 
ośrodki kultury , technik;, adm inistracji i 
wiele innych obiektów, jakie  stają się nie­
zbędne dla prawidłowego funkcjonowania 
wielkie! metropolii.

K onkurs, o którym  wspominałem, pozwo­
lił wytyczyć obszar przyszłego centrum Lo­
dzi i wytypować obiekty, dila których musi 
znaleźć się miejsce na tym  obszarze. Z  ko­
lei rozpoczął się eta o praktycznych „przymia 
rek ” wielkich zamierzeń do aktualnych 
możliwości. W obrębie przyszłego śródmieś 
cia rzucały się w oczy dwa fragmpnt-y te ­
renu, gdzie kosztem najmniejszych wybu­
rzeń można przystąpić do kreow ania no­
wego „krajobrazu". T0 ulica Traugutta 
w rejonie ŁDK oraz ul. Główna od Sien­
kiewicza do Piotrkowskiei. w raz ze swym 
przedłużeniem -  ulicą Mickiewicza -  do 
Alei Kościuszki. W ciągu najbliższych k il­
kunastu miesięcy, cały ten „ciąg” otrzy­
m a szeroką dwupasmową, jezdnią, a na 
miejscu rozbieranych właśnie chałupek 
wyrośnie 5 budynków wysokościowych po
16 pięter. Partery  i pierwsze piętra zajmą 
sklepy i lokale usługowe, wyżej ulo­
ku ją  się biura i urzędy.

Rzecz jasna, na tym fraigmericie się nie 
kończy. Dalsze plany przew idują posze~»~- 
nie Głównej aż do połączenia z ul. Armii 
Czerwonej. Powstanie w ten sposób pierw 
sza w mieście szybka trasa o kierunku 
wschód — zachód, złamany zostanie nie­
wygodny, „kiszkowaty” układ miasta, 
rozciągniętego z północy na południe. Na 
dalsze odcinki północnej strony ul. Głów­
nej wkroczy również zabudowa wysokoś­
ciowa z przeznaczeniem na b iu ri salo­
ny wystawowe, usługi, itp. Natomiast stro­
na południowa stanie sie granicą Sród- 
m ejskiet Dzielnicy Mieszkaniowej. Dziel­
nica ta. obliczona na kilk:. dzieciąt tysię­
cy mieszkańców, powstanie na sootrvm

obsza/rze, którego pozostałe granice wyzna­
czą: Aleja Kościuszki, Świerczewskiego 
i Brzeżna oraz od wschodu — ul. Kiliń­
skiego. I tu również będzie dominował 
typ budownictwa wysokiego, przy czym 
pozostawi się na swoim miejscu wszystko 
co „zdrowe” z Istniejącej zabudowy Ze 
skrzyżowania arch itek tury  starom odnej, 
sprzed stu la t bez mała i a rch itek tury  
nowoczesnej, powinien p./wstać ciekawy 
krajobraz przestrzenny.

Są to  plany nie na dziesięciolecia, lecz 
na lata najbliższe. Władze miasta poświę­
cają im wiele uw agi i sadzić należy, że 
już wkrótce wiele z elementów tych za- 
rfiierzeń przyoblecze się w konkretne 
kształty.

Z parterow eł perspektyw y dobiegającej 
swych lat ulicy Głównej która znamy, trud ­
no dostrzec rarysy nowej kompozycji. Wroś­
nięci w jzeczywlstość, *ą odczuwamy 
najsilniej, reszta je5t zwiewnym mirażem. 
G iy  zaś przeskakujem y w rzeczywistość 
nową, ledwie wczorai stworzona, zapomi­
namy natychmiast o tym, co minęło, nie 
wyobrażamy sobie, że kiedyś było inaczej. 
Tak stanie sie i z Główną, która jeszcze 
jest, ale której „ma nie M ć już". I tylko 
w _ archiwaliach bedz!e można sie doczy­
tać, że stulecie 18166'—1966, od momentu 
uruchom ienia kolei Fabr-yczno-ŁódzkicH do 
chwili rozpoczęcia generalnej przebudowy 
śródmieścia Lodzi, upłynęło na tej ulicy 
pod znakiem kram arskiej, drew nianej za­
budowy, nie pozbawionej uroku, ale jakże 
anachronicznej w naszych czasach

JULIAN BRYSZ
PS. Za wiadomości, dotyczące przyszłego 

kształtu ul. Głównej, autor dziękuje główne­
mu architektowi m. Lodzi — mgr in i. 13. 
Budlewskiemu, zaś na tem at je j historii — 
miłośnikowi i koneserowi dawnej Lodzi — 
P. Z. Konickiemu.



M A R I A N  P IE C H A L

0  pomnik
1 muzeum 
Reymonta

G dzie? W  Lodzi. D lacze­
go? Bo Łódź je s t  sto licą 
w ojew ództw a, w  k tórym  
się  R eym ont urodzi! a k u ra t 
s to  la t tem u  w e w si K obie­
le  W ielkie pod R adom skiem . 
W rok później ro d z in a  jego 
p rzen iosła  s ię  na  ca łe  d w a­
naście  Lat do  podłódzkiego 
T uszyna. O koliczne pola, łą ­
ki i og rom ne w tedy  lasy, 
k tó rych  p iękne resz tk i do  

-dziś jeszcze podziw iam y m ię 
dzy  R zgow em  a  T uszynem , 
b y t*  p ierw szą  szkołą  w raż ­
liwości n a  u rok i przyrody, 
w si i je j ludzi w  okresie  
d z iec iń stw a i w czesnych ła t 
budzącej s ię  św iadom ości 
chłopięcej przyszłego au to - 
rą  „C hłopów ". D alszą do ­
p e łn ia jącą  ed u k ac ją  te j pa- 
ir rę tllw e j w rażliw ości była 
Łódź, gdzie R eym ont zda­
w ał n ieu d an y  egzam in do 
rosy jsk ie j szkoły średn ie j, i 
Częstochow a, gdzie ten  eg­
zam in w p raw d zie  zdał, a le  
ze szkoły za św iadom ie no­
to ryczne n ieuctw o  w kró tce  
został usunięty . Ze szkół 
tych  R eym ont n ic  is to tn ie  
n ie  w yniósł, a le  za  to  sam o 
życie pozaszkolne w  Lodzi 
i C zęstochow ie było p ra w ­
dziw ą szkolą w ta jem n iczen ia  
w  now oczesną p rob lem aty ­
kę  k ap ita lizm u  i jeg o  kon­
flik tów  d la  p rzyszłego aii- 
to ra  „Z iem i ob iecanej".

Po  n ieudane j p rób ie  n a u ­
ki w  C zęstochow ie, gdzież 
n ie  był, czego n ie  rob ił?  Był 
w  W arszaw ie, w  B erlin ie, 
w  P aryżu , a  n a w e t w  Lon­
dynie. O dbyw ał now icjait u 
o jców  P au lin ó w  n a  Jasne j 
Górze, w łóczył się po k ra ­
ju  jako  a k to r  U rbańsk i z 
w ęd row ną  tru p ą , w ystępo ­
w a ł za  g ran icą  n a  p ła tnych  
seansach  sp iry tystycznych  
w  ch a ra k te rz e  m edium , zdał 
(w reszcie!) egzam in n a  cze­
ladn ika  kraw ieckiego. Alo 
w szystko to  — to  było n ie  
to, do  czego był stw orzony. 
Póki co, zaczął w ięc  p isać 
w iersze, w róciw szy  do  o j­
cow skiego dom u, a le  ju ż  n ie  
do  T uszyna, ty lko  d o  P rążek  
tu ż  nad  to rem  kolejow ym  
rów no w  połow ie drogi m ie­
dzy  P io trkow em  a  K olusz­
kam i, gdzie rodzic jego  k u ­
p ił m łyn, a  jak o  o rg an is ta  
p rzygryw ał w  niedziele  i 
św ię ta  do  m szy i nieszpo­
ró w  w  kościele pobliskiego 
B ędkow a. W rócony n a  ro­
dz in n e  łono syn  m arn o ­
tra w n y  na  m łynarczyka się 
n ie  nadaw ał, śp iew ać w  chó­
rze  kościelnym  n ie  po tra fił, 
w ięc  o jciec w yrob ił m u pó- 
sadę  m  kolei. Z ostał po­
m ocnik iem  d ró żn ik a  n a  li­
n ii Rogów  — P łyćw ia, ści­
ślej n a  odc inku  m iędzy  
w sią  K rosnow a, w  k tó re j 
zam ieszkał, a  L ipcam i, k tó ­
re  po tem  uczynił tem atem  
sw ej epopei. M iał już  w te ­
d y  la t 23.

A le i tu  d łu g o  n ie  p o p a­
sa. K ropi nad a l w ie rsze  i 
p rócz tego  czy ta  po całych  
d n iach  pow ieściow e rom an­
se, p rzede  w szystk im  S ien­
kiew icza. J e s t n iep rzy tom ny  
od  em ocji, zan iedbyw a co­
raz  częściej obow iązek  do­
g ląd an ia  to rów . P rzy łapu je  
go n a  ty m  n ie  ra z  i nie 
d w a  jego madopieczny dróż­
nik . W reszcie m elduje, gdzie 
trzeba , i n ie fo rtunnego  czy- 
tacza rom ansów  w y lew ają  
z posady. T ym  razem  po­
s trze lony  sy n  m łynarzą  z 
P rążek  zrozum iał: n ie  n a ­
d a je  się  do  żadnej pow aż­
n e j i odpow iedzia lnej p ra ­
cy. Nie pozostało m u n ic  in­
nego ja k  ty lk o  — pisać. N ie­
szczęsny, n ie  w iedzia ł w te ­
d y  jeszcze, że p isan ie  to 
w łaśn ie  p ra c a  n a jb a rd z ie j

pow ażna i na jb a rd z ie j od ­
pow iedzialna. A le on te j 
p racy  — jak  m iała  tego do­
w ieść najb liższa przyszłość
— sp ro sta ł z n ad m ia rem  i 
z  honorem . Z honorem  d la  
sieb ie  i — za  co  m u jesteś­
m y w dzięczni — d la  nas.

I d la tego  w  se tn ą  rocz­
n icę  jego  urodzin  należy  m u 
s ię  pom nik  1 m uzeum  w  Ło­
dzi. P om nik  od  ca łe j P o l­
sk i z in ic ja ty w y  naszego 
m iasta , a  m uzeum  od  na­
szego m iasta  i w ojew ódz­
tw a. D laczego? Bo je s t n a j­
w iększym  pisarzem  ziem i 
łódzkiej, n a jsu b te ln ie jszy m  
piew cą je j uroków , n a jw y­
m ow niejszym  w yrazicielem  
losów  je j m ia s t i w si, lu ­
dzi p racy  n a  w si i złożone­
go św ia ta  p racy  w  m ieście  
z ok resu  kap ita listycznego  
w yzysku i budzącej się 
św iadom ości w yzyskiw anych , 
a r ty s tą  św ia tow ej m iary , 
uw ieńczonym  najw yższym  
u zn an iem  — m iędzynarodo­
w ą  n ag ro d ą  Nobla.

R eym ont jak o  p isa rz  n a ­
rodził s ię  na tra s ie : P io tr­
ków  — K oluszki — S k ie rn ie ­
wice. W m iędzyczasie za j­
rzał do  Łodzi — po drodze  
m u  było. Jak b y  go o k reś­
lić socja ln ie?  Ni chłop, n i 
robo tn ik , n l w łaśc iw ie  in ­
te lig en t (co innego zaś nie­
zw yk ły  w rodzony  ta le n t 1 
n iezw yk ła  w rodzona in te ­
ligencja). P o ' p ro s tu  łyk, 
czyli ktoś z pogran icza w si 
i m ałego m iasteczka, a  jed ­
n a k  w  losie jego życia od ­
zw iercied lił się  los d z ies ią t­
ków  i se tek  tysięcy  pro le­
ta riu szów  łódzkich, k tórych 
znakom ita  w iększość w ęd ro ­
w ała  do  naszego m ia s ta  ja­
ko do  ziem i ob iecanej po­
dobn ie  ja k  i R eym ont gdzieś 
z o k ra jó w  naszego w oje­
w ództw a, z jak ich ś odleg­
łych K obiel W ielkich, po­
przez co raz  bliższe Tuszyny* 
P rążk i, Będkow y, ażeby 
w reszcie  osiąść w  Lodzi ja ­
ko sto licy  now oczesnego 
św ia ta  p racy ,1 nadzie i lepsze­
go życia. R eym ont w p ra w ­
dz ie  w  dosłow nym  znaczeniu  
w  Łodzi n ie  osiadł, a le  z a - /  
m ieszkał w  n ie j i je j oko­
licach n a  zaw sze przez sw o­
je  dzieła, k tó re  się liczą 
do  najw iększych , jak ie  do­
tychczas ż  n a tch n ien ia  z ie ­
m i łódzkiej pow stały , jak ie  
z  d u ch a  je j tem a ty k i w y­
rosły.

Czy o  ty m  w szystk im  w ie  
p rzec ię tn ie  in te ligen tny  m ie­
szkan iec  naszego m iasta  i 
w o jew ództw a? N iestety, 7 
p rzykrością  trz eb a  odpow ie­
dzieć, że n ie . N a d o b rą  sp ra ­
w ę  n ie  m am y n a w e t p e ł­
nego i dok ładnego  życiory­
su  R eym onta. A  ja k  pow ia­
d a  praf. Ju lian  K rzyżanow ­
ski. a u to r  jedynej w łaściw ie 
p ró b y  m onografii o  au to rze  
try lo g ii op isu jącej rozb iory  
P o lsk i („R ok 1794“), życie 
R eym onta to  osobne jego 
dzieło  godne najw iększych 
p rzez  n iego  nap isanych . K to 
tem u  w in ien?  D alipan , n iech  
minie n ik t n ie  posądzi tu ta j
o  b rak  szacunku d la  n a ­
szych uczonych polonistów  i

h is to ryków  li te ra tu ry , bo 
zgrzeszy, a le  w łaśn ie  oni.

P y tam  się, co zrob ił d la  
pogłęb ien ia  i poszerzenia 
w iedzy o R eym oncie w  c ią ­
gu okrąg łych  dw udziestu  la t 
sw ego is tn ien ia  U n iw ersy te t 
Łódzki, k tórego to było  i 
je s t p ierw szym  obow iąz­
k iem ? Nic. D osłow nie nic, 
bo ch y b a  popu larnych  bro­
szu r i przyczyn karsk ich  re ­
fe ra tó w  n ie  będziem y li­
czyć. H onor po części u ra ­
to w ał li te ra t — m yślę o  je ­
d y n e j pow ażnej p ra sy  ja k a  
się  po w o jn ie  n a  tem a t Rey­
m onta  ukazała , o  książce 
L echa B udreckiego, bo n ie­
zw ykle cenna  i odkryw cza 
p raca  o  „C hłopach" Rey­
m o n ta  M arii R zeuskiej, acz­
ko lw iek  ukazała  się w  roku  
1950, to  jed n ak  n ap isan a  
została  jeszcze p rzed  w o j­
ną. Polonistów  i h isto ryków  
li te ra tu ry  w  naszym  m ieś­
c ie  zdaje  s ię  n ie  obchodzić 
w  ogóle jego tra d y c ja  ku l­
tu ra ln a  i l i te ra tu ra . A  p rze­
cież  R eym ont, M iciński, 
B artk iew icz , D łużniew ski, 
G liszczyński, Szandlerow ski, 
B raun , K arp iń sk i i jeszcze 
k ilku  innych  — to  fila ry  
te j trad y c ji i li te ra tu ry . K to 
bada  ich  twórczość, Kto u-
p rzy stęp n ia  w iedzę o n ich?  
P rzed  w o jn ą  n ie liczn a  g ru p ­
k a  polon istów  łódzkich  z 
prof. S te fan ią  S kw arczyńską  
n a  czele za in ic jow ała  prace  
naukow ą n a d  trad y c jam i kul 
tu ra ln y m l i li te rack im i Ło­
dzi. U kazało  się  s tu d iu m  M. 
R om anków ny pt. „Z iem ia 
ob iecaną" R eym onta  a  rze­
czyw istość łódzka", Z. J ia j-  
kow skj n ap isa ł szk ic  o  G li­
szczyńskim , L. S to larzew ioz 
g ru b ą  i w y czerpu jącą  „L ite­
ra tu rę  Łodzi" rów n ie  k ry ty ­
kow aną, ja k  n iezastąp ioną  
do  dziś jako  in fo rm a to r bio- 
i b ib liog raficzny  o  au to rach  
łódzkich. P rzed łużen iem  tej 
p iękne j trad y c ji p rzedw o jen ­
nych polonistów  są  pow o­
je n n e  p race  prof. S. S k w ar- 
czyńsk iej o  te a trze  L. S ch il­
le ra  1 W. L ipiecow ej o  tea ­
trz e  Zelw erow icza. I to  p ra ­
w ie  w szystko.

A oo rob ią  inn i nasi łódz­
cy  poloniści i h istorycy li­
te ra tu ry ?  P rzed e  w szystk im  
ch y b a  Lódź i z iem ia łódz­
k a  jak o  żyw e źródło  k u ltu ­
ry  i li te ra tu ry  pow inna i c h . 
obchodzić i obow iązyw ać. 
Pow inna, a le  on i śpią. Ś pią 
ta k  la t dw adzieścia. T eraz  
się  m oże obudzą, obrażeni! 
A le jak  pow iedzia ł N orw id: 
„Czy śpiącego m ożna p rze­
budzić g r z e c z n i e ? . . .  Nie 
m ożna prze to  z oczyw istości 
jed n e j p rzerzucać  nikogo w  
d ru g ą  sposobem  g r z e c z ­
n y m ,  i p ew ne  b ru ta ls tw o  
n ierozłącznym  zdaw a się  być 
od ro b o ty  takow ej" . No w ięc, 
n iech  już będę ty m  n ie­
grzecznym , a  n a w e t b ru ta l­
nym , byile nasi uczeni polo­
n iśc i łódzcy się ocknęli.

T ym  bardziej należy-' s ię  
R eym ontow i pom nik  i m u ­
zeum  w  Łodzi ja k o  rekom ­
p e n sa ta  za  b rak  podstaw o­
w ych  rozp raw  i m onografii
o  jego życiu 1 tw órczości ze 
s tro n y  łódzkich h istoryków  
lite ra tu ry .

R Y S Z A R D  M A Ł E C K I

Wieś nazyw ała się Mikołajów, a le  stacja 
kolejowa Nikorsk. w  pierwszych powojen­
nych latach nie był to  -na Dolnym Śląsku 
jedyny przypadek, kiedy miejscowość nosi­
ła zupełnie inną nazwę, niż jej stacja ko­
lejowa.

Dlaczego tak  się działo -  nie wiadomo. 
Widocznie odnośne resorty  nie mogły dojść 
do porozumienia i jeden nie chciał ustąpić 
drugiem u.

W, rezultacie mieliśm y wówczas często na 
Ziemiach Zachodnich podwójna geografię 
nazw  tych samych miejscowości, oo bywa­
ło powodem wielu zabawnych, choć czasom 
także i  mniej wesołych, pomyłek.

Do owego Nikorsika dotarłem późną nocą 
po trzech dniach okropnej podróży z Ło­
dzi. Było to  w połowie m arca 194G roku.

Od Zawidowa, który  był celem mej wy­
praw y, dzieliło mnie jaszcze 11 kilometrów, 
ale o  te j porze nie było już w tym kierun­
ku żadnej kom unikacji. Pociągi nie docho­
dziły jeszcze tam  w ogóle.

Uprzejm y zawiadowca pozwolił mi skorzy 
stać z telefonu kolejowego. Mój przyjaciel, 
Jerzy, w yrw any w Zawidowie z głębokie­
go snu, nie mógł swaoiu pojąć o co chodzi, 
a gdy już oprzytomniał, sk lał mnie serde­
cznie i kazał czekać na samochód. Rrzyje 
chał po mnie o świcie.

O w ielu miastach, miasteczkach, osadach, 
można powiedzieć, że leżą przy granicy, 
nad granicą, czy blisko granicy. Żadne z 
tych określeń nie pasowało do Zawidowa, 
k tó ry  jest granicą po prostu przecięty, a 
raczę | „nadkrajany”. Południowy skraw ek 
miasteczka, leżący po drugiej stronie wąs­
kiego kanału, to już czeskie H abartice. W 
sum ie coś jakby m in iatura  Cieszyna.

Z okien b iura Fabryki odległa o  kilka­
dziesiąt metrów graniczna brania widoczna 
była jak na dłoni. Graniczny kanalik , a 
właściwie rów, biegł wzdłuż siatkowego o- 
grodzenia, otaczającego fabryczne podwó­
rze. Między płotem i rowem ciągnęła się 
może m etrow ej szerokości ścieżka, przy któ 
re j wkopany był graniczny kamień.

Owa, niemal fizycznie dotykalna, bliskość 
granicy, biegnącej rów no z ogrodzeniem Fa 
bryki, była z początku czymś fascynującym 
i niew iarygodnym . Dość szybko można by­
ło się z tym  oo praw da oswioić, oo stw ier­
dziłem po pewnym czacie.

Pierwszego jednak dnia, odwiedziwszy 
Jerzego w  biurze, gapiłam s ę na biało-czer­
wone słupy i  ozdobne zwieńczeni granicz­
nej bram y z podziwem nowicjusza.

— Też cię tu  przyniosło na sam koniec 
św iata — westchnąłem.

Jerzy pisał ooś zapam iętale w  wielkiej 
księdze głównego magazynu, którego był 
szefem. Zawsze, gdy odwiedzałem go gdzieś 
w  miejscu jak iejś pracy, lubił udawać bar­
dzo zaaferowanego niesłychanie pilnym i i 
ważnymi spraw am i. Dawał m i tym do zro­
zumienia, że rozm awiając ze mną. czyni 
duży wysiłek, aby pogodzić to  z  obowiąz­
kami służbowymi.

Tym razem, usłyszawszy moje słowa, 
w stał gwałtownie zza b iurka 1 wycelował 
we m-n ie pióro.

— Jakżeś ty  powiedział? Powtórz no!...
„Co u  licha. Chce mnie przekłuć tym pió­
rem ? Co mu sie stało?...”

— Mówię, że diabli cię 'przynieśli tiu na 
koniec św iata — powtórzyłem. — A mnie, 
jak zwykle, za tobą!...

Jerzy  wyskoczył zza' b iu rka i . chwycił 
mnie w ram iona.

— Nareszcie! Nareszcie m am y tytuł!! — 
krzyknął radośnie waląc m nie po plecach.

— Jak i ty tu ł?  Co ty  bredzisz?...
— Tytuł, tytuł!!,. „Na końcu św iata” !. 

Doskonale! Ha, ha! Że toż n ik t z nas nie 
wpadł na tak i prosty pomysł. A ty  od ra ­
zu... Oczywiście. Zawsze przecież m iałeś do 
tego łeb... No, to już teraz  n ie  wyjedziesz 
tak prędko z Zawidowa!..

Patrzyłem  n a mego przyjaciela z troską 
i  obawą. Nie widziałem go dość długo, my­
ślałem więc, że zbzikował.

Po pięcioletniej rozłące w ojenno-okupa­
cyjnej, spotkaliśm y się w  4!> roku w wyz­
wolonej Łodzi. Nie zdążyliśmy jednak na­
cieszyć się sobą, bo Jerzy  nieoczekiwanie 
zniknął znowu z Łodzi i po pewnym czasie 
zaczął do mnie pisywać tęskno listy z ja ­
kiegoś nieznanego Zawidowa. Bardzo prosił, 
abym do niego przyjechał

W m arou 1946 roku znalazłem się na tzw. 
„bocznym torze”. Porzuciłem władnie do­
tychczasową pracę, nowej jeszcze nie m ia­
łem i praw dę mówiąc (można to  powiedzieć 
po 20 latach) nie bardzo je i szukałem. Pew 
no okoliczności życiowe spraw iały, że było 
mi trochę „wszystko jędrno”.

Postanowiłem wówczas jechać do Jerzego, 
aby się nieco odprężyć i  przewietrzvć. Wy­
bierałem  sie na  tydzień, najw yżej dwa ty ­
godnie, w liczając w to podróż, k tó re j dłu­
gość w czasie i przestrzeni nip była możli­
wa do wyliczenia. Nie wiedziałem gdzie w 
ogóle ten Zawidów leży, a tym bardziej 
czym i . j a k  się tam  jedzie. Ten „aspekt” 
podróży m iał zresztą w iele pociągającego 
uroku,

W każdym razie  nie zamierzałem zosta­
wać taim dłużej, więc mnie mój przyjaciel 
swym wybuchem cokolwiek (przestrasz vł.
1 ym bardziej, że nie wiedziałem o co mu 
właściwie chodzi.

Nie dał m i jednak dojść do slow®, ty lko  
chwycił pod ram ię i zadecydowała

— Idziemy do JamkaT
— Powiem ci po drodze... No, chodźmy! 

Po drodze rzeczywiście wszystko się w yjaś­
niło. Ale o tym trzeba nieco szerzej...

Zawidów, m aleńka graniczna mieścina, 
był wówczas — jak na swą wielkość — bar 
dzo uprzemysłowiony. Największym zakła­
dem była i Iest chyba do dziś F abryka Wy­
robów W ełnianych. Oprócz niei czynne by­
ły także i inne fabryczki — maszyn rolni­
czych, odzieżowa1 i jeszcze jakieś, których 
branży nie pamiętam.

W „Wełnie” i w innych zakładach p ra­
cowali jeszcze w znacznej części Niemcy, 
ale kierownictwo i adm inistrację stanowili 
oczywiście, Polacy, często siedzący tu  już 
od wielu miesięcy.

Coraz więcej przybywało też polskich ro­
botników, kierow anych głównie do „Weł- 
n ianki” przede wszystkim z Łodzi.

Pierwsza zima ujaw niła dotkliw ie brak  
rozryw ek kulturalnych, choćby typu am a­
torskiego. Kiedy więc poczęły topnieć śnie­
gi, w iimysłach miejscowych społeczników, 
w śród których re i wodził mój przyjaciel 
Jerzy  (zawsze lubił re j wodzić), zakiełko­
wała myśl o zorganizowaniu jakiegoś domo­
rosłego teatrzyku. Na do cza tek postanowio­
no zmontować coś z zakresu lekkiej muzy, 
co umownie nazwano rewią.

P o m y s ł b y ł  n ie  n a jg o r s z y  i o g ó ln ie  c h w y ­
c ił, a le  do  c z a su  m e g o  p rz y ja z d u  n ie  b y ł 
jeszcze  o b leczo n y  w  ż ad en  k o n k re tn y  
k s z ta ł t .  Z aczę to  b o w ie m  n ie fo r tu n n ie  o d  
„ k o m in a ”  i ła m a n o  so b ie  n a jp ie r w  g ło w ę 
ty tu łe m  p rz y sz łe g o  s p e k ta k lu , n ie  z a s ta n a ­
w ia ją c  s ię  jeszcze  n a d  jeg o  w ła śc iw ą  t r e ś ­
c ią .

Drugim, obok Jerzego najbardziej czyn­
nym, organizatorem rew ii był ów Janek, 
do którego właśnie szliśmy. Janek był 
jednym z wielu osiadłych w Zawidowie i 
okolicy byłych oficerów i żołnierzy II 
A rm ii Wojska Polskiego, k t ó r a  przed ro­
kiem  forsowała odległą 0 kilkanaście kilome 
trów  od Zawidowa graniczna rzeko Nysę.

Jako osadnikowi wojskowemu przydzie­
lono mu w Zawidowie piękne gospodar­
stwo ogrodnicze, k tóre prowadził bardzo 
energicznie i fachowo. Jego- zainteresowa­
nia n ie  były jednak, jak  na  ogrodnika, 
wcale „przyziemne”.

Właściwe talenty  i zamiłowania gospo­
darza zdradzało z miejsca w nętrze jego 
domu. Ściany mieszkania ozdobione były 
malowidłami ujaw niającym i niem ałe uzdol 
mienia ich twórcy. M alarstwo było jednak 
dlań ty lko dodatkowym hobby. Janek  my­
ślał poważnie o  karierze reżysera, dlatego 
też z ochotą podjął trud  organizowania 
te j rew ii. Nosił historyczne, królewskie 
nazwisko — Batory. No talk, tak, -ten sam, 
znany obetsnie reżyser filmowy, ale kto 
wówczas mógł coś takiego przypuszczać, 
z ńim samym włącznie.

Pierwsza rozm owa w tró jkę  obnażyła 
wszystkie b rak i dotychczasowej koncepcji. 
Można powiedzieć, że koncepcja t a sk łada­
ła się właściwie z samych braków. Na ra­
zie był ty tu ł, który przypadkowo podsu­
nąłem swym porównaniem u Jerzego w 
biurze. Obydwaj cieszyli się z  tego, nie 
wiadomo czemu.

Rzuciłem jednak kilka pomysłów kon­
kretnych i tym przypieczętowałem swój 
los. Zmusili mnie, abym objął kierownic­
tw o „literackie” rewii, czyli praktycznie, 
abym zajął się właściwie wszystkim, co 
dotyczyć miało treści przedstawienia.

Janek m iał reżyserować i zrobić dekora 
cję, ale na razie nie było czego reżysero­
wać i scenograficznie oprawiać.

Mój przyjaciel pełen był jednak  krze­
piącego optymizmu.

— No, to mamy Już wszystko nstalone
— stwierdził, gdy wyszliśmy od Janka. 
Zatarł z kon ten tac ja dłonie. Jak  to dobrze, 
żeś przyjechał... Najdalej za dwa miesiące 
w ystaw im y rewię!.,.

— Powiedzmy, że za trzy  — poprawiłem 
Ostrożnie. — Tylko... co ja tu  poza tym 
będą robił przez ten czas?

Jerzy  przystanął i  spojrzał na m nie zdzi 
wiony.

— Jak  to co? Przyjechałoś tu  chyba na
dłużej?

— Raczę i nie miałem tego zamiaru,.. A 
gdyby naw et, to oo proponujesz?

— Stanowisko kierow nika zaopatrzenia
— odparł rzeczowo. Właśnie bardzo na;n 
Potrzebny. Nie mówiłem ci o  tym?

— N ib y  k i e d y ^
— No, prawda. Wylegiwałeś się do połud­

nia. A później...
— A później gadaliśm y ty lko  o te ł re­

wii.
— Tak, tak... No więc? Zgadzasz się! 
Szliśmy właśnie przez rynek. M isterne

kamieniczki złociły się w słońcu, zniżają­
cym już swój bieg w stronę zachodu. Nie 
widziałem jeszcze tak  ślicznego miastecz­
ka. Byłem jak  urzeczony i chyha pod 
wpływem tego uroku odpowiedziałem pra 
w ie bez nam ysłu: Zgadzam się!

— No to k law o — ucieszył się Jerzy . —■ 
Idziemy do dyrektora!

W taki oto sposób, nim zaszło słońce 
pierwszego dnia mego pobytu w Zawido­
wie, zostałem pracownikiem Fabryki Wy­
robów Wełnianych i kierownikiem li/terac 
kim  am atorskiej rew ii, k tórej mimo wo 
li w ym yśliłem  ty tu ł — „Na końcu św iata".

W ydarzenia te m iały jeszcze tego sa ­
mego dnia swe dalsze następstw a. Moją 
nową karierę  należało odpowiednio ucz­
cić, więc toż uroczysty obiad, k tóry  z tej 
okazji w ydał mój przyjaciel, przeciągnął 
się dość daleko poza kolację.

Nazajutrz, wprawdzie nie tak bardzo ra­
no, poszedłem do Fabryki, aby zapoznać się 
z moimi obowiązkami. Niew.ele brakowało, 
bym z nich zrezygnował. Okazało się bo­
wiem, że w fabryce nie istnieje nic takie­
go, co naw et w przybliżeniu przypominało­
by magazyn techniczny. Wszelkie materiały, 
narzędzia i surowce (pomocnicze, składowa­
ne były beztrosko w poszczególnych oddzia 
łach produkcyjnych i każdy mógł sobie z 
nich brać do woli, bez żadnego wyliczenia.

M usiałem więc zacząć — mimo niechęci 
dyrekcji do „nowinek” — od zorganizowa­
nia magazynu, do którego — nie baczac na 
protesty kierow ników  i m ajstrów  — iełąg-
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Łódzkiego

ROZMOWA z  d y r e k t o r e m  
I  NACZELNYM REDAKTOREM WŁ
— ALEKSANDREM POSTOŁOWEM

Łódź — w b re w  powszechnej opi­
nii — ma tradycie wydawnicze. Nie 
taicie, oczywiście, iak Warszawa, 
K raków  czy Poznań, miasta, w któ­
rych Drofil ku ltu ra lny  rzeźbio-ny 
iest od stuleci. Tradycie Łodzi są 
uboższe i. jeśli można użyć tego sło 
wa: młodsze. Niemniei iednak, iuż 
w czasach carskich, a także w okre 
sie m iędzywojennym. był cały sze­
reg wydawnictw , że wymienić tylko 
Paw laka N eu-M iillera i Wegnora.

Po W ydawnictwie Paw laka został 
naw et siad: dzisieisza ksieearenka 
przy ul. Narutowicza. Po Wegnerze 
nie Został, A przynajm niej — nie 
w Łodzi: jeden z poważniejszych 
wydawców w Polsce, rozpoczynają­
cy karierę  w łaśnie w naszym mieś­
cie — przeniósł potem swoje przed­
siębiorstwo gdzie indziai.

W egnera wspomniałem nie przy­
padkiem . Wegner, jego historia, ie- 
£0 kontak ty  z Łodzią, iepo wreszcie 
„dezercja” — wszystko to iest odbi­
ciem trudności, na które natrafia ły  
łódzkie w ydawnictwa, albo, ściślej, 
wydawcy, jako że były to przecież 
przedsiębiorstwa pryw atne. Ich siew 
trafia ł na ziemie trudna, jałowa, i 
nie chciał sic przyjąć — jak wszyst 
ko co sztuczne, bardziej w yspekulo- 
wane niż podyktowane koniecznoś­
cią. Myślę, że dopełnieniem historii 
W egnera może być łódzka, dram a­
tyczna przygoda Zelwerowicza i je­
go am bitnego teatru. W obu w ypad­
kach nastaoiła kieska. I trudno sic 
dziwić: wielki, ekspansywny ośro­
dek przemysłowy." owa „Ziemia 
Obiecana” — m iała swoja klasę ro­
botnicza. k tóra — wybaczcie ten sio 
gan — goniła za Chlebem; m iała 
swoja klasę drobnomieszczańska. go 
niaca za sztuka mięsa z chrzanem : 
i miała ieszcze swoich potentatów
— ci gonili za pieniędzmi... Za tea­
trem  i książką goniło niewielu.

Inaczcń kształtu je sie sy tuacja w  
Łodzi wyzwolonej, spełniającej w 
pierwszych latach po wojnie fu n k ­
cje stolicy. Mało jest w Polsce pi­
sarzy starszego i średniego pokole­
nia, którzy by w owym czasie nie 
otarli sic o nasze miasto.

Po kilku  latach Łódź przestała 
pełnić funkcjo stolicy. N astapił od­
pływ pisarzy i Instytucji stołecz­
nych. Polska Ludowa dała jednak 
miastu w ielka szanse. Pow stają wvż 
sze uczelnie, instytucie ku ltu ra lne: 
w ielu pisarzy zadomowiło sie w Ło­
dzi; w tei sprzyjającej atmosferze 
narodzili sic pisarze rdzennie łódz­
cy, związani z m iastem  na stałe.

Tworzyło sie to. co nazyw am y śro­
dowiskiem; a obok środowiska li­
teratów  — krzepły inne środowiska: 
kulturalne, artystyczne i naukowe. 
W ten sposób powołanie do życia 
W ydawnictwa Łódzkiego stało się 
nakazem chw ili, logicznym następ­
stwem pewnych kulturow ych prze­
mian.

WŁ powstało w 1957 roku. w ra ­
mach Spółdzielni Wydawniczej, z 
Inicjatywy Łódzkiego Oddziału 
Związku L iteratów  polskich. Całko­
w ita samodzielność otrzym aliśm y w 
1959 roku, stajać sic Przedsiębior­
stwem Państwowym. Rozwój nasze­
go w ydawnictw a (ąaturaln ie: zwia- 
zanv i uzależniony od ogólnego roz­
woju m iasta, 'a  przede wszystkim, 
od rozwoju środowisk twórczych) 
nailepiej obrazuj* liczby:

W roku 1957 w ydaliśm y zaledwie 
5 pozycji. W 1958 — 23. W 1959 — 
30.

Lata 1960—1963 przynosiły po 33 
pozycje rocznie.

W 1964 rok a nastąpił dalszy 
wzrost — 37 pozycji.

W 1965 — 41 pozycji (510 arkuszy 
wydawniczych!, a w ubiegłym, 1966 
roku, 47 pozycji (527 arkuszy w y­
dawniczych).

Rangi w ydaw nictw a nie tworzą, 
rzecz jasna, postępy ilościowe. To 
byłoby śmieszne. Ale pośród tych 
suchych, niew iele mówiących cyfr, 
znajduje sic przecież cały szereg 
dobrych książek — powieści, opo­
wiadań, monografii, zbiorów poetyc­
kich, reportaży... Cały szereg uda­
nych, ba — naw et bardzo udanych 
debiutów. — Przecież w łaśnie w 
W ydawnictwie Łódzkim rozpoczęli 
k arie ry  prozatorskie: Brycht. Min- 
kowski. Kabatc, Gomolicki, Timo- 
fiejew , Kasprowicz. Jażdżyński, Wa 
leńczyk, Czarny, Sztainert i wielu 
innych. Tu zadebiutował głośny 
obecnie poeta — Jarosław  Marek 
Rymkiewicz. Nie sposób wymienić 
Wszystkich — tych, co debiutowali 
i tych, którzy zaczęli z nami współ 
pracować oosi&daiac już ustalona 
m arkę. Jedno iest pew ne — wszys­
cy oni. m aiac pod ręka swoje w y­
dawnictwo, mogli na trw ałe zwią­
zać sic z miastem i tworzyć z ro­
k u  na rok literackie oblicze Łodzi.

W łaśnie. Oblicze. Jałcie iest obli- ■
cze W ydawnictwa Łódzkiego? Jaka  I  
iest jego specjalizacja? Wiadomo 
przecież, że sa w ydawnictwa, w któ 
rych dominanto stanbwi edycja k la ­
syków albo lite ra tu ry  młodzieżowej, 
albo krvm inalno-sensacvine1, albo 
w iejskiej, albo m arynistycznej, albo 
katolicyzujacej, itd. Każde w ydaw ­
nictwo ma sobie właściwe oblicze.
Co z Łódzkim?

Nasze oblicze rysowało sie powo­
li. R ysuje sie w dalszym ciągu. Ale 
dziś — można iuż powiedzieć, co 
jest nasza specjalnością. — Współ­
czesność. Współczesna proza. Współ­
czesna powieść z problemam i w iel­
kiego miasta. Sama Łódź zresztą, to 
obszar mało znany, specyficzny, sta­
nowiący w iele białych, nie odkry­
tych k art polskiej lite ra tu ry , kart, 
k tóre domagaia sie zapisania.

Nie znaczy to, abyśm y ograniczali 
sie wyłącznie do w ydaw ania współ­
czesnych powieści. Jest miejsce na 
poezję, na wszelkie gatunki lite ra­
tu ry  pieknej. na prace z zakresu 
nauki. S taram y sie inspirować nau ­
kowców problem atyka Łodzi i re­
gionu, i pod tvm  wz^ledem jesteś­
m y wydawnictw em  regionalnym . Hi 
storia Łodzi, jednego z nielicznych 
w daw nei Kongresówce ośrodków 
przemysłowych, z ie i dynamiczna 
k lasa robotnicza — była dotychczas 
mało znana. S taraliśm y sie uzupeł­
nić lukę. wzbogaca iac bibliografie 
naszego miasta szeregiem wspom­
nień, opracowań popularno-nauko­
wych i naukowych. Dużo jest jesz­
cze przed nami. choćby mało ruszo­
na dotychczas problem atyka socjo­
logiczna, historia teatrów  łódzkich, 
muzyki. A przecież i tu  sa cieka­
we tradycje  i niem niei ciekaw a pro 
blem atyka dnia dzisiejszego. Trudno 
i w tym w ypadku mówić o wftsko 
poictym  regionalizmie. Łódź to orze 
cież w ielki, mało jeszcze zapisany 
rozdział w dziejach naszego naro­
du.

Regionalizm nasz n ie dotyczy ied­
nak powieści. Zaangażowanei, siega- 
iacei do naibardziel złożonych form 
współczesności. To stanowi o na­
szym obliczu, o naszel pozycji wśród 
innych polskich wydawnictw .

Rozmawiał: A. M.

O „K A R U ZELI" 

MÓWI NACZELNY REDAKTOR 

-  W O JCIECH  DRYGAS

W styczniu  1957 ro k u  ukazała  
się  w  ilości 30 tys. egzem plarzy 
sk ro m n a  jednodn iów ka hum ory­
styczna, wydama z okazji w ybo­
rów  do  Sejm u i R ad N arodo­
w ych. N ak ład  rozszedł się b łyska­

w icznie. B yło to  dow odem , że is t­
n ie je  zapo trzebow an ie  społeczne 
n a  tego typu  czasopism o. W yszły 
w ięc następne  n u m ery  „K aruze­
li", i w  nied ług im  czasie za is tn ia ­
ła  konieczność — ze w zględu n a  
s ta le  rosnący  popy t — podniesie­
n ia  „K aruzeli"  do  rang i pism a 
ogólnopolskiego.

U w zględniając życzenia naszych 
czyteln ików , postanow iliśm y zm ie­
nić n ieco  p ro fil „K aruzeli" z p i­
sm a hum orystycznego, n a  sa ty - 
ryczno-hum orystyczne, w ychodząc 
z założenia, że czy te ln icy  nie uc ie­
k a ją  p rzed  tru d n y m i tem atam i, 
w p ro st przeciw nie: oczeku ją  ich 
od nas, a le  w  p w t e j ,  kom unika­
tyw nej # fo rm ie  podanych...

O becnie, w  dziesięć la t od chw i­
li pow stan ia , „K aruze la"  m a 420 
tys. n ak ład u , przy czym  zw ro ty  
są  m in im alne  (0,002 proc.). C zyta 
nas n a jch ę tn ie j m łodzież. Z m iast:

n a jlep ie j „rozchodzim y się"  w  
K atow icach, potem  w W arszaw ie, 
W rocław iu. G dańsku  i Lodzi. Czy­
ta ją  nas w e w szystk ich  środow i­
skach  i w śród  76 sta łych  w spół­
pracow ników  m am y rep rezen tan ­
tów  w szelkich środow isk. Jednym  
z n ich  je s t fe lie ton ista  W iesław  
T rzaskalsk i — kierow ca z Pogo­
tow ia  R atunkow ego, innym  ro ln ik  
z K anady — K azim ierz M oneta.

Z głośnych obecnie w  całym  
k ra ju  nazw isk, chcia łbym  w y m ie ­
nić d eb iu tu jących  p rzed  ła ty  w  
„K aruze li" : Jerzego  A fanasjew a, 
L eszka M aru tę  — pisarzy , o raz  
K azim ierza  M ozolewskiego i A n­
d rz e ja  W ałeckiego — rysow ników .

Z okazji dziesięcio lecia odbę­
dzie  s ię  w  W arszaw ie (K M PiK  
przy  N ow ym  Swiecie) w ystaw a 
ry su n k u  satyrycznego, k tó ra  w  
genera lnym  skrócie  pokaże naszą 
d rogę  od  jednodniów ki do  dzis ie j­
szej „K aruzeli". W ystaw a ta  „ob- 
jedzie" w szystk ie  w iększe m iasta  
w  Polsce, będzie w ięc  tak że  w  
Łodzi.

N a zakończenie — chcia łbym  
przedstaw ić  nasz sk ład  red ak cy j­
ny ; zastępcę re d a k to ra  naczelne­
go — M arię  L orberow ą, sek re ta ­
rz a  red ak c ji — A dam a O chockie­
go, k ierow nika  graficznego — K a­
ro la  B aran ieck iego  o ra z  Ib isa  
S tan is ław a  GraŁkowskiego — d ru ­
giego g ra fika . N azw isk  naszych 
w szystk ich  w spółpracow ników  w y­
m ienić n iepodobna, zarów no jed ­
n a k  on i ja k  my zrobim y w szyst­
ko, ab y  w  dalszym  ciągu  podno­
sić poziom  pism a. N a konkuTS- 
an k ie tę  „K aruzeli": „K im  jestem , 
co  lub ię?" w płynęło  ju ż  ponad  20 
tys. odpow iedzi. O gółem  tych  li-

s tów  za jm ie  s ię  socjolog. W  ten
sposób jeszcze dok ładn ie j pozna­
m y  gusty  naszego czy te ln ika  i, 
jeśli to  będzie konieczne, dokona­
m y  zm ian  w  sposobie uk ładu  m a­
te r ia łó w  i ry su n k ó w  ta k , aby  p is­
mo jeszcze lep ie j służyło in te re ­
som  społeczeństw a.

n f|łem wszystkie m ateriały  techniczne, po­
niewierające się na oddziałach. Za pro wad:;! 
łem w obrocie tym i artykułam i nowy ład 
Po to, aby mieć nad tym obrotom kontro­
lę i co najważniejsze, aby księgowość mi a- 
Ja podstawy do właściwego obliczania k o ­
sztów własnych. No i — mówiąc szczerze
— aby także zmniejszyć pokusę, rodząca 
się naw et mimo woli u  ludzi na widok 
leżących tuż ipod ręką , cewnych często a r ­
tykułów.

Przydały się doświadczenia kilku ła t 
Pracy w magazynie technicznym jednej 
z łódzkich fabryk. Pracowałem w niej w 
czasie okupacji i -  już co prawda nie ja­
ko m agazynier — w pierwszych miesią­
cach po wyzwoleniu Lodzi. Jako syn włók 
niarza byłem też od dziecka otrzaskany z 
zakładem włókienniczym, ale w Zawido­
wie zetknąłem  się po raz  pierwszy z  pro- 
diidtcją tkanin wełniainych.

Stwierdziłem także z niemałym zdziwić 
mem, i e niew ielka fabryka (na łódzkie 
stiosuhki naw et zaledwie fabryczka) prodiu 
kowala przed wojną znakomite tkaniny, 
eksportowane do wszystkich niemal, na­
wet najbardziej egzotycznych krajów  świa 
ta. Siady teł ekspansji znalazłem w sta 
rych segregatorach z korespondencją han­
dlową.

W czasie w ojny jednak fabryka przysto 
sowana została w połowie do produkcji 
jakichś m ateriałów  ̂ wojennych, co pod­
cięło mocno korzenie- jei świetności.

Dopiero po objęciu zakładów przez w ła­
dze polskie, zaczęła się stopniowa odbudo 
wa je j dawnego, produkcyjnego potencja­
łu, równocześnie z bieżącą produkcja w 
oddziałach nie objętych hitlerow ską 
,, reorganizacją".

Polska załoga Fabryki zwiększała sic nie­
m al z każdym dniem. w sum ie jednak, 
gdym zaczął tam  pracować, nie była zbyt 
w ielka i wszyscy właściwie sie znali. Ta, 
niejako rodzinna, atm osfera pracy sprzyjała 
też na pewno jej dobrym wynikom. Była 
zaś owa atm osfera podświadoma może, ale 
niew ątpliw ą potrzeba duchowa tej grupy 
ludzi, rzuconych daleko od swoi „starej 
Ojczyzny” i czujących sic leszcze w  no­
wym  m iejscu, iak u siebie w domu.

Dla umocnienia teg o  poczucia nie m o g ły  
wystarczyć same ivlko bodźce m aterialne. 
Potrzebne były jeszcze inne środki oddzia­
ływ ania i w świetle takich właśnie potrzeb 
widziałem sens i kierunek naszych am ator- 
sko-artystycznych poczynań. Chciałem, aby 
p rz y g o to w a n a  p rz e z  n a s  r e w ia  t e a t r a ln a .

i b  ii n n  i  i i i n  i i i i i i i i n i i i i i m i i i i i n i M n i i i

była w  swej treści n iejako syntezą zjawisk 
tam tego czasu i przybliżonym choćby obra­
zem życia zawidowskich pionierów.

Sadze, że przynajm niej częściowo nąim sie 
to udało.

Gdyby chcieć zilustrować w szystkie nasze 
perypetie, zwiazane z przygotowaniom spek 
tak lu , pow stałaby na pewno spora książką. 
Na jw ytrw alszym  nieraz opadały rece. ty le  
po drodze piętrzyło sie przeszkód i kłopo­
tów. Były naw et przypadki celowego u trud  
n iania nam roboty, do dziś n ie wiem, z ja­
kich w ynikaiace przesłanek. Ale nie w arto 
tego wspominać. Nigdy i nigdzie nie brakło 
przecież ludzi małych, zawistnych i głupich.

Przygotowania do rewii trw ały  cata wios­
no. Jakże różna była ta wiosna od wielu 
swych poprzedniczek, naw et od przeszłoro- 

. cznei wiosny roku czterdziestego piątego, 
niosącej wolność, zwycięstwo i bliski już 
pokój lecz pełnej jeszcze wojennego zgieł­
ku, krw i i cierpienia.

Wiosna roku 1946 była już w  pełni wiosną 
pokoju i odbudowy. Tak ia przynajm niej 
odczuwaliśmy tam . w najdalszym  południo­
wo-zachodnim zakatku nowej Rzeczypospo­
litej.

Groźno pom ruki świeżych konfliktów  po­
litycznych na święcie, tragiczne odgłosy woj 
jiy domowej, toczonej w k ra ju  przez reak­
cje, dochodziły do nas z oddali i nie zdo­
łały  zamącić spokojnego ry tm u  pracy i ży­
cia w naszym miasteczku.

Rozkwitająca w południowym słońcu przy 
roda tego pięknego Skrawka Ziemi Łużyc­
k ie j pyszniła sio bogactwom barw , zapa­
chów i kształtów.

Życie tow arzyskie traciło coraz bardziej 
swój zbiorowy charak ter i ulegało „atomi- 
zneji” na grupki naiczcściei dwuosobowe, za 
jęte wyłącznie soba.

Wiosna nie sprzyjała w yraźnie naszej p ra ­
cy nad rew ia i naw et najw ięksi jei en tu ­
zjaści m usieli zdobywać sic na w ielki h art 
ducha, aby nie ' ulec urokom najp iękniej­
szej pory roku i nie zaniechać wysiłków 
organizacyjnych 1 nie kończących sio prób 
scenicznych. Wiosna wzbogaciła ty tu ł rewii 
swym im ieniem i ostatecznie brzm iał on w 
pełni na drukow anych pięknie zaprosze­
niach (tak, tak! mieliśmy w Zawidowie 
naw et w łasna miejska drukarnię) dość ta ­
jemniczo i poetycznie — „Wiosna na końcu 
św iata”.

Do celu dobiliśmy szczęśliwie iednak do­
piero u progu lata. Owego czerwcowego wie 
czoru, kiedy odbyło sio przedslawienie. orga 
niźatorzy i wykonawcy rew ii byli u szczy­
tu  nerwowego napięcia.

Żaden chyba dyrek tor praw dziw ego tea­
tru  i żade-n zawodowy aktor nie przeżyw ał 
bodajże przed swa pierwsza prem ierą ty le  
co my.

Gdyby oiciec te a tru  polskiego. Woiciech 
Bogusławski, mógł nas wówczas oglądać, 
pokiw ałby na  pewno głowa z rozrzewnie­
niem . bo przypom nielibyśm y mu jego w łas­
ne dzieje. Śm iałe porównanie, a le  trochę 
podobieństwa było.

W pracy  nad rew ia skupiliśm y spora gro­
mado ludzi, ze środowiska miejscowej 
„śm ietanki” i spośród pracowników naszej 
Fabryki. Główny iednak ciężar wszystkich 
obowiązków spadł na nas trzech, a w szcza 
gólnośei (bez sam ochwalstwa!) na mnie.

Jerzy  zajm ował sie organizacyjna stroną 
całej im prezy, a jako ak to r prowadził częś­
ciowo konferansjerko, śpiewał ze mna, z 
Jankiem  i jeszcze jednym  kolega w cztero­
osobowym chórze rew ellersów  i wreszcie 
w ystąpił w  swym popisowym numerze, 
słynnym  orwidowskim monologu „Piłowanie 
drzew a na Huculszczyźnie”.

Janek w ym alow ał świetno dekoracje, 
wziął na siebie role reżysera, a także In­
spicjenta i  oprócz udziału w chórze grał ze 
mna w skeczu mego pióra pt. „Pielgrzym , 
czy szabrow nik?”

Poza autorstw em  1 występem  w skeczu, 
prowadziłem  na zmianę z Jerzym  konferan­
sjerkę, śpiewałem w chórze i napisałem  
tekst „Piosenki o mym Zawidowie”. Śpie­
w ała  ja, na melodię niezw ykle wówczas po­
pularnej „Piosenki o mej W arszawie”, żona 
dyrek tora  jednej z zawidowsklch fabryczek.

Poszczególne punk ty  program u łączona 
były występam i kilkuosobowego zespołu mu 
zycznego. No i jakoś wszystko poszło, aż do 
ostatniego num eru. Był on w program ie za 
powiedziany znakiem zapytania i miał sta­
nowić niespodzianko. Wiedziało o niej tylko 
k ilka  osób, a ia m iałem  też w  tym swój 
przew idziany udział.

Widzowie wvoelnia1acv do ostatniego 
miejsca duża sale siedzieli oczywiście do 
wejścia plecami i w oczekiwaniu na ciąg 
dalszy słuchali wiązaWki melodii ludowych.

W odpowiednim momencie stanałem  od 
niechcenia przy drzwiach wejściowych, 
przez które po chwili usiłow ał w targnać na 
sale pijany osobnik. Był to Jaś Batory, do­
skonale ucha rak te ryzowany i przebrany. 
Usiłowałem m u niby w  tym  przeszkodzić i 
trzym ałem  go za rękaw  ale tak, aby mógł 
stopniowo wdzierać sie na sale w przejście 
miedzy krzesłam i.

Zaskoczeni widzowie, słysząc rzekomą 
aw anturę, odwracali sic w krzesłach nie 
wiedząc o co chodzi. Wówczas ze swego

miejsca poderw ał sic kom endant miejsco­
wej placówki Wę>P i usiłował mi pomóc w 
w yrzuceniu „pijanego”. N iewiele brakow a­
ło, by popsuł nam cały num er.

W trakcie szam otania zasłoniłem Janka, 
k tó ry  uciekł przed scenę i przy akom pania­
mencie orkiestry  zaczął tańczyć świetnego 
stępa. Ale porucznik rw ał sie dalej do 
„aw anturn ika”. Szeptałem m u na ucho, że 
to punkt program u, dopiero iednak oo dłuż 
szej chwili poiał w czym rzecz i wrócił zły 
na miejsce. Długo po tvm nie mógł nam 
darować, że n ie uprzedziliśmy go o niespo­
dziance 1 naraziliśm y na śmiech publicz­
ności.

Po rewii odbyła sie zabaw a tameczna, w  
k tórej uczestniczyli wszyscy widzowie i 
„artyści”. W czasie zabawy pow tarzaliśm y 
niektóre wysteoy, im prowizowaliśmy też no­
we, ale już nie na scenie, ty lko przy bie­
siadnych stołach.

Ryzykowna byłaby dziś próba oceny po­
ziomu naszej rew ii. Mv sami byliśmy 
zresztą wówczas dość snm okrytyczni i nie 
usiłowaliśmy udawać artystów . Nie o to 
przecież chodziło choć staraliśm y sie. aby 
wszystko wypadło iak nailepiei. aby widzo­
wie dobrze sie baw ili i coś z tego wynieśli. 
Ba. ale co?

Sadze, że przyczyniliśm y sie nieco do roz­
budzenia u ówczesnych mieszkańców Zawi­
dowa, a zwłaszcza robotników naszel Fa­
bryki i innych zakładów, oofrzeby rozry­
w ek ku lturalnych, może niewielkie! _ w ar­
tości, ale zawsze lepszych od knajpy i k ie­
liszka.

K iedy przy .jakieiś okaz ii w spominamy 
sobie z Jerzym  stare  dzieie. popadamy w 
zadumę i żaden nie chce przyznać, że od­
czuwa coś w rodzaju tęsknoty i niedorzecz­
na cheć powrotu, nie tyle może do tego 
miasteczka, ile do tam tych czasów. Śmiesz­
ne, praw da? Dla nas to nie śmieszne, a  na­
wet całkiem  zrozumiałe. Byliśmy przeciez 
wówczas młodsi o całe dwadzieścia lat!

Czasem też korci mnie myśl, aby nam ó­
wić Janka Batorego do nakrecenia film u o 
naszym miasteczku i o tam tych czasach. Co 
bv miało bvć treścią tego film u, nie bardzo 
ieszcze wiem. Ale na oewno Jaś bv coś wv 
myślił. Dobrych Domysłów niedv m u nie 
brakło. Już wówczas... A co dopiero dzis?

•) U tw ór od7.nac7.ony II nagród?* (I n ic  p rzy ­
sną  no) na k o n k u rsie  pn. „W m oim  zakładzie**, 
rozp isanym  przez Zw iązek Zaw odow y W łók­
niarzy w Łodz^
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.,W ostatnich lataeW, 
choć1 mówimy o sztuce 
tilm owej, utniejH rOwno- 
CUMHe co najm niej dwie 
sztuk filmowe. Filmy au­
torskie nie sa zjawiskiem 
spoi-acycznym, ani odo­
sobnionym. powstał nato­
miast rodzaj międ*vnaro- 
aow ej instytucji propa- 
Ęujacej Je w kinach zwa­
nych kinami „dobrych 
filmów** film Inttmara 
Berem ana znajduje na 
pr?vklari widzOw w No­
wym Jorku. Buenos Ai­
res, Mediolanie i Pary- 
tu’\

EDGAR MORIN

Bergm an, Fellini, Antoriioni, 
francuska „nowa fa la” czy 
angielscy „gniewni". słowem
— twórczość filmowa am bit­
na i trudna zarazem. znaido- 
wala i znaiduie swvch odbior 
ców także i w Polsce, Działa- 
ia i u nas owe kina „do­
brych film ów ”, o których 
mówi Morin. lecz noszą na­
zwę kin studyjnych. Ta zm ia­
na nazwy nie iest bez zna­
czenia. gdvż stanowi wyraz 
orzyiecia pewnei określonej 
oojityki repertuarow e!. Filmy 
prezentowane w D olskich ki­
nach studvinvch nie zawsze 
moga sie wylegitymować 
wartościami artystycznym i 
naiwvższei klasy. O wyborze 
tytułów  decyduia bowiem 
także wartości poznawcze lub 
dyskusyjność nroblem at vki. 
W ten SDOSób polski model 
owych w ybranych kin zaim u- 
iacych sie popularyzacja 
trudniejszych w odbiorze 
dziel kinem atografii, prze­
ciw stawia sie iuż u swych 
podstaw morinowsikiemu po­
działowi film u na „co naj- 
m niei dwie sztuki”, zależ.nie 
od wartości. Bo też iest to 
rozróżnienie schematyczne i 
doktrynerskie. Jakkolw iek 
mówi sie o film ach typu A 
i B„ lako bardziej ambitnych 
i latwieiszvch. przeznaczo­
nych dla ludzi o wyrobionym 
sm aku i dla szerokich r**sz 
odbiorców, to nieporozumie­
niem iest traktow anie w iel­
kiego film u widowiskowego 
i film u autorskiego na zasa­
dzie dwóch sztuk filmowych. 
Sa to do  prostu dwa wielloe 
n u rty  tei sam ei sztuki. Po­
chopne tw ierdzenie, że 'eden 
z nich iest gorszy, a dru®' 
lepszy, pozbawione iest racii 
bytu. Każdy z nich bowiem 
odmiennym służy celom i w 
innv. sobie w łaściwy snosób

K R O N IK A

zdobywać może stopień do­
skonałości. Bywaia film y au­
torskie ambitne, lecz bardzo 
nieudane, a równocześnie fil­
my rozrywkowe lekkie, błahe 
lecz znakomite. Łódzkie kino 
studyjne „Stvlowv” nie boi 
sie tych ostatnich. pos-ia- 
dało no. w swvm repertuarze 
cvkle takie iak „Hollywoodz­
ki mit o Kopciuszku” (wrze­
sień 1306), czv „W estern” 
(lioiec JD66 r.). Cykle te sta- 
nowia dowód trzeźwego ąpoi- 
rzenia na soraw v ku1turv fi 1- 
mowei. dalekiego od niepo­
trzebnego snobizmu. Zadaniem 
kin studyinvch 'es-t bowiem 
nie tylko działalność' popula­
ryzatorska. lecz także w yra­
bianie wrażliwości. sm nku 
widza oraz pomoc w zdoby­
ciu przez nie«o możliwie Wk 
naiszerszei orientacil w zja­
wiskach filmowvch. N'ech*e 
wiec nasza publiczność ma 
okazie do w vsti’ehiw an!a słu­
żących tvm celom pre’ekcii 
przed film ami różnego tvpti. 
Niech nie kształci sie jedno­
stronnie.

K ino ,.S tv lnw v” . to jedno
* dwóch <Uia>aiacvch w Ło­
dzi kin stu d v iiiv ch . D rugim  
jes t is tn ie jące  od 1363 r. s tu ­
denck ie  kino *rtudv|ne „S tu ­
dio” . „S ty low y” m a bogatst 
h isto rie  i nie bv le  iak ie  su k ­
cesy. I nie zawsze było „Sty­
low ym ”. Kierowane przez 
m er Janusza Buiacza kino 
studyine dw ukrotnie z.mienia- 
ło lokal. N aipierw  bvła to 
„A dria” (od 15 lutego 1959 r.), 
ootem „G dynia” (od 1 stycz­
nia 1960 r.). i wreszcie od 
1 lutego 1964 r. — „Stylow y”. 
Jest to zarazem pierwsze ki­
no studyine. iakie powstało 
na terenie Polski dzięki in i­
cjatyw ie. uporowi 1 troskli­
wej opiece dyrektora Miej­
skiego Zarzadu Kin w Łodzi
— Bronisława Kuleszy. W ar­
szawa z Poznaniem zaim uia 
dooiero drugie miejsce — 
D alm a pierwszeństwa należy 
do Łodzi.

Oprócz kin studyjnych, 
istnieia także w Polsce tzw. 
dni studyine. Impreza ta po­
lega na tvm. że pewne kina 
w określone dni tygodnia 
prowadza działalność kin stu­
dyjnych. I znowu teren łódz­
ki może poszczycić sie do­
brym i rezultatam i, rzutkoś- 
cia 1 sorawnościa organizacyj­
na. Program  studvinv w y­
św ietlany jest w Pabiani­
cach i Piotrkowie nrzez trzy 
dni każdego tygodnia oraz w 
Sieradzu nrzez dwa dn’. F il­
my łączone sa w cvkle te­
matyczne, rodzajowe, <: ireży- 
serskie i aktorskie. Ponrze- 
dzaia ie specjalne prelekcje
— żvwe lub z taśm y magne­
tofonowej. a czasem łączy 
s:e ’e ze spotkaniam i z ludź­
mi filmu. Akcia kin study j­
nych w województwie k ie­
ru je  z oddaniem mgr W an­
da Mirowska.

D ziałalność k in a  s tu d y jn e - 
tro , .S tv lo « v ” łest w ie lo to ro ­
w a, bardzo urozm aicona.
Na 'w ieprza czn#ć programu 
stanowią cvkle fi'm ow e. 
P rak tyka  wykazała, że pu-

(i.+elevwx

Z  RófcNYCIl RUBRYK

U w ażam , i* na otfAł w ięcej 
poży tku  p rzynosi obcow anie z 
iućfttnl n ie W ln r^ o  kręp*’. zaw o­
du, Środow iska. Człow iek 
d o w iad u je  się czegoś now ego, a 
poza tym  u zy sk u je  dodatkow y  
odsyłacz do Jakichś swoich 
sn raw  i k łopotów , coś u zupeł­
n ia , poszerza sw o ją  rzeczyw i­
stość. P odobnie Jest i z te lew i­
zją. Ma sie sw o je  u lu b io n e  po­
zy c je  p rog ram ow e , np. te a tr , 
a le  n*e m ożna na nieb poprze­
staw ać.

W ub. tyg o d n iu  zrezygnow a­
łem  z te a tru  na  rzecz innego 
ro d za ju  a u d y c ji. Z za in te re so ­
w aniem  w ysłuchałem  p rzede  
w szystk im  rozm ow y re d a k to ­
rów , p isa rzy  i k ry ty k ó w  — 
zresz tą  te  fu n k c je  1 pow ołan ia  
sie łącza — na tem at naszych 
m iesięczników . W rozm ow ie po­
m in ięto  ..Dlaloff” 1 n a js ta rszy  
m iesięcznik  czyli ,,T w órczość” , 
pism o n a ib a rd z ie j u stab ilizow a­
ne. Za „T w órczością”  stoi po­
nad dw adzieścia  la t, duży i po­
w ażny  d o ro b ek , nie bardzo  
w ięc rozum iem  Jak to  sie dz ie­
je, łź w m etry czce  plsm<» sta le  
f ig u ru je  ten  sam  m n ie j w lecel 
nnkJari. Chociaż: w num erze  / 
1046 roku  w idzę 10.000, od k il­
ku lo d m k  la t s ta le  spo tyka 
sie liczbrj fi.^00 z ogonkiem . W 
Z w iązku  R adzieckim  m iesięczni-

Jednym  z ciekawych film ów  byl takie Dowcipniś" de Broki
bliezność nie wytrzymuje ze­
stawów zbyt długich Obecne 
ogranicz-ala ■ «** więc do mn.ej 
więcej czterech tytułów . Na­
czelna idea „Stylowego” iest 
pokazanie publiczności n a i­
bardziej wartościowych fil­
mów:

® sta rych  i now.ych;

B z fabuły * dokumentu:

■  z długiego 1 krótkiego 
m etrażu.

Tak więc obok cykli obej­
mujących fii «iv z okresu kil­
ku ostatnich lat 1 zestawów 
archiwalnych; pa ej,’ran ki­
na studyjnego wchodził film y 
najnowsze. Sn to comiesięcz­
ne pokazy prem ier studyj­
nych oraz impreza pod nazwa 
„Film miesiaca” — prezen tu  
cja najciekawszego filmu. Ja­
ki wejdzie *a ekrany kin 
premierowych Ciekawą im­
preza iest -tikże prezentacja 
prem ier mies r.t-a. która odby­
wa sie. zawsze w pierwszą 
niedzielę. W aże ona akcje 
..Stylowego** z całokształtem 
działalności kin łódzkich, 
sprawia, że Kino studyjne nie 
jest odizolowana wyspą, za­
pomina iącą o reszcie świata. 
Prezentacja prem ier miesią­
ca cieszy sie olbrzymia po­
pularnością. Spodobał sie wi­
dać naszej oubliczności po­
mysł oglądania fragmentów 
filmów (okołT 10 minut pro- 
lekcil do lednej premiery) 
po wysłuchaniu informacji o 
dziele t krótkiej ocenie jego 
wartości D-z’tk l  te j Im orezie 
w 'd r o r lo n '11 się  W ch arak ­
terze  nowości ekranow ych i 
świadomie może w ybierać 
film y, k tó re  zechce obejrzeć 

. w kinach prem ierow ych.
Pierwsza niedziela miesią­

ca to także prezentacja no­
wości k r ó tk f j t  metrażu oraz 
pokaz zestawu „Polskich 
Kronik Film"wvęh“ z ostat­
niego miesiąca Bardzo ważną 
pozycją programu ..Stylowe­
go" są wreszcie dni doku­
mentu. k*óre mają przyzwy­
czaić widza do tego mn; ^j 
popularnego rodzaju filmów.

ki, tołstyje iu m a ly , cioszą sie
w ielką poczytnośclą, je s t ich 
poza ty m  dużo. W yglarla na  to, 
że za is tn ia ła  i u nas szansa 
zm iany  sy tu a c ji na lepsze. Do­
robiliśm y Sie w reszcie czterech  
m iesięczników  lite ra  cko-spolecz- 
nych, doszła bow iem  „ P o e z ja ” , 
zaś od w rześn ia 1966 ro k u  „M ie­
sięcznik  li te ra c k i’*. M am y na 
uw adze sto łeczne, choć w e W ro­
cław iu  u k azu je  się „ O d ra” , w 
Poznan iu  zaś „ N u r t” . K to  wie 
m oże k iedyś w  Łodzi m iesię­
cznik iem  stan ie  się „O snow a” .

8.000 egz. „ P o ez ji” to  w n a ­
szych w aru n k ach  w cale  zask a­
k u jący  sukces, m iesięcznik  
zresz tą  dość p ręd k o  uzyskot 
sw ój p ro fil, co nie je s t tak ie  
ła tw e. Nic w ięc dziw nego, że 
inaczej m a się rzecz z m łod­
szym  „M iesięcznikiem  lite ra c ­
k im ” . M uszę się p rzyznać , Ze 
Jego p ierw szy  n u m er ab so lu tn ie  
m nie rozczarow ał. O dstąp iłem  
go Jednem u z kolegów  za zł 8 
g r 50, gdyż uw ażałem , że ty lk o  
za zł 1 g r 50 znalaz łem  w nim  
czv tan la . (Oczywiście, m iern ik  
żartob liw y  1 w ielce su b ie k ty w ­
ny l). P ism u to w arzy szy ła  duza  
rek lam a , tym czasem  w p ie rw ­
szym  num erze  znalaz łem  aż 
trzy  f rag m en ty  pow ieściow e, 
nie znalaz łem  re p o rta ż u . Co za 
sz tuka  u łożyć  n u m e r z f r a g ­
m entów  choćby In te resu jący ch  
Jak w ty m  w ypad  k u l W ogóle 
z proza a rty s ty czn ą  (w przeci­
w ieństw ie do  p a ru  p ltk n y c h  
w ierszy  o Isto tnych  spraw ach) 
w m iesięczn iku  n ad a l nie Jest 
dobrze . W n ajnow szym  n u m e ­
rze p rzeczy ta łem  „ ro w ró t  z 
żołnierki* '. D obra p roza , ładn ie  
sty lizow ana, a le  w sum ie  to 
zw yczajny  i Jakże tra d y c y jn y  
o b razek , n aw e t n ie  opo w iad a­
nie.

Inna rzecz, że nie proza
1 w iersze są n a jw ażn ie jsze  w 
zam ierzen iach  tego  m iesięczni­
ka, k tó ry  p rze ją ł zobow iązu jący  
ty tu ł po rew o lu cy jn y m  •« tre ś ­
ci 1 fo rm ie  p iśm ie p rzed w o jen -

a przecież "m bardziei war­
tościowego cod wzgledem 
poznawczym Działalność po­
pularyzatorski! ’ Informacyj­
na naszego kina studvjnego. 
to obok preV-kcii 1 odczytów 
wydawanie en miesiąc .Pro- 
eramu** rozdawanego bezpłat­
nie publtezn.-cl oraz stała 
ek?>pozvcja fotosów l plaka­
tów na zewnątrz 1 wewnątrz 
kina.

Działalność studyjna „Sty- 
lowego“, to Kawał dobrej, so­
lidnej robol w na rzecz kul­
tury  filmowej. Kto jest 
głównym auv*tem tvch osiąg­
nięć? Doe 'd r Bolesław Le­
wicki odnow.ada na to py­
tanie: „Cala tajpmnica kina 
studyjnego, •o człowiek. k tv  
ry nim k ie ru j’ Podobnie jak 
z teatrem : jesll dyrektor do­
bry, to i teatr jest dobry 
Osobowości. ludnie. a nie 
okólniki gw ^rantuja kino” 
Obyśmy ml“ii iak nalwiecel 
takich ludzi w naszych ki­
nach. 1ak tr.Err Janusz Bu- 
jacz. Obv Koordynacyjna Ra­
da A rtvstw r«a Kin Studyl- 
nvch mogła bez przeszkód 
rozwijać sv a  działalność 
Kilkanaście kin studvjnvch 
to leszcze orzvsłowiown 
kropla w m<^ru Można tu 
mówić o eksperymencie. a 
nie szeroko zakroionel akcji

Jednym  z inicjatorów  
całej akcji w skali ogólno­
polskiej. a zaiazem jednym z 
najbardziej -zynnych. odda­
nych l za stu? nych działaczy 
jest w łaśnie doc dr Bolesław 
Lewicki. To nie przypadek 
Docent Lewtno -  to wycho­
wawca filmowy na wielką 
skalę: wykładowca, a przez  
kilka lat dziekan Państwowej 
Wyższej Szkoty Filmowej, od 
1958 roku kierownik Zakła­
du Wiedzy o Filmie Uniwer­
sytetu LódziOgo. od począt­
ku jej istnienia -  przewod­
niczący Koordynacyjnej Rady 
Artystyczne) Xin Studyjnych 
Kształci ludz: filmu naukow­
ców. przvszłtch nauczycie;! 
1 działaczy f : 'm  owych Połą­
czone wysiłk’ tvch ludzi za­
decyduj a o Tm . jaka bedzie 
w przyszłości nasza kultura 
filmowa.

hi
nym  0020—1031). D y sk u ta n c i 
zw łaszcza re d a k to r  M a ł a c h o w s k i ,  
zm usili p r z e d s t a w i c i e l a  r e d a k c j i ,  
Je rzego  P u tra m e n ta , do nrzyz- 
n rn ia . ze pism u n a d a l  daleko  
do rea lizac ji am bitn y ch  zapo­
wiedzi.

Co. oprócz poziom u, w yróżn ia  
. P o ez ję?” W ielu z tym  zga­
dza, że gościnność, o tw arte  ła­
m y Z daw ałoby  się , w cza­
sie. gdy n ie  m a w yraźn y ch  
g ru p  n rtv stvcznvch , cecha ta 
pow inna być w łaściw a w szyst­
kim  pism om , ty godn ikom  i 
m iesięcznikom . N ieste ty , w iem y, 
że Jest inaczej. Z am iast g rup  
a rty sty czn y ch  m am y g ru p y  to ­
w arzy sk ie . Czasem  n aw et to ­
w arzystw a w za jem n e j ado racji. 
Albo* o rze jaw y  tak ich  tow a­
rzystw . M. in . 1 stad  też p łyn ie  
zubożenie tre śc i w ielu  p erio d y ­
ków.

Miej i  > nadzie je , że w raz  z 
rozw ojem  m iesic.czrików  rozw i 
nie sitj i n aw y k  do nich, n aw yk  
do obcow ania Te sp raw am i i 
zagadn ien iam i, pod an y m i w 
sposób pogłęb iony , n*e fe lie to ­
now y, led n o ezrśn ie  zas czy te l­
n y , bo z la czy te lnością  w nr.- 
szych peuody icach  n ie  je s t n a j­
lep ie j.

Z u p e łn ie  Inne zapadnlen ie  
w y n ik ło  z k o le jn e j au d y c ji ży­
wo p row adzonego  cyk lu  „S prar 
w v do za ła tw ien ia” . T ropiciele , 
ja k b y  w spółcześni de tek ty w i, to 
ludzie  k o n tro lu jąc y  p ro d u k c ję  
liczny* h zak ładów , w spółpracu­
jących  ze s ta rach o w ick ą  fa b ry ­
ka sam ochodów  ciężarow ych 
„ S ta r” , ó w  ,,S ta r” k o o p eru je  
aż ze 144 zak ładam i. 7j*wrotu 
głow y m ożna dostać . Od ja k o ś­
ci p ro d u k c ji tych  zak ładów  za­
leży Jakość „S ta ró w ”* Jeżdżą 
więc p rzedstaw ic ie le  S ta rach o ­
w ic po ojczyźn ie, in te rw e n iu ją  
na m iejscu , w yk łócają  się, m ó­
w ią p raw d ę  w oczy, w y k ry w a ­
ją niedociągnięcia  w w y tw arza ­
niu deta ii, w alczą, o o tm ic z -  
nońć w ich d o sta rczan iu  Met'>- 
d ę  tę  nazw ano  w au d y c ji „non­

sensem  gospodarczyn-.’*. Z apew ­
ne słusznie. Ale należy  m leć 
na uv,adze je j do d a tn ie  sk u t­
ki, w łaśn ie  p o p raw ia jąca  się 
Jakof.ć sam ochodów , '^rrniejsza- 
Jaca się ilość rek lam ac ji. Jeśli 
n ie  m ożna Inaczej, to czem u 
n ie  uciec sie do tak ie i m etody , 
k tó ra  sk ą d in ąd  oby Jak n a jp rę ­
dzej sta ła  się  w spom nieniem , 
p rze lśc iow ym  etapem , pow ­
szechną zaś rzecz vw ls to < ic ią  — 
d o k ładność  w  rea lizow an iu  do ­
k u m en tac ji techn iczn e j, zgod­
n o ś ć  wvmr*PÓw z, p r z e d m i o t a m i ,  
te rm inow ość I rze te ln o ść  Jako 
n aw y k  l k an o n . Bo nie da się 
m ówić o nosten ie  teohnl :znym , 
Jeśli m yśl i d o k u m en tac ja , a 
tak że  h a rm o n o g ram , nie bodą 
sie zgadzały  z Ich m ate ria ln ą  
rea lizac ją ...

N iestetv  i Ja d a łem  sio sk u ­
sić. og lądałem  o s ta tn ią  ..K obrę” 
pt. „ T ab ak ie rk a  cesarza” .

Można ułnżvć w ielka an to lo ­
gię ze znak o m ity ch  w ierszy  o 
W ari.zawie. S tad k łopo ty , k ło­
poty  w y n ik a jące  z bogactw a, 
gov sie chce ooracow ać a u d y ­
c ję  poety ck a . W ydaje  ml się, 
że o sta tn ia , zw iązana z roczn i­
cą w yzw olen ia , n ie  by ła n a j­
szczęśliw sza. P ra w dopodobn ie  
należało  zaczać od u sta len ia  
zasady : w iersze  m arty ro log iez- 
ne?** liryczne  aoostro fy ?  w ie r­
sze sa ty rv c?n e  ^ak Je rzego  
L lbe rta?  now a W arszaw a czy 
daw na W arszaw a?

Jeśli chodzi o W arszaw ę o k u ­
p acy jna . n ie  znam  bardzie j 
w strzasa jacego  i p rze jm u jąceg o  
u tw o ru  niż ,,Sen nocy zim o­
we 1” M ieczysław a Ja s tru n a .

N iezbyt fo rtu n n ie  d ob rana  
u tw o ry  recy to w ali: H. B ouk"- 
łow ski. M. G ruszczyński, St 
Zaczyk, Z. Zapasicw icz. n .  t »«*- 
kiew icz.

Telewizji łódzkiej 
historia naturalna

W zw iązku z dziesięcioleciem  Lódzki«-<« O środka Te- 
lewizyjnesro zw róciliśm y sie do red a k 'o ra  naczelnego 
Edw arda Szustra z prośba o okniiczn^M ow y wyw iaJ. 
M ateriały  z te j rozmowy publikujem y w żej poprz.edza- 
jąe je serdecznym i jęraifilacjami i życzeniami równio 
owocnecro. następnego dziesięciolecia.

„ODĆKOSY": Panie Redaktorce nlet-ileinie od tego 
czy lubi Pan czy tę i nie histifrię. prosimy bardzo e 
przypomnienie, inkie byhj początki...

E. SZUSTER: To bvłv czasy „radosnej tw ór­
czości" Zabrzmi to moie jak bajka, ale lak się  sprawy 
miały rzeczywiście. Żadnych resuł iadn ‘ h doświadczeń. 
Wiedzieliśmy tylko, że musimy trzy razy w tysodnni 
coś puścić na antene Puszczaliśmy fil‘T '*. bo nie by o 
leszcze żadnych oeranlczei1. ze strony CV'F a poza ty n  
nicz'mi wiecej nie dvsponowallśmy Cal’, ośrodek mieś­
cił sią w pomieszczeniu stanowiacvm równowartość 2 
pokojów z kuchnia

„ODGŁOSY”: Nie chce pan przecież przez to pow ie­
dzieć. ie  ponrfestnUicie w łą c zn ie  na hlmach?

F_ S /rsT F .ll: Ależ oczywiście. bohatecsHo chwytaliśmy 
sie zadań, których dzis-aj. w podob-ych w anjnka"h 
pewnie byśmy się już nie podjęli' rihok filmów nada­
waliśmy informacje, wywiady. scenkjl. . Pamiętam, że 
i°den z pic-wszych wvv»iadów robił r “i  Kużmińsk'; 
w końcu lOiiC r. wyszliśmy pa antę” '’ s^ckt” ' ' ' om t" ”tru 
tclewizyineso Oi?romłiy kłopot spraw isło nam dostoso­
wanie stawek honor,icv*nvch radiowv^h do nnwv -h, 
telewizyjnych warunków W kosztorysie audycji radio­
wej nie ma przecież kasztów zaprojektowania 1 wyko­
nania dekoracji.

„ODGŁOSY": Jak sobie przypominam teatr telew i­
zyjny stal się następnie specjalnością t.cdzi ktńra nie­
rzadko dawała i wciąż d ■..)<? przykład rzetelnej roboty w tej 
dziedzinie. Jak Pan z perspektyw y czasu ocettia choćby 
tak ważną instytucję, jak Teatr Popularny TelewizH  
Łódzkiej?

E. SZUSTER. Teatrem małych form zajmowaliśmy 
się od początku, a w r. 1959, wystartował w program e 
ogólnopolskim Lodzki Teatr Popularny lego sukess 
zawdzięczaliśmy w dużej mierze indyw.dualności twór­
czej Jerzego Antczaka, kl.ory jak wiadomo iest dzisiaj 
naczelnym reżyserem telewizji. W ciąf;,i trzech kolej­
nych lat Teatr Popularny .zdobył sobie w najszerszych 
kręgach odbiorców rzeczywistą i ogromna popularno'/-. 
Zadecydował o tym i repertuar i walo;v inscenizacyjne 
tamtych sipektakli. Warszawa w tym -ZMie reprezento­
wała w teatrze TV nieco bardziej elitarne tendencje, oo 
nie zawsze odpowiadało potrzebom n.-nącej widowni. 
Później różnice te zatarty się, gdyż Wa.':-7awa częściowo 
przeszła na zajmowane dotąd wyłącznie lylko przez nas 
pozycje.

„ODGŁOSY": Tradycje tamtego teatru nie pązostały
chyba bez w p ływ u  na to. co dziś robicie?

E. SZUSTER: Zostało nam z tam ■ vh  lat • przede 
wszystkim przyzwyczajeń .o do bardzo starannej pracy, 
do rzetelnego w arsztatu realizatorskiegu M mo t e  ma­
my niezbyt wiele czasu na przygotowanie poszczegól­
nych spektakli. W ubiegłvm roku na przykład Lodzki 
Teatr Telewizyjny pokazywał się na antenie raz w mie­
siącu.

„ODGŁOSY": W jaki sposób zabezpieczyliście sobie 
możliwość w ykonania tak duże) ilości s p e k ta k l i ’’ O ile  
si<f orientuję te tiw izjd  nie dysponuje etatami dla ak­
torów.

E. SZUSTER: Zawdzięczamy to niezwykle dobrym 
stosunkom z fódekfm ' 'rodowisikiem aitiorskim, ściślej 
zaś z teatralnym . Slosunk te ukształw'«,alv s.ć w ten 
sposób już od pierwszych dni naszego istnienia. Często 
teatry idą nam tak dalec*. na rękę. że Łm>maja reper­
tuar. aby umożliwić aktorom udział w próbach.

„ODGŁOSY": Czy równie dobrze ułoin f, się zdaniem  
Pana stosunki telew izji także z innym i środotuiskaml 
tw órczym i w Łodzi?

E. SZUSTER: Jest to problem dość '.M ony Stosunki,
0 których mowa uzależnione są przeci*’* od naszej sy­
tuacji progfamowej i produkcyjnej I n.t-. zawsze mamy 
możliwość podtrzymywania kontaktów / twórcami, co 
jest zapewne ze szkodą i dla nas i dla nich. Korzysta­
my w dosyć szerokim zakresie ze wspoipracy muzy- 
k (Sw-wykonawco w, w mniejszym już ze współpracy 
kompozytorów. Znalazło się u nas miejsce dla plasty­
ków wyspecjalizowanych w dziedzinie scenografii. Jeśli 
zaś chodzi o środowisko literackie, to d. -p ero ostatnio na­
wiązaliśmy szersze kontakty. Stało się to *ak późno przede 
wszystkim dlatego, że dopiero o s ta tn i możemy sami 
zawierać umowy. Bardzo nam zależy r.a tekstach ory­
ginalnych, pisanych specjalnie dla telewizji, współpraca 
ze środowiskiem literackim  ma więc poważne szansa 
rozwoju.

„ODGŁOSY": Jak Pan w zw iązku z t-jm  ocenia w i ­
szą, że się tak w yrażę moc produkcyjną od której uzależ­
niony jest dalszy rozwój współpracy tn orców łódzkich 
z ośrodkiem telew izyjm /m ?

E. SZUSTER: W r. 1953 dokonana zos*ata przeprowadz­
ka naszego ośrodka z X'V piętra wieżowca do obecne­
go pomieszczenia. Byliśmy wtedy najn- >woczesniejszym
1 bodaj największym studiem w Polsce Od tego czasu’ 
u nas niewiele się zmieniło, u innych zaś wiele. Sy­
tuacja ta oznacza zahamowanie rozwoju bazy technicz­
no-produkcyjnej. Nie mamy na prz/klad. zaplecza 
warsztatowego. Większość prac związanych z przygoto­
waniem dekoracji wykonywana Iest u nas w studio. 
Nie mamy wozu transmisyjnego, co ogrnn cza nasze moż­
liwości w dziedzinie publicystyki telew izyjnej. n ;e m am y 
kam ery do zdjęć stuprocentowych. Około 110 godzin 
rocznie udziału naszego w programie ogólnopolskim 
1 około 70 godzin prog.am u lokalnego to w zasadzie 
górny pułap naszych możliwości techniczno-produkcyj­
nych. (Mówię o program e żywym, realizowanym bez­
pośrednio w studio). Niemniej w ciężącym roku 
wzrośnie nasz udział w orogramie ogólnopolskim w za­
kresie audycji artystycznych. Będą to spektakle w cyklu 
Teatru Niedzielnego telewizji.

„ODGŁOSY”: A jak rysują  się perspektyw y rozwoju, 
w aszej bazy techniczno-produkcyjne], i,d której tyle  
zależy?

E. SZUSTER: Liczymy się z tym. że w związku z uru­
chomieniem nowego studia w Katowicach 1 Krakowie 
procentowy udział Lodzi w programu- ogólnopolskim 
proporcjonalnie może zmaleć, My. jak ‘o  już mówiłem, 
jesteśm y u pułapu możliwości produkcyjnych. Ale P'"’- 
siadamy mimo wszystko interesujące pe-spektywy. któ­
re w ciągu najbliższych 2—3 lat pozwoU na.m rozwiąz-ić 
najbardziej kłopotliwe sprawy. Wszysrkł, wskazują na 
to. że znajdziemy zrozumienie i poparcie w kwesiil 
aktualnie najważniejszej — dodatkow w h pomieszczeń 
w wieżowcu. Mamy też realne persnektywy uzyskan a 
wozu transmisyjnego 1 to już w r. 1963 Prószę też me 
zapominać, że niedługo zostanie mucho r. ony drugi pro­
gram telewizyjny. Stworzv to dodatkowe rzanse rozwoiu 
dla wszystkich ośrodków, a więc także d ’a Lodzi. Zwła­
szcza. gdy uzyskamy nowe urządzenia t»«chniczne t no­
we pomieszczenia.

•WłZMAWIAf,: 
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Kto. co, kiedy? relacje

niedyskrecje

D anielle DarrieU*  i F ernandel

FERNANDEL 
O K O M I/W lt

■  W wywiadzie nowo 
rocznym. Drzeprowadzo- 
nvm Drzez „Le F ig a ro  
Fernandel wypowiedział 
s ie  o k o m iz m ie . ..We­
dług mego Zdania — 
D o w iedzia ł F e rn a n d e l 
komizm iest s1®'6. .ter) 
sam. Być m o ż e  dzis iest 
on n ieco  dvskretnieiszv. 
Dzisieisza oczy-
wiście lubi sie smiac tak 
jak  i m.>- ale zt>yt mało 
da je  sic  iei oo temu oka 
-s: B vt może filmy 
sprzed 13^9 roku (Fcrnan 
del 1Tia na myśli film y 
komiczne) nie miałyby 
teeo Dowodzenia co w te­
dy. a iedna'k... kiedy ie- 
den z nich został nada­
ny  w telewizii. widzowie 
stw ierdzili, że iest za­
baw ny”.

F e rn a n d e l s tw ierdza  
d a le j, że m łodzi w ola fil

m v z żywa akcja. ..we 
s te r n y ” , film y szniegow- 
skie i sensacvine. a le  
stwierdza, że komizm na 
d a l D rzy c iaea  młodzież. 
,,Wvdaie mi sio — mówi 
Fernandel — że produ- 
cenci bpia sic nakręcania 
filmów według komicz­
nych scenariuszy i d la­
tego młoda Dubliczność 
iest zdezorientowana...” 
Młodzi cbcą się szczerze 
śmiać — mówi Fernan­
del. Telew izia Dozwala 
Dubliczności D o z n a w a ć  
d a w n e  f iłm v . Czv ta  p u ­
b liczn o ść  iest in n a  niż 
daw niei? Fernandel tw ię r  
dzi. że nie w ydaie ni u 
sie iakoby widz był in­
ny. Jest tylko bardziei 
wvmagaiacv. ..Niewnt- 
oliw ie — konkluduie Fer 
nandel — ód kilku  lat 
gra sic bardziei p r a w ­
d z i w i e .  ale w grun- 
cl^»,rzec*Ty' to- n i*  ■ wid«x>- 
wife"sfd’ tak ''zm ien ili. lecz 
aktorzy”.

FESTIWAL W CANNES

■  Najbliższy Festiwal 
w Cannes dwudziesty 
Dierwszy. odbedzie sie w 
dniach od 27 kw ietnia do 
12 maia. Jak  zw vkle zo­
staną D rzy zn an e  cztery 
główne nagrody i szereg 
mnieiszvch. Nowością na 
Festiwalu bodzie to. ze 
dwóch studentów ze zna 
lotnością sztuki k inem a­
tograf iez- ej wejdzie w 
skład ju iy

JULIETTE OB ECO 
W ZSRR

■  Ju liette  Greco, k tó­
ra  niedawno wyszła Ja 
maż, w yiechała ze swvm 
małżonkiem Mlchelem 
Piccoli do Związku Ra­
dzieckiego. gdzie odbe- 
dzie szereg w ystcDÓw. 
Słynna Grćco zaśpiewa 
tam m. in. kilka nowych 
oiosenek a wśród nich 
utw ór Pnilipe-Gćrarda 1 
Jean Dreiaca D t. „Octo- 
b re” (Październik) dla 
uczczenia Rewolucii Paż 
dziernikow ei. ..Ta piosen 
ka — D ow iedzia ła  Juliet 
te Grćco — która Jest 
łatw a do nucenia, iest 
Diosenka miłości orzezna 
rzonej dla szczęścia lu ­
dzi”.

NOWE EKSPONATY 
W MUZEUM 

DOSTOJEWSKIEGO

■  Muzeum - mieszka­
nie Fiodora M ichajłowi- 
cza Dostojewskiego w Le 
ningradzi" wzbogaciło sią 
ostatnio o nowe eksDO- 
naty. Jednym  z nich iest 
eg zem D la rz  ..Don Kicho­
ta ” Cervantesa. Ksmżke 
te Dostojewski czytał w 
trakcie swej pracy nad 
oowieścia „Idiota”. Dru- 
gim dokumentem iest 
■konspekt w ykładu „Szek 
so ir i Dostojewski” , w y­
głoszonego w 1900 roku w 
W arszawie Drzez docenta 
uniw ersytetu kijow skie­
go J. W. Tarle.

Ten drugi dokument 
osiągnięto dzięki żm ud­
nym Doszukiwaniom. Za­
częły sie one od Drzeczy 
tania w ycinka z gazety 
odnalezionego w arch i­
wum muzeum. W zmian­
ka zredagow ana orzez 
wsDÓłDracownika gazety 
„Dziennik Polski” , dato­
wana 29 listooada 1900 
roku, przynosiła wiado­
mość. że wykład docen­
ta Tarle sootkał sie w 
Polsce z niezwykłym  za­
interesowaniem. Teza wY 
kładu bvło. że szeksoi- 
rowskie tradycje  zreali­
zował w Dełni iedynie 
Dostoiewski. Była to tyl 
ko inform acia o w ykła­
dzie, gdzie zaś znaiduje 
sie tekst tego ^w kładu? 
Muzeum Dostojewskiego 
Dosiada duży zbiór m a­
teriałów. k tóre  gromadzi 
ła jeszcze żona Disarza. 
Ale iak sie póżniei oka-

Ju lie tte  G rico  i M ichel Picco

załó. nić wszrsttć!<« 3o* 
kum enty ze zbiorów Do- 
stojew skiej znalazły siq 
w muzeum Disarza. Do- 
Diero niedawno w biblio 
tece historyczne! odnale­
ziono wiele cennych do­
kum entów . Zostały one 
bowiem orzeka za no tam  
razem z książkam i z bi­
blioteki Dostoiewskiego. 
I oto wśród tych doku­
mentów odnaleziono list 
samego Tarle. , Uczony 
powiadamia Dostoiewska 
o swoim wykładzie. P i­
sze m. in.. że w ykład 
„Szekspir i Dostoiewski” 
Dom yślany Iest lako cześć 
ogólniejsze! D rą c y  histo­
ryczne!. a le na razie wv 
kład nie będzie publiko­
wany. „Uważam pi­
sze w  liście T ąrle  — że 
brulionów mo!e! oraęy 
nie należy drukow ać’ . 
Wśród książek z biblio­
teki oisarza odnaleziono 
jeszcze konsoekt w ykła­
du orzvsłanv orzez do­
centa Tarle z W arsza­
wy, ale samego tekstu 
w ykładu do dziś nie uda 
ło sie odnaleźć!

S l .rO N S  WATTDET 
I REKLAM A

H N orbertanie w  jed­
n y m  ze sw vch k lasz to ­
rów  p ro d u k o w ali lik ie r  
z w an y  „ N o rb e rta n k a ”- 
S przedaż  tego truniku sta  
nowiła główna podstawę 
utrzym ania braciszków za 
konnych . A le „N o rb er­
ta n k a "  n ie  c ieszy ła  się 
zby tn im  Dowodzeniom i 
m nisi m ieli k ło p o ty  f i­
nansowe. Po nam yśle do 
stanowiono zwrócić sie z 
prośba do popularnego pi 
sarza Alfonsa Daudeta, 
aby zareklam ow ał tr u ­
nek. Pisarz zgodził się 
chetnie. I oto w książce 
„Listy z moiego m łyna” 
znalazło sie ooowiadanie 
ot,. „L’E lix ir du Rćyćrend 
P6re G aucher”, w któ­
ry m  D audet opisał kło- 
Doty zakonnych bracisz­
ków i Drodukowanie 
Drzez nich wyśmienitego 
trunku . T rak tu iac  jednak 
tem at żartobliw ie, autor 
Dodkoiwał sobie dobro­
dusznie ze zm artw ienia 
norbertanów  i opisał w

zstiaw tiy su osób ca ła  fi<- 
storyifee Drodukowanią li 
k leru .

Czytelnicy chętnie przy 
leli ooow iadanie Daude­
ta. a le  o kuonie ..Nor­
bertanki” zapominali, zas 
zakonnicy poczuli sie u ra  
żeni zabaw nym  potrakto­
waniem ich kłopotów. 
Jak  sie wiec okazuje, p i­
sarze nie zawsze sa spe­
cami od reklam y.

SHERLOCK HOLMES 
WCIĄŻ MA 

POWODZENIE

■  Nowy angielski 
film  pt. „Sherlock Hol­
mes przeciwko Kubie 
Rozpruwaczowi” iest iuż 
sto dwudziestym  dziewia 
tym film em długom etra­
żowym nakręconym  na 
podstawie dzieł Conan 
Doyle’a. O niesłabnącej 
oopularności tego Disa­
rza świadczy ponadto 
fak t, że nD. w e Francji 
co roku sprzeda ie sie 
60.000 egzem plarzy jego 
książek.

„Garść popiołu“ — M. Piechala 
we Wrocławiu

W spółpraca ku ltu ra ln a  m ię­
dzy środowiskami Lodzi i 
W rocławia — o której OD­
GŁOSY wspominały iuż nie­
jednokrotnie — Drzybiera co­
raz ciekawsze formy. Potwier 
dzeniem tego stała sie wroc­
ław ska inscenizacja ooematu 
„Garść popiołu” pióra łódz­
kiego poety. M ariana Piecha­
la. U tw ór ten, charak teryzu­
jący sie atm osfera drugiei 
części mickiewiczowskich
„Dziadów", wystaw iony zo­
stał o północy z pierwszego 
na drugi listooada w podzie­
miach Starego Ratusza (zna­
nych we W rocławiu ood naz­
wa „Piw nicy Św idnickiej”) 
orzv blasku świec i w deko­
racji z wieńców. Każdy z za­
proszonych gości otrzym ał po­
nadto lam pkę grzanego wina 
z korzeniami.

Czas. mielsce 5 sceneria w i­
dowiska stw orzyły wspaniały 
klim at do wydobycia całego 
uroku Piechalowskiego poe­
m atu. za co szczególne siłowa 
uznania należa sie aktorow i 
Teatru Polskiego, Zenonowi 
Koszarkowi, k tó ry  przedsta­
wienie reżyserow ał oraz kom ­
pozytorowi Adamowi Kasprzy 
kowi. k tóry  zadbał o iego 
stronę muzyczna. Im prezie 
patronow ał Zarząd W ojewódz­
ki ZMS, wykonawcam i byli 
młodzi aktorzy  T eatru  „Syla­
ba” z Wojewódzkiego Domu 
K ultury . Wobec olbrzymiego 
zainteresowania widowiskiem, 
w ydaie sie. że bedzie ono po­
w tarzane na terenie Dolnego 
Śląska.

HENRYK JAGODZIŃSKI

KSIĄŻKA, FILM, PRZEDSTAWIENI E TEATRALNE
Redakcja „Odgłosów” zwróciła się do szere­

gu osób z prośbą o odpowiedź na pytanie, któ­
ra książka, film  i przedstawienie teatralne ro­
ku 1966 utrwaliły się najbardziej w  ich pamię­
ci. Przyjęliśm y zasadę, aby o poszczególnych  
sztukach wypowiadali się fachowcy z innych  
dziedzin, co —  naszym zdaniem —  winno za­
pewnić ankiecie urok świeżości. Czy zamiar 
nasz się udał — osądźcie sami. A oto uzyska­
ne przez nas wypowiedzi.

0 filmie
TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI, PISARZ:

Nie bode ukryw ał, że dużym Przeżyciem film owym 
J>vł dla mnie w minionym roku „Faraon”. W Drzypad- 
ku, gdy jakieś dzieło literackie przenosi sic na ekran, 
odczuwamy zwykle coś w rodzaju zawodu. T utaj zawo- 

ego nie doznałem. „Faraon” należy do film ów-gi- 
gantów, ale nie ma w nim nic ze szmiry. I jeszcze jed­
no: Łgipt, zaprezentowany w tym film ie, to nie Egipt 
na pokaz, powiedziałbym, że jest to Egipt zam ierający. 
I to m nie bardzo wzruszyło.

EDWARD GŁĄB, TECHNIK-LABORANT:

r Nie znam sie na sztuce film owej, ale chetnie chodzą 
do kina. Bardzo mi sie oodobał film „M arysieńka i Na­
poleon” z Holoubkiem w roli głównei. N aturalnie Ho­
loubek to nie Jaracz, ale w tym  film ie i w tei roli 
w ypadł on bardzo dobrze. Jestem  zadowolony, że mo­
głem ten film  obejrzeć.

ZENOBIA MOLENDA, LEKARZ:

Bardzo lubię  k ino i każda  okazje w ykorzystuje, aby  
obejrzeć  jak iś  film . Co mi sie z Dolskich filmów u b ie­
głorocznych n a jb a rd z ie j podobało? „M ary sień k a  i Napo­
leon”, Doskonale wypoczęłam.

JAROSŁAW NIECIECKI, DZIENNIKARZ:

Chociaż „Don G abriel” nie m iał szczęścia do k ry tyk i 
1 był raczę! oceniony negatywnie, ia film  ten uważam 
za udany. Inne spojrzenie na wrzesień 1939 roku, ood 
katem  „szargania świętości” , ale to właśnie dobrze. Nie 
bądźmy tacy świeci, nie jesteśm y tacy grzeszni.

0 literaturze

BOLESŁAW LEWICKI, DOCENT UŁ:

Moim ulubionym  autorem  iest Tadeusz Konwicki. 
Jego też ksiażkc pt. „Ostatni dzień la ta” w yróżniłbym  
z produkcji literackiej roku minionego. Jest to tom. za­
w ierający nowele, k tóre stały  sie również film am i tego 
pisarza-reżysera. Druga pozycja r. 19f>6 (dla mnie, oczy­
wiście) sa „Nowe m y ś l i  nieuczesane” Leca, bez których 
nie mógłbym sped/.ić tygodnia. (Nawiasem mówiąc Leca 
znałem jeszcze z la t lwowskich, gdzieśm y sic  zap rzy jaź ­
nili). Trzecia pozycja, która m i przypadła do gustu , to 
„Wysoki zam ek" Lema, książka niedoceniona, znakom ita 
w koncepcji i konstrukcji. Jeszcze bym w ym ienił „Kwiat 
nowy starych rom anc” J. M. Rymkiewicza (zawsze lu­
biłem tego rodzaju poezje, jest w nie! coś 7. w ierszy 
G arcia Lorki) oraz „Dżokera” K. Brandysa. Za znako­
m ite czytadło uw ażam  „K am ienne tablice” W. Zukrow- 
skiego.

KONSTANTY MACKIEWICZ. PLASTYK:

Książek nie czytam, ponieważ nie mam czasu. Zajęty 
jestem wciąż myśleniem o własnei twórczości a w zwiąż- ,  
ku  z tym  o gwoździach tapicerskich, których, nigdzie me 
można dostać. Natomiast często słuchani radia. I otóż 
pewnego razu słuchałem  wierszy Wacława Mrozowskie­
go. Ryłem nimi głęboko wzruszony. Fachowa oceno tej 
poezji pozostawiam innym.

JULIAN TUWIM, PEDAGOG:

N ajbardziej podobała ml sie niew ielka książeczką Ao- 
toniego Słonimskiego ,.Jawa i m rzonka”. Śm iała, dowcip 
nie napisana (jakżeby inaczej u Słonimskiego), au tor 
nie Dodporzadkowuie sie w niej żadnym schematom. 
Głęboki, m ąd ry  stosunek do rzeczywistości. Gorąco po­
lecam.

HENRYK ANDERS, HISTORYK SZTUKI:

Zawładnęła m na całkowicie książka Potockiego „Ręko­
pis znaleziony w Saragossie”. Ukazała sie w prawdzie 
wcześniej, ale przeczytałem  ja dopiero w roku ubie­
głym i w  spisie moich lek tu r 1966 jest ksiażfka najw aż­
niejsza. Pew ne starośw ieckie ujecie, które te książkę 
cechuje, stanowi zarazem  jej n ieprzeparty  urok.

.ENRYK ROGALSKI, EMERYT:

Mam dużo czasu, to dużo czytam. Lubię książki, k tó ­
rych akcja dzieje sie w Łodzi. Bardzo mnie zajęła po­
wieść Zbigniewa Nienackiego „Sumienie". Ciekawe,

dobrze sic czyta. Teraz wziąłem sobie do czytania nowa 
powieść W ładysława Rymkiewicza „Widok z Księżego 
M łyna”. Jeszcze jej nie zacząłem, ale słyszałem, że po­
dobno interesująca. Zobaczymy.

0 teatfze

JAN GIERAŃCZYK. KSIĘGARZ:

Z e wstuk, k tó re  w idzia łem  w  łódzkich  te a tra c h  w  1966 
ro k u , n a  p ierw szym  m ie iscu  staw iam  „N asze m iasto"
W ildera, wystawione w Teatrze Powszechnym. Na d ru ­
gim miejscu — sztukę „Kto sie boi W irginii Woolf?” 
Edw arda Albee w T eatrze im. Jaracza. Jest to sztuka 
na swót sposób okrutna, ale robi wrażenie. Dalei „Sen 
srebrny  Salomei” Słowackiego w Teatrze Nowym i wresz 
cie „Taka noc nie pow tórzy sie w ięcej” w Teatrze 7.15. 
Ta ostatnia przypom ina stare  ulubione melodie i z przy­
jemnością sie rzecz te ogląda, a piosenek słucha.

NDRZEJ SZYMKIEWICZ, ADWOKAT:

Oczywiście „Tango” Mrożka w T eatrze Powszechnym. 
To była praw dziw a rew elacja. Otóż ia te sztukę widzia­
łem  także wystawiona w W arszawie u Axera i wie pan, 
że przedstaw ienie łódzkie wcale nie iest gorsze. Mało: 
miejscami jesit nawet leosze. Na orzykład: K rystyna 
Feldm an jako Babcia iest lepsza od Ludwiżanki, k tóra 
te sam ą role k reu je  w teatrze w arszaw skim . A i Januśz 
K ubicki w cale n ie  jest gorszy od Mieczysława Czecho­
wicza.

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ. PISARZ:

Dla m nie nie ulega watoliwości. że najlepszym  przed­
stawieniem  roku ubiegłego był „Sen srebrny  Salom ei” 
Słowackiego w Teatrze Nowym, k tóry  zresztą ciągle 
jeszcze iest grany. Dlaczego? Ten trudny  d ram at poetyc­
ki, naoisany w okresie rom antyzm u, reżyser Tadeusz 
Minc tak w ystaw ił, że jest nie ty lko  zrozum iały dla 
dzisiejszego widza, a le miejscami także D o ry w a ją c y .  Rów 
nież aktor.vy graj a w tei sztuce bardzo dobrze, a i de­
koracje bardzo sic udały. Słowem: Dełny sukces T eatru 
Nowego.

MARIA KOZIOŁEK. URZĘDNICZKA:

Do tea tru  nie chodzę, bo mieszkam daleko od śród­
mieścia, a na Deryferiach, iak wiadomo, teatrów  nie 
ma. W Łodzi wszystko jest w centrum  i to Dowoduje, że 
bardzo w iele osób nie może korzystać z takich rozry­
w ek jak  teatr. Oto iest moja odpowiedź.

WYPOWIEDZI SPISAŁ J . K.
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Pam ię tam y  ten dzień przede 
w szystkim  jako  m om ent po­
w szechnej radośni. Ale lii s ty ­
cznia 11145 r. był także dniem  
najg łęb sze j w dziejach tego 
m iasta  ża 'oby . W krótce po 
ucieczce h itle row ców  w yszła 
n a  jaw  zbrodnia , ja k ie j Łódź 
n ie  znała  w sw oje j h isto rii. 
Z bro d n ia  w m u rach  fab ry k i 
Abbego, k tó rą  b ru n a tn i prze 
m ianow ał) na: „E rw eite rtes  
PolizeigefSngnis Rad«gast".

M ieszkający w .sąsiedztwie 
w ięzienia Józef Ziejerrew ski. . 
był pierwszym człowiekiem, 
k tóry  na własne oczy zioba- 
czył to co przeszło do histo­
rii jako zbrodnia w Radogosz- 
czu. Kiedy wyłamał w murze 
w ięziennym fu rtę  starannie 
zam kniętą przez umykających 
Niemców, u jrzał na podwó- 
rziu stosy zmasakrowanych 
trupów  i tlące się jeszcze cia­
ła. Jeden z więźniów żył. Nie 
rozum iał widocznie, że opraw 
ców już nie ma: rzucił się na 
kolana 1 prosił o darow anie 
mu życia.

W tym czassie kolum na n ie­
mieckich samochodów, która 
niemal w ostatniej chwili, o 
godzinie ósmej rano w yruszy­
ła spod bram y spalonego wię­
zienia, pomykała frontowymi 
drogami na zachód W jednej 
z maszyn znajdow ał się głów­
ny  reżyser radogoskiej zbrod­
ni. porucznik policji W alter 
Pelzhausen.

„Urodziłem się — napi«ze o 
sobie w Łeben.s*aiufie sporzą­
dzonym na żądanie okupa­
cyjnych wia<iz alianckicn 
w Niemczecn. które wios­
ną 1947 roku przekazały 
Ko do dyspozycji polskiego 
sądu — dn. 21. X. 1891 roku 
w A rnstadt (Turyngia), jako 
czw arte dziecko małżonków 
Ernesta Pelzbau-sewa i Emilii 
z Geyerów. Od 6 do 14 roku 
życia uczęszczałem do szkoły 
ludowej we F rankfurcie I 
ukończyłem ja w tym  czasie. 
Od kwietnia 1906 do września 
190B wyuczyłem sie w firm ie 
Ludwik Stern i Spółka we 
Frankfurcie B em heim er — 
Lamdsfcrasse 56 szlifowania dla

mentów. Na skutek kryzysu, 
firm a i w arsztaty  zostały itara 
knięte, a pracownicy zwolnie­
ni”.

Jak  wynika dalej z  tego 
życiorysu, iv bankructwie 
pracodawcy młody szlifierz 
diamentów wstąpił do m ary­
nark i, gdzie przesłużył 10 lat, 
przez następnych 15, zaś był 
policjantem. Po przewrocie hi 
tlerowskim n e  zrzucił swego 
m unduru: w stąpił uo NSDAP. 
Wyjaśnia jednak: „Jakkol­
wiek jestem od 1933 roku 
cz>ankiem partii, byłem za­
wsze obserwowany, jako  ob­
ciążony politycznie’'.

W podaniu o łaskę Pelzhau­
sen posunie się jeszcze dalej 
w swym cynizmie: „Jestem 
tak samo ofiarą usitroju by­
łych władz hitlerowskich". 
Zaprzeczy sobie jednak: „Od 
40 lat jestem oficerem m un­
durowym policji i do ostatniej 
chw ili nie splamiłem swego 
mundwru. będąc mu wiernym 
w wykonywaniu wszystkich 
rozkazów władz przełożo­
nych”.

G enerał policji niemieckiej, 
W alter Kueck. powołany na 
świadka obrony, zezna: „Na 
oskarżonego do mnie skarg! 
nie dochodziły, ja  go uważa­
łem za s t a t e c z n e g o  urzęd 
n ika, który ma ''dośWłliad^ę- 
n ie” .

Tym statecznym urzędni­
kiem jest człowiek, którem u 
udowodn iono własnoręczne 
zam ordow anie 32 ludzi. A 
także dokonywanie system aty­
czne! eksterm inacji Polaków, 
podżeganie do zabójstw 1 
przyjmowanie w nich udzia­
łu, wysyłkę więźniów na 
eu /oku-ię  i udział w egzeku­
cjach. Wreszcie spalenie około 
1500 osób bezpośrednio po 
ich rozstrzelaniu, oddanie na 
pastwę oenia żywych jeszcze 
ofiar i bestialskie mordowa­
nie ratujących się przed pło­
mieniami.

To ty lko niektóre, na jbar­
dziej drastyczne fakty, które 
udźwignęła biografia 56-let- 
niego W altera Petehausena,

statecznego urzędnika policji 
niemieckiej -v Łodzi.

Proces „potwora z Rado- 
goszcza”. jak ochrzciły Pelz- 
haiusena gazety z tamtych 
dni rozpoczął się 8 września 
1947 r. „Dziennik Łódzki” pi­
sał: „Pelzhausen to tęgi m ęi- 
czyzna o zbyt w ielkiej, łysie­
jącej czaszce. Blady. Dwoje 
głęboko osadzonych oczu spod 
ciemnych krzaczastych brwi 
ponuro SDOziera dookoła”. 
„K urier Popularny” posłużył 
się następującą m etaforą: „Ze 
wmytrz-nae przypomina on po­
stać potwora Ze słynnego 
filmu „Doktor Frankenstein". 
Kiedy się słyszy akt oskarże­
nia i jego uzasadnienie oka­
zuje się. że cechy jego wy­
glądu' pokrywają się w pełni 
z cechami jego czynów*1.

Ale ledwie przebrzm ią’v 
słowa odczytanego przez ław­
nika Andrzejczaka aktu o-.kar 
żeni a, Pelzhausen udowodnił, 
że oczekując w cel: n r 16 
więzienia przy ul Kraszew­
skiego długie miesiące na 
osądzenie zachował dobrą kon 
dycję. Był butny, choć zza 
b u tv tej przezierał z trudem  
ukryw any strach płatnego 
mordercy. Przede wszystkim 
nie przyznał się do zarzuca­
nych mu czynów. Już przy 
aresztowaniu przez Ameryka­
nów 7>rńbow»ł stworzyć sobie 
alibi.

Przed sadem w Łodzi Pfił*L
haUsen też będzie się wy­
strzegał wymówienia choćby 
daty 19 stycznia 1945 r. Sko­
ryguje jednak nieco nazbyt 
w vraźnie liony Lebenslauf: 
,.W (<nlu 15 stycznia 1945 roku 
zostałem odkomenderowany z 
Więzienia, teteo dnia wyszed­
łem i dotąd '••'vłem w ciągłym 
marszru, choć jeszcze w Lo­
dzi”.

Rzecz charakterystyczna. 
Pelzhausen, który po czter­
dziestu latach pam ięta do­
kładny adres swego pierw ­
szego pracodawcy. zuoełnie 
nie może sobie przypomnieć 
zdarzeń 0 wiele świeższych 
i o  wiele ważniejszych. Naj 
pierw  próbuje wzruszyć.

pro3esach nitlerp? 
kie maią miejsce w ostatnich 
czasach' „przyzna ie szcze­
góły” ak tu  oskarżenia jak 
to odnotowuje protokół — 
.częściowe ponicie oraz za­

strzelenie 2 jeńców za ooór”. 
M ał to uczynić w obronie 
własnej. Z innymi zarzuta­
mi aktu oskarżenia albo nie 
z?adzo sie. albo też stw ier­
dza. że dODiert teraz dowie 
dział się o tych faktach. 
Kategorycznie też wypiera 
się spalenia Radogoszcza.

Ale w aktach z-iajduje sie 
niezbity dow d :  mała kartka 
papieru z nadrukiem ..Beschei- 
nigung" i jego własnym, 
Pelzhausena, podpisem. Za­
świadczenie o zwolnieniu z 
więzienia Tadeusza Piaoh- 
nowskiego wystawione 17 
stycznia 1345 r. Pelzhausen 
jest wyraźnie zmieszany. 
Wreszcie stwierdza, że m u­
siał ten papier podoisać in 
blamoo. Po chwili, skojarzy w 
szy sobie widocznie, że tw ier 
dzenie to  przeczy iego dłu­
gim wywodom o nieufności, 
jaką darzyć miał oodległy 
personel więzienny. Pelzhau­
sen zarzuca oskarżycielowi 
fałszerstwo dokumentu.

Atmosfera na sali sądo­
w ej s ta je  się praw ie nieznoś 
na. W ielokrotny morderca 
zapomina o roli. której uczył 
snę do procesu: żebrząc o 
życie przyjm uje na siebie 
postać odrażającego błazna. 
Zaczyna uprawdópodabniać 
tw ierdzenie. że był przez 
swą zwierzchność uważany 
za „niepewnego politycznie”. 
Zdobywa się więc na dosyć 
oszczędne w formie, a le jed­
nak, potępienie nazizmu: 
„System wobec ludności pol­
skiej od 1939 r. hvł niew łaś­
ciwy". Narodowy socja­
lizm określił jako ..pozoro­
wanie rzeczy nieistotnych” . 
Chwilami Pelzhausen plącze 
się tak a b su rd a ln i, że wy­
wołuje śmiech na sali. Ale 
ty lko na moment. Jest tak 
odrażający. że nie może 
być równocześnie śmieszny.

Z zeznań świadków rysuje 
się prawdziwy Lebenslauf 
W altera Pelzhausena nomino­
wanego od 1. VII. 1940 roku1 
fij’ Komendanta wiezienia w 
Badogoszczu — oprawcy z 
kmitom w lednej ręre, a  re­
wolwerem  w drugiej.

Bolesław Kowalczyk przy­
pomniał wydany przez Pelz­
hausena rozkaz zabicia 4 
więźniów. Opisał też dokona 
ne własnoręcznie przez ko­
mendanta morderstwo 9 lu ­
dzi za kradzież, prze? jed­
nego z nich bochenka chle 
ba z kuchni. Pelzhausen 
strzelał jednoczenie z dwóch 
oi-stoletów, które repetował 
mu przywołany w tym  ce­
lu wachman. Zabił też dwu 
gruźlików  w momencie, gdy 
schodzili do karetki która 
m iała ich zawieźć do 
szpitala. Motywem tego ko­
lejnego m orderstw a była

chęć zaoszczędzenia na bud­
żecie więz:ennym. z którego 
musiałby łożyć na leczenie 
pacjentów.

Jest niemożliwością w tak 
krótkim  reportażu powoły­
wać nazwiska wszystkich 
świadków (wystąpiło ich 
przed sądem plisko 100) jak  
też jest niemożliwością opi­
sać choćby pobieżnie wszyst 
kie zbrodnie popełnione przez 
Pelzhausena. Ze względni na 
podanie Frau Pelzhausen, 
które jeszcze zacytujem y 
przypomnijmy tylko. że 
komendant Radogoszcza za­
strzelił jednego z więźniów 
za to. że źle uszył jego żo­
nie pantofle, zaś dwu in­
nych za to. że źle skroili 
dla komendantowei cholew­
ki. Zabił tez dwu niewido- 
mych. gdyż drażniło go. że 
zbyt wolno wybiegali na apele. 
Poza tym  zabił kilka jeszcze 
osób, już bez żadnej, choć­
by naw et tak dziwnej, jak 
przytoczone tu przed chwila, 
podstawy. Wziął też udział 
w charakterze oficcra asystu 
jącego w egzekucji w Zgie­
rzu . gdzie rozstrzelano 100 
Polaków.

Jakże miesam owicie brzmi 
w zestawieniu z tymi fakta­
mi oświadczenie zamieszka­
łej w Niederselłers. Park- 
strasse 11, F;v.u Pelzhausen: 
„Pam iętam , że mąż głęboko 
współcz.uwał z niewinnymi 
ofiaram i nazizmu” . I w in­
nym  m iejscu: „Mąż, zawsze 
nadzwyczaj taktow ny i deli­
ka tny  nie zdradzał nigdy 
skłonności zbrodniczych”.

I to wszystko stwierdza 
się o czlowifitu, który wyna­
lazł „maneże” polegające na 
biciu, aż do wyzionięcia du­
cha, biegających w kółko oo 
podwórzu więziennym, albo 
przeczołgujących się pod pry­
czami ofiar O  człowieku, 
który rozkazywał smagać bi­
czami ludzi, których głowy 
zanurzano w beczkach z wo­
dą, aby nie mogli wydać z 
siebie krzyku. O  człowieku, 
który sprowadzał sobie do 
więzienia pijane prostytutki i 
popisywał sie przed nimi strze­
laniem do żywych, całkowicie 
bezbronnych ludzi.

Józef Miętkiewicz zeznał: 
„Pracowałem podczas okupa­
cji w zakładzie oogrzebowym 
„K rieger”. Co dzień lu b  co 
drugi jeździłem do obozu w 
Hadogoszczu po zwłoki. Wy­
woziłem 3—4 zwłoki, raz  oa- 
miętam wywiozłem 1* zwłok 
w  je d e n  d z ień . Zwłoki prze 
w a ż h ie  hyły b a rd z o  nidbite i 
przestrzelone”.

Ale fakty  najstraszniejsze 
przypomniano dopiero w 
ostatnich dniach procesu. 
Pelzhausen już nie przeryw ał 
świadkom, buta i błazenada 
ustąpiły miejsca zwlerzecemu 
strachowi. Bat się. „K urier 
Pooularny” doniósł w ogrom­
nym tytu le z trzeciego dnia 
procesu: „On był właśnie pod 
palaczćm — stw ierdzaja ocalę 
ni z pożaru Radogoszcza-” .

Nie dysponujemy o e łn a  licz 
bą o c a lo n y c h . P r o k u r a to r  prze 
s łu c h a ł  oozostałe przy życiu 
po sp a le n iu  Radogoszcza na­
stępujące osoby: Fe'iV?a 
Błotnickiego, Franciszka Brzo­

zowskiego, Stanisław* J a ­
błońskiego, Bolesława Po­
pławskiego, Adama Sowia- 
ka, Antonieeo Szmaję, Ĵ V- 
zefa Zielińskiego, Zdzisława: 
Skowrońskiego Adama Ur- 
szulaka, Tadeusza Dyłę i R a­
fała Sarneckiego. Nie zdążył 
złożyć zeznań Leonard Ję- 
drasiak, który w skutek 
przejść w Radogotzczu zmarł 
w rok po wyzwoleniu.

To się zaczęło w środę. 17 
stycznia 1945 r. Więzienie 
zapełniło się — przywieziono 
nowe transporty ze Skiem ie 
wic i Grójca. Po półno:y 
wachmaoi z Pelzhausenem 
na czele oraz sprowadzeni 
do tei akcji esesman) wymor 
dowali więźniów na parterze.

Potem przyszło kolej na 
III piętro. Ustawionym w 
piątki więźniom polecono 
zbiegać po schodach.' Strze­
lano do nich z dołu i z góry. 
Jeden z więźniów ocalał, 
gdyż aku ra t skończyła się 
w kaemie taśma.

Na II piętrze polecono 
więźniom stanąć na pryczach, 
m ordercy chcieli mieć diobrą 
widoczność. Ale prycze za­
łam ały się pod cieżarern ty  
lu ludzi. Kazano więc więź­
niom stanąć miedzy prycza­
mi. Część z nich popędzono 
na schody, gdzie dostali się 
pod ogień broni maszynowej.

Więźniowie 7. I p ię tra  wy 
korzystując moment. te
s trzelan in a  przeniosła się 
wyżej sk a k a li orzez okno 
na dziedziniec. Tam rów nież 
spotkała ich śmierć.

W czw artek rano opraw cy 
podpalili więzienie. Ogień 
rozszerzali się szybko. Ucie­
czki nie było. — m ordercy 
czekali na swoie ofiary.

Więźniowie wykuwali otwo 
ry  w muraob. sufitach, wy­
skakiw ali na dziedziniec, 
albo wychodzili na dach. 
Czekali, aż dym zasłoni wi­
doczność strzelającym  Niem­
com i kryli się w jakichś 
dziurach gdzie ich najczęś­
ciej i tak dosięgła kula, 
albo płomienie.

Frau Pelzhausen napisała: 
„Nie pogodzę się, jako żona 
podsądnego z tym, aby je­
go imie było zaplamione hań 
bą i postąpiono z nim jak 
z wyrzutkiem  społeczeństwa, 
kiedy całe życie jego po­
święcone było tylko służbie 
i obowiązkom rodzinnym "

H e r r  Pelzhausen nie czy­
tał tego listu. Prosił ty lko 
e łaskawy wyrok.

1 m a r c a  ro-ęyj W » I W
Pelzhausen zawisł we Wro­
cławiu na szubienicy. I je­
śli kara, jaka poniósł. jest 
niewspółmiernie niska, do 
zbrodni jakich się dopuścił, 
to obowiązkiem naszym jest 
przekazywać pamięć o niej 
następnym pokoleniom, aby 
n ;gdy i nigdzie nie mogła 
się powtórzyć.

M a te r ia ły :
A kta procesu Pelzhausena

— Gl. Kom. Hadanla Zbr. H i­
tlerow skich  PR 287 

Mgr M aria N ow acka: , Ra- 
dogoszcz” , nak ład em  „C zy­
ta j” Łódź 1949 
„ K u rie r  P o p u la rn y ” 1947, 
„D ziennik Łódzki” 1947,

JERZ Y  W I L M A Ń SKI

T RUDNY 
JĘZYK

Język  polski je s t d iab e l­
n ie  trudny . Jeszcze przed 
la ty  znakom ity  a k to r  F ry­
d eryk  Ja ro sy  — W ęgier z 
u rodzenia, a  Polak  z zam i­
łow an ia  użalał się: „Bo 
w eźm y n a  przykład  słow o 
„.jeść”. Jak  się to odm ie­
n ia?  „Ja  je m ” pochodzi od 
„ ja jo ”, „ty jesz” od „tyć”, 
„m y jem y ” od „m yć", „wy 
jecie" od „w yć“, „oni ją “
— i tu  ju ż  nic n ie  rozu ­
miem ... jacy  on i?  jak ą  
ją? ...“.

Podobne kłopoty m ają  
dziś czarn i studenci z G ha­
ny  czy U gandy, gdy w 
łódzkim  stu d iu m  d la  ob­
cokrajow ców  odm ien ia ją  
,,ja  noszę kalosze”, „ty  no­

sisz  kalosisz", „m y nosim y 
kalosim y”, „w y nosicie ka- 
losicie"...

A le zostaw m y obcok ra­
jow ców . S am i m am y z tym  
dziw nym  językiem  dość 
zm artw ień . .Tuż Ju lian  T u­
w im  m iew ał kłopoty ze ślu­
sarzem . który  a u to ry ta ty w ­
nie orzt-kaił, że Irz pow odu

k a jli na iberlau fie  try ch te r 
rob iony  był na szoner a  nie 
k rajoow any i bez holajzy

w  żaden sposób n ie  m ożna 
zakryp tow ać loch baj tel w 
celu  udych tow an ia  p u fra  i 
d a n ia  m u szpra jcy  przez 
lochaw an ie sz ten d ra  by roz- 
tra jb o w ać  ferszlus, k tó ry  
d latego  źle dz iała  bo dpc- 
se lk lapę  tan d e tn ie  zab lin - 
dow ano i te raz  ryksztosu- 
je “.

W szystko n ib y  ja sn o  1 po 
polsku a jed n ak  zrozum ieć 
trudno , że to  p rzeciekał 
kran .

Dziś je s t oczyw iście n ie­
co inaczej. Z językiem  i ze 
ślusarzem . P rzy jdz ie  tak i 
ponury  i raczej m ałom ów ­
ny, w  m onologi fachow e 
nie w d a jąc  się, m rukn ie  
ty lko

— brudas poleci

Ł azienka n ieczynna ty ­
dzień, w ięc m nie ta  bezpo­
średn ia  form a nie d o tknę ła  
p raw ie  w cale. N ie zdziw i­
ło m nie też, że zw raca  się 
w trzecie j osobie — k to  w ie 
może chodzi do szkoły i te­
raz  to  b io rą  — poleciałem  
w ięc do  ,.S łonia" po pół li­

tra . S kąd  m ogłem  wiedzieć, 
że b rudas to  500 zł a  „po­
lecieć" to  znaczy, że ty le  
b ęd z ie ' trzeba  zapłacić.

W „Słoniu" znów  n iepo­
rozum ienie. P y tam  o  „w y­
borow ą”.

— Je s t — m ów i bufetow a
— za bonow ać?

— S kądże znow u — w zbra  
n iam  się  — czasem , n ie  po­
w iem , w ypiję , a le  żeby za­
raz  abonam ent?

L edw o m i się  ją  udało  
p rzekonać, że jestem  trzeź­
w y ty lko  do tychczas zna­
łem  czasow nik  „zaabono­
w ać" (od „abonam ent"), ń ie  
znałem  natom iast czasow ni­
ka „zabonow ać" (od „bon").

To kłopoty w  tzw . życiu 
codziennym . A w  li te ra tu ­
rze? P rzeczy tałem  kiedyś 
w iersz opub likow any  przez 
pow ażne w ydaw nictw o.

Pan W lady rozbany  się 
jego syn S abin  
w p ierzynie  róż dzienn ie  
w tem
w jeden  w  p ierz  róż dzień  
ktoś puk : w m iot się 
jedne j róży lic.

Pow ażny k ry tyk  w  pow aż­
nej książce kom entu je  teu  
w iersz. K om entu je  — oczy­
w iście  — pow ażnie. „Pan 
W ładysław  hula. Jego syn 
S ab in  w yleguje  się codzien­
n ie  w różow ej pierzynie. 
W tem  gdy on leży ktoś pu ­

ka i w chodzi osoba o  na- 
różow ionej tw arzy".

P rzed  w o jn ą  g ran a  by ła  
w  W arszaw ie sz tuka  pt. 
„K artk a  pap ieru". A ntoni 
Słonim ski nap isał z n ie j 
recenzję używ ając ty lko  jed ­
nego słow a — „rolka".

Ów w iersz chcia łoby  się 
też zrecenzow ać jednym  
słow em . Znanym . Z rozum ia­

łym. Jasnym . N iestety  — 
n iecenzuralnym .

Dziwny ten nasz język 
Ja k  się  w  n im  już zn a j­
dzie słow o proste, słuszne, 
kom un ika tyw ne  i jednozna­
czne — tc  je s t ono jak  na 
złość n iecenzura lne .

R ed ag u je  zespół: H alina B ekow a (red a k to r techn iczny), W acław  B iliński (re d a k to r  naczelny), K onrad  F re jd llch , Ja n  K oprow ski (k ierow nik  dzia łu  k u ltu ra ln e g o ), A ndrzej M ako­
w iecki. Ewa S iem ińska, W łodzim ierz S tokow ski (z-ca red ak to ra  naczelnego 1 se k re ta rz  red ak c ji), T eresa  W ojciechow ska. Łódzkie W ydaw nictw o P rasow e RSW „ P ra sa "  w Łodzi. 
A dres re d a k c ji: l^ódź, u l. P io trk o w sk a  9fi. Tel. 244-79. W aru n k i p re n u m e ra ty : m iesięcznie 4 7.1; k w a rta ln ie  12 zl. R edakcja  n ie  zam ów ionych rękop isów  n ie  zw raca. P re n u m e ra tę  

p rz y jm u ją  w szystk ie  p laców ki pocztow e, listonosze o raz  PUPIK „R uch” -  z zaznaczeniem  na  „O dgłosy” . D ruk P rasow e 7ak !ad y  G raficzne  RSW „ P ra sa ” — Łódź, Ż w irk i 17. Zam .
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